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w e wtorek, dnia 31 b. m.
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ArzKrcwie usiłowali wywołać zamieszki 
w kilku miastach Palestyny

Policja wszędłie opanowała sytuacja
(:) Londyn 28. 10. (L) Podczas gdy  w Ja ffie  

panow ał dziś spokój doszło w innych m iastach 
P alestyny  do w ykroczeń, k tó re  jednakże nie m ia­
ły  ch a rak te ru  pow ażniejszego. W  Jerozolim ie u- 
silował tłum  AraDÓw zaatakow ać kom isarja t po­
licji. Po licja  u a ła  najp ierw  salw ę w r  w ie t rz e ,  a 
gdy to  nie poskutkow ało  strze liła  do tłum u. J e ­
den A rab został zabity , a  k ilku  odniosło rany . 
Jed en  po licjant arabsk i został zaszty letow any.

W Nablu3 podczas rozpędzania dem onsirantów  
przez policję został jeden A rab zabity . N a uli­
cach m iasta, zam ieszkałego w większości przez 
Arabów  k rążą  au ta  pancerne.

Miasto Safed, położone na północ od jeziora 
G enezaret, strzeżone jest przez wzm ocnione od­
działy policyjne i wojskow e.

W H ajfie usiłow ały poszczególne g rupy  A ra­
bów zatrzym yw ać przejeżdżające samocLody, 
p ierzchały jednak  sta le  na w idok policji. P od­
czas rozpędzania w iększej g rupy  dem onstrantów  
użyła policja broni palnej, w skutek  czego kilku  
dem onstrantów  odniosło rany . S tra teg iczne pun­
k ty  m iasta  obsadzone zostały  oddziałam i woj­
skowem u

(:) Jerozolim a. 28. 10. ŻAT. W  dniu dzisiejszym  
Arabowie proklam ow ali s tra jk  generalny . W  J e ­
rozolimie A rabow ie usiłowali dem onstrow ać, zosta 
li jednak  rozprószeni przez policję. Po licja  osa 
dziła w areszcie dwóch sek re tarzy  egzekntyw y 
arabsk ie j D żem ala Husseini i Aunibey Abdul Ha- 
tliego, n au tc  aresztow ani zostali dw aj inni człon­
kow ie egzekutyw y Znany prow odyr arabsk i 
szeik El M usafar, k tó ry  odegra ł sm utną rolę w 
czasie rozruchów  au tyżydow skich w sierpniu 
1929, został w czasie w czorajszych dem onstracy j 
ciężko ranny.

W czoraj -w 'eczorem  Arabow ie usiłowali również 
dem onstrow ać w H ajfie i w Nablusie. N astąpiło  to  
po pow rocie z Ja ffy  uczestników  dem onstracji, 
k tórzy  podburzali tłum  przez rozpow szechniania 
•zczęgólów sta rc ia  w  Jaffie . W  obu m iastach po­
licja aresztow ała dem onstrantów . W  Hajfie, jak  i 
w Nablusie były liczne w ypadki arerz tow aó. 
M. in. w N ablusie zostało ciężko rannych 2 poli­
cjantów  arabskich. 1 po lic jan t angielski został u- 
godzony sztyletem . Żydzi hajfsey, m ieszkający w 
m ieszanych dzielnicach m iasta, opuszczają swe 
m ieszkaniu d la  celów bezpieczeństw a.

Areszfoutónia ufSrdd członków 
arebsklego krnrfefu wykon»wmgo

{:) Londyn 28. 10. PAT. W  związku z w ypadka 
mi w Jaffie  wielu członków arabsk iego  kom itetu  
wykonawczego zojtało aresztowanych. Zostało

stw ierdzone, że w czoraj w Ja ffie  Arabowie 
w prow adzili do m iasta  licznych beduinów  d la 
wzm ocnienia swoich sił. N a dzień dzisiejszy zwo­
łane zostało posiedzenie arabsk iego  kom itetu  wy- 
konaw czeg > d ia om ów ienia sytuacji.

16 dem onstrantów  zostało 
zabitych

(:) Londyn. 28. 10. PA T. W ć wczorajszych roz­
ruchach w Ja ffie  zginęło 16 A rabów , 24 zaś jesi 
ciężko rannych. F ozatcm  kilku  policjantów  A ngli­
ków odniosło rany . A resztow ano 40 osób.

Samoloty w pogotowiu
(:) K air. 28. 10. 2AT. W  K airze trzym any  je s t 

w pogotow iu oddział sam olotów , k tó ry  w razie 
po trzeby  m a być w ysłany  do Palestyny . J a k  jed­
n ak  z P a lesty n y  donoszą, dotychczas n ie  zacho­
dzi konieczność w ysłania posiłków  w ojskow ych, 
gdyż policja palestyńska sam a jest w  stan ie  opa­
now ać sy tuację  bez pomocy w ojska.

Dziś w numerze:
B. Singer:: Pan sejmu na tułaczce. 
Adw. Dr. W. Goldblatt (Kraków): Sądy doraźne 

'dokończenie). 
M. K_: Wielki aktor zeszedł do grobu. 
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Żydzi nie ucierpieli
(:) Te! Awiw. 28. 10. ŻAT. Stan wojenny obo­

wiązuje w dalszym ciągu w Jaffie i Tel Awiwie. 
W Tel Awiwie panuje spokój. Żydzi wskutek 
zajść nie ncierpielL

Sejm i Senat zwołane
na sesjo budżetowa

(:) W arszaw a. 2b. 10- PA T. Dziś, o godz. 10.30 
przybył do gm achu Sejm u szef b iu ra  praw nego 
P rezesa  R ady M inistrów p. W ładysław  Paczoski 
k tó ry  w ręczył p. M arszałkowi Sejm u zarządzenie 
p. P rezyden ta , zw ołujące Sejm n a  sesję zw yczaj­
ną. Zarządzenie to  brzm i:

„N a podstaw ie a rt. 25 K onsty tucji zwołuję 
Sejm  do m. stoł. W arszaw y na sesję zw yczajną 
od dnia 31 października 1933 r.

W arszaw a, dn ia 26 października 1933 r.
P rezydent R zeczypospolitej: 1. Mościcki.
P rezes R ady M inistrów: J .  Jędrzejew icz."
W  chwilę później p. Paczoski p rzy ję ty  był 

przez p. M arszałka Senatu. P . Paczoski doręczył 
p. M arszałkowi podebne zarządzenie w spraw ie

zw ołania od dn ja 31 października 1938 r. JOi 
m. stoł. W arszaw y sesji zw yczajnej Senato.

Pierwsze posiedzenie Sejmu 
3 listopada

{!J W arszaw a, 28. 10. (Sin). J a k  się dow iaduje, 
m y m arszałek Sejmu postanow ił zwołać pierwsze 
posiedzenie Sejm u n a  p iątek  3. listopada z tom, że 
w  ciągu tego  dn ia zostanie w yczerpana cała dys­
k u sja  nad  prelim inarzem  budżetowym . Przem aw iać 
bedzie do prelim inarza prawdopodobnie p. prem jer 
poczem rozwinie się d y sk u sja  Po zakończeniu dy­
skusji w godzinach w ieczornych ogłoszony zosta­
nie dek re t P rezy d en ta  o odroczeniu sesji na dni 
30. W  tym  czasie w pływ ać będą do Sejmu różne 
p ro jek ty  rządowe.

lUyrch w wielkin sroetsie 
kcitiunisfycznym w ł ctryniu

(:) K onrjn. 28. 10. PAT. W dniach 25. 26 i 27 boi 
sąd okręgowy w Pińsku na sesji wyjazdowej w K.' 
bryniu rozpatrywał sprawę 26 oskarżonych o należ-' 
nie do organizacji komunistycznej i branie udsiaiu

w demonstracji komunistycznej w dnia 19 styczoia 
br w Czeraraczycach. gmina Kobr; n. Sąd po wysiu- 
ehaniu przemówień prokuratora i obrony orrłosił 
wyrok, skazujący jednego z oskarżonych na 7 lat 
więzienia. -1 no 5 lat, ^  po 3 lata oraz 5 po 1 i pół 
roku ciężkiego więzienia. 12 oskarżonych sąJ unie­
winnił.



Z posiewu szaleństwa —  żniwo krwi
(T h .)  Z P a le s ty n y  dochodzą, w s trz ą sa ją c e  

w iad o m o śc i, n a d  k to rem  i c h y b a  n ik t  g łęb ie j 
n ie  u b o lew a , ja k  n a ró d  żydow sk i. My n ie 
ch c em y  ażeby  k rew  p ły n ę ła  w P a le s ty n ie . N ie 
ch c em y  w ogóle, ażeby  g d z iek o lw iek  na ś w ię ­
cie  o nas , czy nie o  nas . la la  się  k rew , a  je ­
szcze m n ie j lego ch cem y  w  k r a ju ,  gdzie ch c e ­
m y  i m u s im y  się u rz ą d z ić  n a  s ta łe , n a  w iek i 
w ieków . N ie je s t też n aszą  w in ą . że le n ie ­
z m ie rn ie  trag iczn e  w y p a d k i z d a rz y ły  się. w  P a ­
le s ty n ie , i n ie  będzie n a szą  w in ą , je ś li się one 
— u ch o w a j Boże! —  p o w tó rzą  jeszcze raz , lu b  
p o w ta rz a ć  się  będą jeszcze w iele razy . Bez 
n a s  i —  przec iw  n a m , p rzec iw  n asze j w oli i 
n a sz y m  n a jż y w o tn ie jsz y m  in te re so m  s ta ło  się 
to, co się  w ła śn ie  w. P a le s ty n ie  sta ło .

Z aczęli w ięc A ra o o w ie  od  sa m e j n a ja b s u r -  
d a ln ie jsze j n iedo rzecznośc i, o d  czczych  d em o n - 
s ira c y j  p rzec iw  rząd o w i a n g ie lsk iem u , b y  w 
ten  ża k o w sk i w p ro s t sposób, n ikogo  n ie p rz e ­
k o n y w u jąc y , w ym óc n a  n im  w s trz y m a n ie  im i­
g ra c ji  ży d o w sk ie j do  P a le s ty n y . D e m o n s tra c ja  
znaczy  u  A rab ó w  — je d n a k  n aw p ó ł p ry m ity w  
n y c h , chociaż  k ie ro w a n y c h  p rzez  m łodzież  ju ż  
„ u n iw e rsy te c k ą 11 —  w y ch o d zen ie  n a  u licę  r a ­
zem  z zasło n ię iem i k o b ie tam i, dz iećm i i s ta rc a ­
m i i w y d a w a n ie  n ie a r ty k u ło w a n y c h  o k rz y ­
ków . Z rob ili w ięc je d n ą  la k ą  d e m o n s tra c ję  w  
Je ro zo lim ie , a le  o n a  zo s ta ła  —  zre sz tą  b a rd z o  
ła tw o  — rozpędzona. P o lic jan c i an g ie lscy  m ie ­
li len spokó j, że p rzep u śc ili k o b ie ty , puszczone 
ja k  w n ie k tó ry c h  ..w ojnach*1, na „ le le“ p o ch o ­
d u , ale k ied y  się ro zw in ę ła  w a rs tw a  m ęska, 
to  j ą  rozp rószy li. A to  się s ta ło  g ład k o  i ła tw o , 
bo  ty lk o  s to su n k o w o  m a ła  g a rs lk a  — n ie do ­
ch o d ząca  do  2000 — z e b ra ła  się d ia  z a d e m o n ­
s tro w a n ia  „gn iew u  lu d u 1*. L u d  a ra b sk i p o p ro ­
sili ty lk o  ciężko d a je  się w y w ab ić  ze' sw oich  
sp o k o jn y ch  zajęć do  ja k ic h ś  p u s ty c h  ryków , 
k tó re  m u  w ca le  w g a rd le  n ie  leżą. K ażą A ra ­
b o w i krzyczeć, że o n  n ie  chce Ż y d ó w  w  P a le ­
s ty n ie . a on ich ty m czasem  w  głębi d u sz \ b a r ­
dzo chce, n ie ra z  n a w e t w p ro s t p rag n ie . W  j a ­
k iż  sposób on m oże w y d o b y ć  ze sw o jego  g a r ­
d ła  ten  g ru b y  bas  o b u rz e n ia , ria ja k i go n a s ta ­
w ia ją ?  W ięc — w Je ro z o lim ie  b y ła  k la p a . 
P rz y w ó d c y  się zaw sty d z ili.

I p ró b o w a li w  Ja ff ie . T a m  tc  ju ż  le p ie j szło. 
W  J a f f ie  — tak  już  d o św iad czen ie  z la t  d z ie ­
sięcin  uczy — je s t żyw szy  te m p e ra m e n t, k tó ­
ry  u m ie  się s iln ie j w y ład o w ać . I w y ład o w a ł 
s ię  — n a jfą ta in ie j  n a  św ięcie . T o też  liczy  się 
do  tu z in a  tru p ó w  d z ies ią tk i ciężko ra n n y c h , ze 
s tu  lżej r a n n y c h , na — i, co w  ta k ich  rzeczach  
zaw sze s ta n o w i sm u tn e  f in a le  —  m n ó stw o  
a re sz to w a n y ch . T o  je s t sm u tn y  b ila n s , k tó ry  
n a m  s p ra w ia  szczególny  ból. W ie m y  bow iem , 
że się  ta m  b i ją  o n as , choc iaż  w  ty m  w y p a d ­
k u  n ie  b i ją  nas , i m v  p o zo s ta jem y  poza p la ­
cem  b o ju . N as bo li k re w  p rz e la n a  n a w e t w  
n a sz e j ob ron ie .

A le w a r to  je d n a k  się za s tan o w ić , czego w ła ­
śc iw ie  chcą  i do  czego d ąż ą  A rabow ie?

Je ś li ta k  d osłow n ie  b ra ć  ich  ż ą d a n ia  i w y ­
s łu c h a ć  ich  k rz y k liw y c h  h ase ł, to  dążą do 
za m k n ię c ia  b ra m  P a le s ty n y  p rze d  Ż y d am i. 
C zy oni fa k ty c z n ie  się  łu d zą , że są  w  s ta n ie  
w  ta k i  czy in n y  sposób  w y m u sić  n a  k im k o l­
w ie k  zam k n ięc ie  b r a m  P a le s ty n y  p rze d  Ż y d a ­
m i?  C zy jeszcze n ie  m ie li dosyć  czasu  i sposo­
b n o śc i poznać  c a łą  e le m e n ta rn ą , w p ro s t p rz e -  
zn aczen io w ą  siłę  p a rc ia  Ż ydów  do sw o je j 
z iem i?  Ileż  to  i ja k ie  tru d n o śc i i p rzeszk o d y  
zdo ła li Ż ydzi p rze łam a ć , k tó re  się  ich p o w ro ­
to w i do  P a le s ty n y  p rz e c iw sta w iły !  S u łta n  ze 
sw o ją  „cze rw o n ą  kartą*1 n ie  d a ł  im  ra d y  — 
m ło d o tu rc y  ze sw o im  ro zm a ch e m  p ra w d z i­
w y ch  zam ach o w có w  n ie  m ogli ich  p o w s trz y ­
m a ć  —  m o rd erca  b ezw zg lęd n y  i k rw a w y  D że- 
m a l P a sz a  n ie  m ó g ł ich u su n ą ć  —  ja k że  m ogą 
in te lig e n ln i naogó ł A rabow ie m yśleć , te  k to ś  
w olę Ż ydów  do  odz3’s k a n ia  P a le s ty n y  zdoła 
z łam ać?  A ja k  zresz tą  on i m ogą żąd ać  zak azu  
im ig ra c ji ży d o w sk ie j do P a le s ty n y  od w ładzy  
mandatowej? T oć w  te j  sa m e j ch w ili, w  k tó ­

re j u s ta je  s tru m ie ń  Ż y d ó w  d o  P a le s ty n y , u s ta ­
je  w ła d z a  a n g ie lsk a  i p o b y t A n g lji w P a le s ty ­
n ie  tra c i u z a sa d n ie n ie  p raw n e . T oć ty lko  polo  
w y s ia n o  A ng lików  do P a le s ty n y , ażeby  ż y ­
dom  pom ogli i u ła tw ia li  p rzy b y c ie  i p o b y t w 
P a le s ty n ie . A p o sta ł ich  n a  to n ie m a l ca ły  
św ia t. P rzec ież  54 p a ń s tw  u roczyście  z a d e k la ­
ro w a ło , że m a  z a is tn ie ć  Ż y d o w sk a  P a le s ty ­
n a , a le  p a ń s tw a  sw ojego  p o d p isu , an i s w o je ­
go p rzy rz e c z e n ia  n ie  w ycofa ły  do tychczas. 
Jeszcze m o ż n a  zrozum ieć , jeżeli A rab o w ie  by 
p u k a li  d o  d rzw i L ig i N arodów . Z G enew y w y ­
szło  p o sta n o w ien ie  ży d o w sk ie j s ie d z ib y  n a ro ­
dow ej, w G enew ie ono — p rz y p u ść m y  n a  
ch w ilę  —  m ogłoby  b y ć  za an u lo w a n e . A le ja k  
lo  m oże u czy n ić  sa m a  A n g ija ?  A n a w e t n ie  
A n g lja , ty lk o  je j o rg an , w y ło n io n y  w ła śn ie  d la  
p o z y ty w n e j pom ocy  im ig ra c ji ży d o w sk ie j. Isto  
tn ie  je s t  n ie  do u w ie rz e n ia , ja k  m ało  logiki 
z u ż y w a ją  A rab o w ie  w sw o je j a g ita c ji a n ty ­
ży d o w sk ie j. P rzec ież  on i sob ie  m u sz ą  p o w ie ­
dzieć, że ta k  znow u g łośno  krzyczeć n ie  po ­
tra f ią ,  ażeby  ich  glos d o ta rł  do G enew y....

A le n ie ty lk o  b ra k  log ik i raz i w  te j sza lo n e j 
ag ita c ji. Może jeszcze w ięcej ra z i b ra k  w szel­
k ie j —  że się  ta k  pow ie  — „ p y c h o lo g ji1'. J a ­
łcie b o w iem  is tn ie ją  m o ty w y  rzeczow e d la  A ra ­
bów  do tak iego  dz ik iego  p rz e c iw s ta w ie n ia  się 
im ig ra c ji żydow sk ie j. E k o n o m ic zn e j n a tu ry  
ta k ie  m o ty w y  n ie  są  i być n ie m ogą, bo  d o ­
ty c h cz aso w a k o lo n iz ac ja  ży d o w sk a  w y k aza ła , 
że z żeb rak ó w  a ra b sk ic h  z ro b iła  ludzi zam o ż­
nych . Czy trze b a  za k aż d y m  razem  osobno 
palcem  p o k azy w ać  n a  T ra n s jo rd a n ję  gdzie 
głód w szech jio tężn ie p a n u je , i p o ró w n ać  z za - 
m ożnśocią  P a le s ty n y ?  S a m i A rab o w ie  z T ra n s  
jo rd a n j i  — b a rd z o  au te n ty c z n i A rab o w ie  —- 
zaśw iad cza li to  w obec całego św ia ta , p rze d  k tó ­
ry m  odsłon ili sw o ją  k rw a w ią c ą  ra n ę  i w o ła li: 
D a jc ie  n a m  Ż ydów . W  S y rji  s ły szą  to  A ra b o ­
w ie co d z ien n ie  od F ra n c u z ó w : W o ła jc ie  ż y ­
dów , ażeby  W a m  pom ogli i W a s  n a  w yższy 
poziom  d o b ro b y tu  — p o w ied zm y  p o p ro stu : 
b y tu  — w y ciąg n ęli. Czy to je d n a k  n ie  je s t  o b łu  
d a  ze s tro n y  A rabów , je ś li w o ła ją , że Ż ydów  
n ie  chcą? K to  w ie  z re sz tą  —  m oże w ła śn ie  b o ­
g a ty  e ffen d i d la teg o  a g itu je  p rzec iw  Ż ydom , 
chociaż  on się  sa m  p rz y  n ich  dob rze  u tu czy , 
ażeby  n ie  s tra c ić  n ie w o ln ik ó w  sw o ich , ja k ie -  
m i są  p o zo s tan ą  w y g łodzen i A rabow ie. E fe n -  
di n ie  znosi o rg an ic zn ie  sy teg o  fe llac lia  — 
d la teg o  n a m a w ia  go do n ie c h ę ti  p rzec iw  tem u , 
k tó ry  m u  ch le b a  d a je  p o d o sta tk ie m .

Is tn ie je  rażące  k ła m s tw o  w e w n ę trz n e  w  s a ­
m e j a g ita c ji an ty ż y d o w sk ie j. P o p ro s tu  sa m i 
A rab o w ie  n ie  w ie rz ą  v  sw o je  s ło w a  i w  sw ó j 
k rzy k .

P ow ie k to ś : W szy stk o  b a rd z o  p iękne , ale 
A rab o w ie  chcą  pozostać p a n a m i sw o je j z iem i 
i b ro n ią  się  p rzec iw  in tru z o m . T a k b y  się m ó ­
w iło , gdy b y  p le m io n a  a ra b sk ie  is to tn ie  c ie r ­
p ia ły  n a  głód z iem i, k ie d y  fa k te m  je s t, że n ik t 
ta k  dużo  z iem i n ie  p o siad a , ja k  w ła śn ie  a r a b ­
sk ie  p le m io n a . A sa m a  P a le s ty n a  ta k ż e  je ­

szcze m oże k ilk a  ła d n y c h  m iljo n ó w  m ie sz k a ń ­
ców  pom ieśc ić  i jeszcze n ie  być p rze p e łn io n a . 
C hyba , żeby A rab o w ie  p rze ję li się  id jo ty c z n ą  
so e jo lo g ją  P a s s f ie ld a  i jego  „speców*1, że tr z e ­
ba zos taw ić  spo ro  ziem i d la  ja k n a jd a ls z y c h  
pokoleń. O czyw ista , — w ta k im  w y p a d k u  m u -  
s ia n o b y  w y rż n ąć  A nglię , ażeby  zroibić m ie jsc e  
d ia  p rzy sz ły ch  pokoleń . T ac y  m ę d rc y  n ie  z d a ­
ją  sob ie sp ra w y , ja!-, w zg lędnein  po jęciem  je s t 
p o jem n o ść  jak iegoś te ry to r ju m . G d y b y  sto  la t  
tem u  k to ś byt p ow iedz ia ł, że L o n d y n  k ie d y ś  
w y g o d n ie  pom ieśc i ty le  m iljo n ó w  ludzi i je ­
szcze będzie m ie jsc a  na trzy  raz y  ty le  m il jo -  
nów  drzew , loby  z p ew n o śc ią  n ik t  n ie  u w ie ­
rzy ł. A je d n a k  to je s t fak te m , a  k to  w ie , j a k a  
liczb a  będzie  fa k te m  za  d a lszy c h  s to  la t. T y l­
ko P a s s f ie ld  ch c ia ł, o cz y w is ta  ty lk o  A rab ó w , 
za o p a trz y ć  w rezerw ę ziem i. A te ra z  p ra g n ie  
tego n ie  k to  in n y , ja k  w łaśn ie  m o c a rn y  filozof 
n aszy c h  d n i sa m  k a n c le rz  T rz e c ie j R zeszy  —  
A dolf H itle r . O n też b y  ch c ia ł u w o ln ić  k r a je  
s ło w ia ń sk ie  od n iep o trzeb n eg o  i m a ło  w a r to ­
ściow ego e le m e n tu  lu d zk ieg o  s ło w iań sk ieg o , 
ażeby  do k o ń ca  dn i sw o ich  u w o ln ić  się  od  
tro sk i o z iem ię d la  sz lach e tn eg o  p le m ie n ia  
g e rm ań sk ieg o . H it le r  — P a ss f ie ld  — A ra b o w ie  
s p o ty k a ją  się w  je d n e j n ie s ły c h a n ie  m ą d re j  
k o n cep cji p o p u la cy jn e j.

N o — oczyw ista  to  są n o n se n sy  i n ic  w ięcej. 
T o  w szystko  je s t po zb aw io n e  ch oćby  źd źb ła  
zdrow ego ro zu m u . N n raz ie  je s t w  P a le s ty n ie  
jeszcze n ie p rz e jrz a n e  m n ó stw o  d u n a n ió w  w o l­
ne j ziem i, k tó rą  d o p ie ro  trze b a  b ra ć  pod  u p ra  
\vę. N araz ie  P a le s ty n a  d a je  d la  g en ju szu  p rz e d ­
sięb iorczego  o lb rzy m ie  pole do d z ia ła n ia , k tó ­
re  będzie p ro m ie n io w a ć  n a  ca ły  W sch ó d . T a m  
m o żn a  ty le  s tw o rzy ć , ażeby  u ży źn ić  n ie ty lk o  
P a le s ty n ę  i w zbogacać je j  m ieszk ań có w , a le  
też w szy s tk ie  k r a je  aż  h en , do E u f r a tu  i G an ­
gesu, a k to  w ie, czy z czasem  n ie  jeszcze d a le j.

Is to tn ie  —  ro zu m  s ta je , ja k  się w id z i ta k ie  
sza leń stw o , k tó re  z resz tą  zrodzone je s t ze z le j 
w o li. A k rew  się  w  ży łach  ś c in a  n a  w sp o m ­
n ien ie , że z tego sz a le ń s tw a  rodzi się ta k a  b o ­
le sn a  tra g e d ja , ja k  o s ta tn ie  s ta rc ie  w  Ja ff ie . 
Jeszcze n ig d y  ta k  bez  se n su  n ie  p rze lew an o  
k re w  lu d z k ą , ja k  w  ty m  w y p a d k u . A rabowi®  
b ro n ią  się n ie ja k o  p rzec iw  w ła sn e m u  d o b ru , 
p rzec iw  w ła sn e m u  d ź w ig a n iu  s ię  n a  w yższy  
szczebel cz łow ieczeństw a.

M y Ż ydzi m a m y  p ra w o  pow iedzieć, że ręce  
nasze  n ic  p rze lew a ły  te j k rw i lu d z k ie j. M y 
p rzy i h o d z im y  do  k r a ju  n asz y c h  P rz o d k ó w  z  
p o k o jem  n ie ty lk o  n a  u s ta c h , a le  też  w  g łębi 
serca . P rz y c h o d z im y  fa k ty c z n ie  do  A ra b ó w  z 
za p ew n ie n ie m : Z a  n asze  szczęście i za w asze!

M am y o cz y w is ta  n ad z ie ję , że o s ta te czn ie  
zd ro w y  ro zsąd ek  i g łęboka p ra w d a , tk w ią c a  w  
b iegu  rzeczy  i czynów , zw yciężą. A to ju ż  w ie ­
m y  ca łkow ic ie  n a  p ew n e  bez c ie n ia  w ą tp l iw o ­
ści:

N asz a  z b io ro w a  w o la  o d b u d o w a n ia  s ię  m u ­
si zw yc iężyć i zw ycięży!

Arabowie nmfli na rufebus żydowski
w Hajfie

(:) Jerozolima. 28. 10. Jak  donoszą z Hajty, tłum 
Arabów dokonał tam napadu na autobus żydowski 
w pobliżu dworca. Większa liczba pasażerów żydo 
wskich odniosła rany. Dwóch rannych umieszczono 
w szpitalu. Omnlbns został spalony.

(:) Jerozolima. 28. 10. 2AT. W Hebronie i Safe- 
dzie panuje nader naprężona atmosfera. Do żadnych 
incydentów w obu tych miejscowościach nie doszło 
W Safedzle służbę bezpieczeństwa objął garnizon 
wojskowy.

W Hajfie, podobnie jak w Jaffie i Tel Awiwie wpro 
wadzono godzinę policyjną, 6-tą wieczór, 

i W Jerozolimie, Hajtie 1 Jaffie władze policyjne 
uzbroiły 1 przydzieliły do oddziałów policyjnych w 
charakterze służby posiłkowej osoby cywilne nero, 
dowośel brytyjskiej. W U d u  wojskowe zarządziły

by autobusy towarzystw komunikacyjnych żydo­
wskich i arabskich były gotowe do transportów 
wojsk wrazie potrzeby.

(:) Londyn. 28. 10. (L) Wedle ostatnich doniesień 
z Jerozolimy zajścia piątkowe i sobotnie w Palesty­
nie pochłonęły następujące ofiary: 2 u b ity c h  i 25 
rannych policjantów arabskich, 3 ciężko i 15 lżej ran  
nycb policjantów angielskich, 25 demonstrantów za­
bitych. 180 rannych, w tern 30 ciężko rannych.

-  STOW. ŻYD. SŁUCH. U. J .  „OGNISKO". W y 
jazd wycieczki do L w ow a we w torek  o godz. 23.30 
Zbiórka w  poczekalni D w orca Głównego o godz. 
2245. Na pozostałe w olne m iejsca przyjm uje *•- 
k re ta rja t dziś w  niedzielę od godz. 11—12 w poi. 
I W poniedziałek od 7—9 wlecz., tal. 10744.
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—  OSOBISTE. Dziś odbędzie się w Krakowie 
ślub znanego publicysty i nasze".-. współpracow- Wrażliwsze, niż 

najdelikatniej sza
t k a n i n a  .  .  .

. . . są włosy kobiece! Jak 
więc lekkomyślne jest nara­
żanie na niebezpieczeństwo 
ich zdrowia i piękna przez 
mycie ich zwykłem mydłem. 
Włosy wymagają łagodnego, 
wolnego pod gwarancją od 

sody Shampoo, który 
zachowa im piękność 
i jedwabisty połysk.

Sham poo E lida  jest 
dostępny  d la  każde­
go: 1 paczka w ystar­

cza n a  dw a razy.

SHAMPOI) ELIDA
DtlmikinHri angielskiemu
areszlotuznentu w Niemczech, grozi kara śmierci!

nika politycznego,- p. dra Salo W7=selberga z p. 
S tellą W ohlówną, có rką  p. radcy A rtu ra  W ohla. 
w łaściciela Domu Bankowego A. Holzer w K ra­
kowie.

Pos. Giiinbaum przyjęty został 
przez Prezydenta Rzplite]

(1) W arszawa, 28. 10 .Ż.AT) W sobotę przedpo­
łudniem  p. P rezyden t Rzplite; przyjął na dłuższej 
audjencji posła G runbacm a przed jego wyjazdem  
z Polski, celem objęcia stanow iska k ierow nika 
departam entu  im igracyjnego Agencji Żydowskiej 
w Jerozolim ie. W to k u  audjencji były poruszane 
ogólne polityczne kw estje , a zwłaszcza spraw y do 
tyczące P alestyny. P . P rezydent w ykazał szcze­
gólne zainteresow anie i sym patję oraz wielkie zro­
zumienie d la  spraw palestyńskich, zw łaszcza dla 
żydowskiego dzieła odbudowy Palestyny, o i-zem 
poseł G rttnbaum  w yczerpując^ inform ował p. P re­
zydenta, W toku  audjeneji znalazły szczególny 
w yraz wspólne in teresy  Rzeczpospolitej Polskiej 
i P alestyny .

Regulamin wyborczy 
Ula miast małopolskich

(!) W arszaw a, 2S. 10. .Sin) W dniu. dzisiejszym 
ukazało do rozporządzenie u regulam inie wybor­
czym do rad gromadzkich W woje w ództwach cen­
tralnych i wschodnich w ybory będą jawne Komi­
sje wyborcze są m ianowane przez starostów .

Ogłoszone zostało również rozporzączenie mini­
s tra  spraw  w ewnętrznych, zaw ierające regulam in 
wyborczy do rad m iejskich na obszarze woje- j 
w ództw  krakow skiego, lw owskiego, ta rnopolsk ie­
go, stanisław ow skiego. D otyczy ono w szystkich 
m iast bez względu na wielkość, jedynie w spraw ie 
term inów i cytr dzielą się m iasta na dwie katego r­
ie : poniżej i powyżej 15.000 mieszkańców. Kom i­
sje w yborcze składać cię będą z pięciu członków, 
m ianow anych przez starostę. L ista  kandydatów  
winna być podpisana przez przynajm niej 1/50 

' wszystkich w yborców upraw nionych do głosow a­
nia. P ro te sty  w yborcze m a praw o założyć 1/50 
częśo wyborców, w ciągu dni 7 od ogłoszenia wy­
ników wyborów.

Bony premjowe na akcję 
zatrudnienia bezrobotnych

(!) W arszaw a, 28. 10 (Sin), J a k  się dow iaduje­
my, został opracow any ,ro je k t  inw estycyjny, ma- 

t jacy  na celu przeprowadzenie szeregu robót pu­
blicznych i innych p rac w celu zatrudnienia bezro­
botnych. D la znalezienia odpowiednich funduszów 
postanow iono wprowadzić specjalne bony skarbo­
we, Które byłyby honorowane narówni z wszyst- 
kiem i biletam i kredytowemu. Zam iast oprocento­
w ania, bilety  te  byiyby cparte  na zasadach loso­
w ania. t . zn. że eo tydzień  względnie co 2 tygo ­
dnie w ylosow anych byłoby Kilkaset biletów lote­
ryjnych. na zacadzie k tórych  w ygryv ający o trzy ­
m ałby 30-krotną w artość bonu. Cena takich bo­
nów w ynosiłaby około 25 zł.

Dochodzenia przeciw rektorow i 
Uniwersytetu W arszawskiego

(!) W arszaw a, 28. 10. (Sin). Dochodzenie proku­
ratorsk ie przeciwko rektorow i U niw ersytetu W ar­
szawskiego prof. P ieńkow skiem u prowadzone jeet 
nadali Prof. P ieńkow ski oskarżony m a być z par.
1 a rt.-148 k. k. w związku z a r t .  240 k. k, P arag raf 
1 art. 148 k. k. brzmi: K to  u tru d n ia  lub udarem ­
nia postępow anie karne, pom agając spraw cy prze­
stępstw a uniknąć odpowiedzialności karnej, w 
szczególności, k to  sprawoę ukryw a, zaciera ślady 
przestęptw a, podrabia lub przerabia środki dowo­
dowe, albo odbyw a za okazanego ka^ę pozbawie­
n ia wolności, podlega karze więzienia do la t pię­
ciu lub aresztu . A rt. 240 mówi o udziale w bójce, 
wynikiem  której była śmierć człowieka lub uszko 
dzenie ciała.

Hreszfoit’?Rte Z działaczy 
Endeckich

(f) W arszaw a, 28. 10. (Sin) W  dniu dzisiejszym 
został aresztow any znany publicysta działacz O.

‘ W. P. J a n  Mosdorf. oraz drugi działacz endecki 
in i. Zygm unt J u d y c k i

(:) Londyn. 28. 10. PAT. Cała prasa alarmuje dz’9 
angielską opiuję publiczną w sprawie uwięzienia w 
Niemczech korespondenta „Daily Telegraph“ Pante­
ra, oskarżonego z art. 92 k. k., podkreślając, że ar­
tykuł ten uległ znacznemu zaostrzeniu w specjalnej 
poprawce, wprowadzonej po pożarze gmachu Reichs­
tagu i że Panterowi grozi śmierć lub dożywotnie 
więzienie. Dzienniki wspominając o wczorajszej roz­
mowie ministra Simona z ambasadorem Rzeszy w 
Londynie Hoeschem domagając się od rządu stanow­
czego wystąpienia.

Ostre dem arche min. Simona
(:) Londyn, 28. 10. PAT. W związku z aresztowa­

niem Pantera angielski minister spraw zagranicz­
nych Simon zawezwał wczoraj popołudniu do siebie 
ambasadora niemieckiego i w bardzo stanowczej for­
mie zwrócił jego uwagę na niedopuszczalność metod, 
jakie władze niemieckie zastosowały przy areszto­
waniu Pantera. Simon miał oświadczyć, że rząd an­
gielski nie dopuści do skazania w Niemczech oby­
watela i dziennikarza brytyjskiego, o ile przestąp-

Dziś rozpoczyna ohrady 
konferencja londyńska

(1) Londyn, 28. 10. (ŻAT). W  dniu  jutrzejszym
nastąp i o tw arcie konferencji żydowskic-j dla spraw 
niesienia pomocy Żydom niemieckim. „Jew ish  
Chronicie" podnosi w ielk ie znaczenie te j konfe­
ren c ji i  jej reprezentacyjny charak te r. J a k  się zda­
je, lord R eading nie weźmie udziału w konferencji. 
O brady zagaił L asky po nabożeństw ie, odprawio- 
nem  przez nadrab ina H ertza. Porząd dzienny nie 
będzie ogłoszony. Z w yjątkiem  posiedzenia inau­
guracyjnego obrady będą poufne. Żadne komuni­
k a ty  dla prasy nie będą w ydaw ane.

Litwinow 
w drodze do W aszyngtonu

(!) W arszaw a, 28. 10. (PAT). W czoraj, w p ią tek  
o godz. 21.30 przybył do W arszaw y kom isarz d la  
spraw  zagranicznych ZSRR Litwinow, k tó ry  w to  
w arzystw ie naczeln ika wydziału prasow ego ko- 
m isarjatu  spraw  zagranicznych Umań-kiego i se­
k re ta rza  kołegjum  kom isarjatu  spraw  zagranicz­
nych D iwilkowskiego u d a je  się do W aszyngtonu. 
Z dw orca głównego komisarz Litw inow z tow arzy­
szącymi mu osobami odjechał o godz 22 50 do 
Berlina

(t) Berlin, 28. 10. (N) Sowiecki komisarz, spraw

czy charakter jego akcji nie będzie całkowicie i bez 
stronie dowiedziony, zaznaczając równocześnie, że 
rząd brytyjski domaga się również dla Pantera cał­
kowitej i nieograniczonej opieki prawnej. Sprawi* 
Pantera zwłaszcza wobec powyższego demarche Si- 
mona zaczyna nabierać rozgłosu.

Pod zarzutem szpiegostwa
0  Berlin, 28. 10. (N). N asku tek  p ro testu  am ba­

sadora angielekiego z powodu aresztow ania korca 
pond en ta  „D aily Telegrr.r-h" Noel P an te ra , nie­
mieckie m inisterstw o spraw  zagranicznych zaw ia­
domiło am basadę, że angielski konsul generalny, 
w Monachjtun został do aresztow anego dopuszczo­
ny D alej została  am basada poinform owana, że 
P an te r  aresztow any zosta ł pod zarzutem  szpiegos­
tw a. P ozostaw ał on bowiem w stosunkach z pew­
nym  Niemcem z  Monachium, k tó ry  sto i pod zarzu­
tem  dostarczania Panterow i inform acyj o okru­
cieństw ach, przez co w m yśl obow iązującego roz­
porządzenia dopuścił się zdrady  kraju .

zagranicznych Litw inow w przejeździć do  W a ­
szyngtonu  przybył dziś do Berlina i  n d a ł się  d o  
am basady sowieckiej. P ozostan ie  on w Berlinie do  
w ieczora, poczem- wyjedjde do Paryża, skąd  na- 

; stępnie przez Cherbourg w yjedzie n a  okręcie tn a  
euskim do  N ow ego Jo rk u .

Bunt, spisek, rozruchy...
(1) Lizbona, 28. 10. (R). W  10 pu łku  piechoty w 

Lizbonie w ybuchł bunt- Zbuntow ani żołnierze za­
m ordowali pełniącego złużbę porucznika oraz usi­
łowali się w koszarach  zabarykadow ać B un t zo ­
s ta ł stłum iony.

(!) Nowy Jo rk , 28. 10. (R). W edle doniesie^ j  
M eksyku, w ykry to  tam  spisek oficerski, zm ierza­
jący  do obalenia obecnego rządu i proklam ow ania 
d y k ta tu ry  w ojskow ej. W  zw iązku z tem  dokonano 
licznych aresztow ań.

M eksykańskie m inisterstw o w ojny odm aw ia wszel­
k ich  w yjaśnień  na ten  tem at. K orespondenci dzien­
ników  w Mekeyku zostali ostrzeżeni, że podawanie 
w iadom ości w te j spraw ie może d la  nich mieś 
przykre następstw a.

(!) Nowy Jo rk , 28 ;C. (R) W edle doniesień * 
H aw any, w wielkiej am erykańskiej cukrowni na 
wyspie kubańskiej Cam aguey wybuchły wczoraj 
rozruchy komunistyczne. Podczas walki mtąśky 
policją a  kom unistam i zostało 10 kom un 'ct4 ir • -  
bitych i 20 rannych. Dekeoano 300 arWjBWŚ.
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ŚCIGANI LUDZIE N a jw ię k s z y  s u k c e s —  

k in e m a to g ra f i i  c z e s k ie i .

Ostaluie chwile
bł. p. rabina lubelskiego Szapiry

n a k  o św iadczy ł, że n ie  trzeb a .
O koło  pó łnocy  p a c je n t zm ie n ił s ię  b a rd zo . 

K toś z o to c ze n ia  za g a s ił ś w ia tło  w  n ad z ie i, że 
w  ten  sposób  p a c je n t, k tó ry  d w ie  noce ju ż  n ie  
spa ł, u śn ie . R a b in  d a ł z n a k  je d n a k , iż życzy  
sobie, ab y  b y ło  ja sn o . N ag le  p a c je n t  o d zy sk a ł 
m ow ę i z w ró c ił się  do o to czen ia  ze s ło w a m i: 
„ W y p ijc ie  za zdrow ie* . K toś z o b ecn y ch  w y ­
ją ł  b u te lk ę  wnSdki i n a p e łn io n o  k ie liszk i. R a ­
b in  p o d a ł w sz y s tk im  ręce, b ło g o sław iąc  k a ż ­
dego z osobna . N ag le  u s ły sz a n o  n ie sa m o w ity  
kasze l. W szy sc y  pob ieg li do  łoża  chorego . R a ­
b in  S z a p ira  leżał m a rtw y .

W  c a ły m  g m a c h u  je sz iw y  lu b e lsk ie j rozleg ł 
się  p rz e jm u ją c y  p łacz . Z m a rłe g o  u łożono  n a  
z iem i, p rz y k ry to  cza rn em  su k n e m , poczem  z a ­
p łonęło  k ilk a a z ie s ią t  św iec.

N a ty c h m ia s t u k o n s ty tu o w a ły  się d w a  k o m i­
te ty  pogrzebow e, je d en  złożony  z n a jp o w a ż ­
n ie jsz y c h  o b y w ate li m ia s ta , d ru g i z w y c h o ­
w a n k ó w  je sz iw y . P o sta n o w io n o  pog rzeb  u r z ą ­
dzić o d razu  w  p ią te n , je d n a k ż e  po  te le fo n icz - 
n em  p o ro z u m ie n iu  się z n a jp o w a ż n ie jsz y m i 
ra b in a m i, k tó rz y  zap o w ied z ie li p rz y ja z d  do  
L u b lin a , pogrzeb  od łożono  do n iedzie li. N a po- 
g iz e b  p rzy b y ć  m a  do L u b lin a  k ilk u s e t ra b in ó w  
z w sz y s tk ic h  s tro n . Z w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  
m ia s t  R zeczypospo lite j w y je c h a ły  sp e c ja ln e  
pociąg i w iozące liczne rzesze ch a sy d ó w  n a  p o ­
grzeb. T ak ż e  z K ra k o w a  w y je c h a ł  w cz o ra j 
w ieczo rem  do L u b lin a  po c iąg  sp e c ja ln y , k tó ry  
b y ł p rze p e łn io n y .

Z L u b lin a  do n o szą : W iad o m o ść  o zgon ie r a ­
b in a  lu b e lsk ie g o  b łp . M. S z a p iry  w y w a r ła  w 
ca le m  m ie śc ie  w s trz ą sa ją c e  w ra że n ie , te m b a r -  
dz ie j, że  w iad o m o ść  la  p rz y sz ła  z u p e łn ie  n i e ­
sp o d z ian ie . N ik t w  m ieśc ie  n ie  w ied z ia ł o c h o ­
ro b ie  r a b in a , k tó r a  t rw a ła  za le d w ie  k ilk a  d n : 
l\Y u b ie g ły  w to re k  b łp . r a b in  S z a p ira  z a p a d ł 
n a  z w y c z a jn ą  a n g in ę . A n i s a m  p a c je n t a n : o -  
toczen ie  jeg o  n ie  p rz e jm o w a ło  się  z b y tn io  c h o ­
ro b ą , ra b in  S z a p ira  n ie  o d ry w a ł s ię  od  codzien  
n y c b  za jęć , p ro w a d z ą c  d a le j n a u k ę  w  je sz iw ie . 
iWe ś io d ą  m u s ia ł  ju ż  po łożyć  się do  łóżka. L e­
k a rz e  w  d a lsz y m  c ią g u  u trz y m y w a li,  że je s t 
to  z w y c z a jn y  w y p a d e k  an g in y . W  c z w a ite k  
C horoba z a o s trz y ła  się  te m p e ra tu ra  w zro sła , w  
g a rd le  p o w s ta ł w rzód , k tó ry  u t r u d n ia ł  p a ­
c je n to w i m ow ę. N ie b y ło  je d n a k  ża d n y ch  o b ­
ja w ó w  n ie p o k o jąc y ch . P a c je n t  czuł się su b je -  
k ty w n ie  dobrze , ta k  dalece , że w  cz w a rte k  
w ieczó r k a z a ł p rz e n ie ść  się  z sy p ia ln i do sa li 
p rz y ję ć  w  je sz ;w :e.

U ło ża  ch o re g o  c z u w a li s ta rs i  w y c h o w a n k o  
w ie  je sz iw y  o ra z  k ilk u  cz łonków  k a h a iu  l u ­
be lsk iego . W  czw -irtek  o pó łnocy  jeszcze o m a ­
w ia n o  z ra b in e m  sp ra w ę  n o m in o w a n ia  go n a  
s ta n o w isk o  r a b in a  m  Ł odzi. C z łonkow ie z a ­
r z ą d u  g m in y  z a p e w n ia li, że n ie  zgodzą się, by  
S zap ira  o p u śc ił s ta n o w isk o  w  g m in ie  lu b e l­
sk ie j. N ie m o ż n a  b y ło  o  tern  d łu ż e j m ów ić , po 
n ie w a ż  c h o re m u  raL Iu o w i co raz  tr u d n ie j  b y ła  
ro zm aw iać , K toś w sp o m n ia ł, że n a leż a ło b y  
za w ez w a ć  sp e c ja lis tę  z  W a r szaw y , ra b in  jed -

Prasa Jugosłowiańska przb.iwko 
propagandzie hitlerowskich emisariuszy

§ Btafogród (ŻAT). P ra sa  i opinja publiczna w 
Jugosław ji bardzo nieprzychylnie p rzy ję ła  podróż 
propagandow ą, odbyw aną obecnie, po Jugosław ji 
przez szefa p ropagandy  berlińskiego rad ja , Wil- 
heliua Gouiolla. O dczvt Gom olla w  Sarajew ie wy i 
w olał, j a t  ZAT-na juz donosiła, dem onstracje an ­
tyh itlerow skie.

SarajewaKi dziennik „Jugoslow euski l i s t 11 ostro 
w ystępuje przeciw ko hitlerow skiem u em isarjuszo 
w i, nadużyw ającem u gościnności słow iańskiej i 
n ie respek tu jąceiru  uczuć ludności w Jugosław ji. 
Pism o podkreśla , że w  ju g o sław ji panuje absolu­
tn a  to le rancja  relig ijna i rasow a i że nie czynione 
eą żadne różnice m iędzy obyw atelam i z racji iea 
pochodzenia lub w yznania.

Jeszcze gw ałtow niej a tak u je  Gomolla pismo 
„Jo d ra n sk a  P oszta11, zarzucające Niemcom, że roz 
siew ają po Swiecie szowinizm i nienawiść.

W  Zagrzebiu odczyt Gom olla odbył się w 
„R eichedeuteche H ilfsverein“ w yłącznie d la  zapro 
•zonych gości.

FóScig hitlerowców za leKarzem-Żydem 
at lu  granicy czechosłowackiej

§ P ra g a  (ŻAT). „Czeske Slovo“ donosi: N iedaw ­
no tem u zbiegi z W rocław ia przez gran icę czecho­
słow acką lekarz-Zyd, k tó ry  się za trzym ał w  Or 
lich Górach. N iebawem  w miejscowości, do k tó re j 
się uk ry ł zbieg, zjaw ił5 się Hitlerowcy z Niemiec, 
K tórzy zażądali w ydania go w ich ręce, ofiarując 
w ynagrodzenie za  jego osebę w w ysokości 5.000 
m arek . Poniew aż ani żądanie, ani obiecana n a­
g ro d a  nie odniosły sku tku , hitlerow cy otoczyli 
ho te l, w  k tórym  lekarz  zam ieszkał i przeczekali 
ca łą  noc n a  sposobność wdarc;a  się do w nętrza. 
D opiero telefonicznie w ezw ana żandarm erja  p n e -  
pędziła bezczelnych hitlerow ców  za g ran icę nie­
m iecką.

Straty poczty niemieckiej
Berlin (ŻA T Na odbytej w tych dniach kon 

ferencji prasowej minister pocny Rzeszy za- 
kpoueiUtawał, te  pucaU niemiecka poniosła

DO PALESTYNY
POLSKO-PALESTYflSKA IZBA HANDLOWA 

W arszaw a, F red ry  10,

organizuje co 2 tygodnie
przejazdy  grupow e do P alestyny  okrętem  

„Polonia".
Form alności, zw iązane z uzyskaniem  paszpr-T- 

tu  zagranicznego i wiz trw a ją  3— 4 tygodnie. 
Zgłoszenia należy nadsyłać n a  4—5 tygodni 

przed w yjazdem .
W  listopadzie i g rudniu  przew idziane sa po 2 
przejazdy. Odjazd z W arszaw y 6-go i 27-go 
listopada, oraz 11-go i 25-go grudnia.

w  o s ta tn im  ro k u  s tr a ty  b lisk o  600 m iljo u ó w  
m a re k . M in is te r  do d ał, że do  p o w s ta ły c h  s t r a t  
p rz y c z y n iło  się  w  z n a c z n y m  s to p n iu  sk u rc z e ­
n ie  ż y d o w sk ie j d z ia ła ln o śc i h a n d lo w e j w  N iem  
czech.

M im o to, zazn aczy ł w  d a lsz y m  c iąg u  m in i­
s te r  pocz ty , o b ecn a  p o lity k a  d y re k c ji  poczt i 
te leg ra fó w  będz ie  k o n ty n u o w a n a  ró w n ie ż  w  
p rzy sz ło śc i. W sze lk ie  z a m ó w ie n ia  p o cz ta  bę 
d z ie  c z y n iła  w y łąc zn ie  u  i i r m  a ry js k ic h .

725 Żydów usunięto z szpitali 
miejskich w Berł.n e

B e rlin  (Ż A T ) K o m isa rz  rz ą d u  d la  sp ra w  szp i 
ta ln ic tw a  w  B e rlin ie  d r  W e in  s tw ie rd z a  w  o- 
g lo szo n y m  w  ty c h  d n ia c h  sp ra w o z d a n iu , że 
za  czas  o d  10 m a rc a  d o  1 p a ź d z ie rn ik a  rb . u s u ­
n ię ty c h  zo s ta ło  z s z p ita li  m ie jsk ic h  w  B e rl i­
n ie  725 ż y d o w sk ic h  le k a rz y , p ie lę g n ia re k  i  in . 
U su w a n ie  Ż y d ó w  ze s z p ita ln ic tw a  m ie jsk ie g o  
w  B e rlin ie  n ie  zo s ta ło  je szcze zakończnoe.

W ś ró d  u su n ię ty c h  b y ło  161 le k a rz y , 320 p ie ­
lę g n ia re k , 200 ro b o tn ik ó w  te c h n ic z n y c h , 20 
k u c h a rz y  i  24 m n y c b  p ra c o w n ik ó w  s z p i ta l­
n y c h .

 o§o----
(—) NOWA PODRÓŻ „IO LO N J1". W dniu 23 

hm. na pokładzie „Polonii" Popłynęło do Palesty­
ny 968 pasateicw.

FOS FAT Y  
FALI ERA
T O  P EW N Y  
SPRZYMIERZENIEC 

' TROSKLIWEJ MATKI

N i EODZÓW NY PUKAKM 
N IE M O W lĘ O A iO D  
7 M IESIĄCA Ź Y C tA .

W ZM ACNIA isONISTYTUCJE DZIECKA' 
UkATW IA ZĄbrCOWANlE I W /B lT N Ić  

W PŁYW A. NA 
PRAWI DŁOWY ROZWÓJ 

KOSÓCAI MIĘŚNI.

NA ŻĄDANIE WYSYtAMY BE,Z PŁATNIE BROSZURKĘ 
u- CHASSAING DE 8ORRE0ON (ul.MAUCA I DZIECKO* 
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II. L.sta delegatów  
na Konferencję Kereu K ajem et 
w Krakowie

Bielsko: Józef Zins, Desze Pollak
Brzesko: Jakób F aust, Lea ScUnur.
Cieszyn: Jakób Goldsand.
Dziedzice: Anna D attner, H ertha Gross, W alter 

Schachter i Anna Sigmund.
Dębica: B ronka Taub, Anzelm Taub.
GorLce: H erm an H euberger, Mgr. Bernard?

E h m ire ich  i D. E inhorn.
Jasło : Samuel Seinwcl i Hela F ranzblau.
Ja ro s ław : Simche Graf.
K rynica: Nuchim Keil.
Milówtca Gizela Schagriinówna.
R abka: M. Feig.
Nowy T arg : Dr. H enryk Mindelgriin, Gizela

F rey , Sabina E rn s t i Jakóo L anger
W ola Miechowa: Abi aha.n Biuik.

H I. LISTA DELEGATÓW  
na konferencję K eren Kajem et L eisrael w  K ra ­

kow ie.
(;) Biecz: D row a Neufeldowa.
Czchów: Mojżesz W einstock jun. i zastępca: Lo­

la Buchbaum.
Bobczyce: Izrae l Tafle! i H. Schreiber.
KoIduszowu; Mosze Feld
Oświęcim: Irm a A dler i H aas Lów.
P ruchnik: M aurycy Kram eisen.
R abka: (D odatkow o) Stefan Storeh.
Sędziszów: A ron Geschwind, M. Mandel, E.

Stappel i zastępcy: Chaim H ajm an i Z Taffel.
T rzeb in ia: S. M andełbium , N. F leischerów na i  

Izrae l M arkowicz.

Zaostrzona akcja Mizrachi
przeciwko Egzekutywie sjonistycznej

W ie d e ń  (Ż A T ) „ M iz rac h i1', o rg a n  M iz rach i 
n a  k r a je  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ie , w y s tą p ił  z n ie  
zw y k le  g w a łto w n y m  a ta k ie m  n a  eg z ek u ty w ę  
:,jo n is ty czn ą , d o m a g a ją c  się  n a ty c h m ia s to w e j 
d y m is ji człw Jeów  e g z ek u ty w y  p p . B. L o k e ra  i 
pos. G ry n b a u m a .

C zaso p ism o  og łasza  je d n o cz eśn ie  p o u fn ą  w y  
m ia n e  lis tó w  m ię d zy  św ia to w ą  c e n tra lą  Mi* 
z ra c h i a  d y re k to r ju m  Ż. F . N. w  sp ra w ie  p rz e ­
szkód  ze s tro n y  M iz rach i d la  a k c ji  Ż . F . N . W 
P olsce.

 ogo------
(—) LEK A RZE ŻYDOWSCY Z NIEM IEC W  

PA LESTY N IE. D epartam ent zdrow ia rządu pale­
styńskiego udzielił p raw a  p rak tyk i w  P alestyn ie 
81 nowo- przybyłym  lekarzom  (w  tern 16 kobiet)* 
przew ażnie z Niemiec.

Nadto uzyskało  p raw o  p rak tyk i 21 dentystów  
(w tem 3 kobiety) i 8 farm aceutów . W yłącznie 
w śród farm aceutów  znajduje się dwóch A rabów , 
wszyscy pozostali są  Żydami.

(—) DZIW ACZNE POGŁOSKI. A rabski vFele- 
slin“ donosi z Bagdadu, że m aią się tam  rzekom * 
t(»czyć poufne rokow ania między rządem  angiel­
skim  a b w ładcą H edżasu Ali m w sp raw ie  zao­
fiarow an ia  mu ., tronu  w  Palestynie.

( _ )  DALSZE DYM ISJE ŻYDÓW Z P O L IC JI 
PA LESTY Ń SK IEJ. W skutek złych w arunków  ży­
ciowych i niskich plac 7 żydow skich funkcjona* 
rjuuzy policji w ycofała się ze slu iby  poPcyjnoJ, 
L lórą pełnili po  p rze -z łe  5 la t
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Pan sejmu na tułaczce
W a rsz a w a , 27 p aź d z ie rn ik a . 

•G d y  w  c z w artek  w ieczó r do  g m a c h u  se jm o  
iwego p rz y b y ł p a n  p rezes R a d y  M in is tró w  i od 
b y ł k o n fe re n c ję  z p a n e m  m a rsz a łk ie m  se jm u , 
tS w ita lsk im , w śró d  w o źn y c h  se jm o w y c h  z a p a  
p o w a ło  o żyw ien ie . P ie rw sz a  ja sk ó łk a  s e s ji se j 
m o w ej ju ż  je s t. P e w n ie  p rzy w ió z ł d e k re t o o - 
tw a rc iu  se s ji b u d że to w e j se jm u  i se n a tu . P a n  
p re m je r  n ie  o d w ied z ił je d n a k  m a rs z a łk a  se ­
n a tu , a  w  k ilk a n a ś c ie  m in u t p ó źn ie j w ia d o m o  
ju ż  b y ło , że n ie  b y ło  jeszcze d ek re tu . K o n fe re n  
c ja  n o s iła  w idoczn ie  c h a ra k te r  p o u fn y , sk o ro  
n ie  w y d a n o  żadnego  k o m u n ik a tu .

T a je m n ic z a  w iz y ta  p re m je ra , ja k  i p o lo w a ­
n ie  k ilk a  d n i p rzed  zw o łan iem  se s ji se jm o w ej 
m u sz ą  oczyw iśc ie  w y w o łać  p ew n e  z a in te re so ­
w an ie . D zień  po d n iu  o d b y w a ły  się p o s ie d z e ­
n ia  R a d y  M in is tró w  d la  p rz y g o to w a n ia  m a te r  
ja łu  d ek re tow ego , o p rac o w a n o  m a le r ja ł  u s ta ­
w o d aw czy  d !a  p a r la m e n tu , ro b o ta  m ia ła  się  
toczyć w  d a lszy m  c iągu , a tu  n ag le  p rz e rw a : 
p a n  p re m je r  u d a je  się z p a n e m  P re z y d e n te m  
R zeczypospo lite j na G ó rn y  Ś ląsk , —  po lem  
g łu c h e  m ilczen ie  i sk ro m n e  n o ta tk i o p o lo w a ­
n iu . A po  w szy s tk ich  n o ta tk a c h , p raw ie że  
p ó h irzęd o w e o św iad czen ie , że n ie  będzie ż a d ­
n y c h  z m ian  w  rząd zie , że s ta ry  g a b in e t P ry -  
s to ra , o b ję ły  w  sp a d k u  p rzez  p. p re m je ra  J ę -  
d rze jew icza , zo sta je  bez z m ian y , że c o n a jw y -  
że j z jaw i się  w  ty m  rzą d z ie  w  c h a ra k te rz e  w i-  
c c p re m je ra  b y ły  p re m je r  P ry s lo r .  P o u fn e  ro ­
zm o w y  w  czasie  p o lo w a n ia  za h ac zy ły  p ew n ie  
i o in n e  te m a ty . K rążą  w  d a lsz y m  c iąg n  p o ­
g łoski o ta rc ia c h  n a  górze, o p ew n e j ró żn icy  

» zd a ń  w  ło n ie  obozu rządzącego . N ie u c h w y tn e  
fi te  ta rc ia  n ie  p o s ia d a ją  głębszego znaczen ia . 

P rz e d  se jm e m  s ta n ie  oczy w iśc ie  rzą d  je d n o  
lity . i k lu b  po słu szn y , m im o  ró żn icy  zdań . A 
je ś li czasem  je d en  z posłów  w y ła m ie  się rzeko 
m o  i g łosow ać będz ie  lu b  p rz e m a w ia ć  w b re w  
u ta r te j  l in j i ,  to  d z iać  się to  b ęd z ie  ró w n ie ż  w 
zgodzie z n ac ze ln e m  do w ó d ztw em  p a r la m e n -  
ta rn e m  i z za sad ą , że n a  sk ła d z ie  ideo log icz­
n y m  trz e b a  m ieć  w szy s tk ie  to w a ry , p o cz y n a ­
ją c  od a n ty se m ic k ic h  p ó łto n ó w  w  u c h w a ła c h  
p o w zię ty ch  przez s ta n  śred n i w  G dyn i i k o ń ­
cząc n a  b a rd z o  r a d y k a ln y c h  k w a sa c h , fro n d u  
ją c y c h  z „ P rz e ło m u 1.

Ż a 3—4 dn i z ja w i się cały  k lu b  BB w  k o m ­

plecie. P rezes k lu b u  o d cz y ta  w sk a z a n ia  id e o ­
logiczne. C złonkow ie b e z p a r ty jn e g o  s tro n n ic t­
w a  o b d a rz ą  go  o k la sk a m i, k a ż d y  o trz y m a  in ­
s tru k c je . P oszczegó lne k o m is je  k lu b u  BB o -  
t r z y m a ją  p ra w o  rzekom ego  sam o d z ie ln eg o  
d z ia ła n ia  i p o p ra w ia n ia  p ro je k tó w  u s ta w  rz ą ­
d o w y ch , i cz łonkow ie B B W R  łu d z ić  się  będą 
że o d g ry w a ją  rolę, ja k o  sp rę ż y n a  a p a r a tu  u s ta  
w odaw czego , i że s z ta n d a r  w isz ąc y  n a d  g m a ­
chem  se jm u  je s t w id o m y m  d o w o d em  is tn ie ­
n ia  p a r la m e n tu  w  Polsce.

B iu ro  s e jm u  u s iłu je  u cz y n ić  w szy stk o , b y  
dodać tro c h ę  b la sk u  z b la k le m u  w  oczach  sp o ­
łeczeń stw a  p a r la m e n to w i. —  W s ta w io n o  do 
p rz e d s io n k a  se jm o w eg o  don iczk i z k w ia ta m i, 
zaw ieszono  p ię k n y  k ilim  w  h a llu , oczyszczono 
ogród  se jm o w y , p rz e trz e p a n o  znow u w szy s tk ie  
d y w a n y . R o zp o czy n ają  się  p rz y g o to w a n ia  do 
p rz e w ie trz e n ia  sa li se jm o w ej, i ty lk o  w n ęk i w  
sa li posiedzeń  sp e c ja ln ie  p rzezn iczo n e  d la  o- 
b ra z ó w  se jm o w y ch  św iecą  p u s tk ą , '^ n a d a  
lvnk . S ta re  p ro je k ty  o b razów  w  o k r e s i e  zą- 
du m a rsz a łk a  D aszy ń sk ieg o  n ie  zo s ta ły  w zięte 
pod uw agę. N ow ych  p ro je k tó w  jeszcze n ie m a , 
choć m ożna b y ło  znaleźć dużo  te m a tó w : a to  
w y n o szen ie  p o sła  z sa li se jm o w ej, o b raz  b ły ­
sk aw iczn eg o  u c h w a le n ia  u s ta w y , nocne p o sie­
d ze n ia  z u d z ia łe m  śp ią cy c h  posłów .

O becna  se s ja  b u d ż e to w a  je s t m im o  w sz y s t­
ko zap o w ied z ią  now ego  o k resu  w  życiu  p a r la ­
m e n tu . B ędzie to  se jm  bez  W ito sa . S iedem  la t 
w łaśc iw ie  poseł W ito s  s ied z ia ł w  p a r la m e n ­
cie. n ie  z a b ie ra ją c  głosu. Od czasu  p rze w ro tu  
m a jo w eg o  z ja w ia ł się n a  sa li posiedzeń , z a j­
m u ją c  o s ta tn ie  m ie jsce . N ie w ch o d z ił n a  t r y ­
b u n ę . n ie  rz u c a ł żadnego  w y k rz y k n ik a , w  
g m a ch u , gdzie p rz e s ta ł ju ż  decydow ać. K ręcił 
się je d y n ie  w k u lu a ra c h , z ja w ia ł się w  k o r y ­
ta rz u . o toczony  g ru p k ą  w ie rn y c h  p rzy jac ió ł, 
k tó ry c h  liczba to p n ia ła  z d n ia  n a  dzień . Jeszcze 
u g in a ła  się  pod łoga  pod n ac isk iem  b u tó w  w o 
dza  ludow ego, jeszcze o d p o w iad a ł dw uznac.z- 
n ik a m i n a  p y ta n ia  d z ie n n ik a rz y , a le  p rz y jśc ie  
jego  do g m a ch u  n ie  m ia ło  ju ż  cz a ru  la t  p o ­
p rz e d n ich , gdy  każd e  m ru g n ię c ie  ok iem , k a ż ­
d y  gest s ta n o w ił pole do  k o m e n ta rz y . 7 la t  tłu  
s ty e h  m ia ł p rezes W itos, 7 la t  ch u y c h  za k o ń ­
czy ły  p oby t jego w  se jm ie .

W  o k resie  la t  t łu s ty h  b y ł W ito s  częstymi i
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n ie u s ta n n y m  gośc iem  p a r la m e n tu , z ja w ia ł  się  
w  o k ręg u  d la  .w ielk ich  p o m p  i u ro czy sto śc i, 
o rg a n iz u ją c  d o ży n k i, z a b a w y  lite ra c k ie  n a  
cześć R e jm o n ta  w W :c rzchnslaw icoch  h .irw -  
i *  k o n g re sy  w  K rak o w ie , z u d z ia łe m  w ie r -  
m  o u ju la u tó w .

O d  ro k u  1926-go poszed ł p re m je r  W ito s  w  
lu d . S p o g ląd a ł ze s tra c h e m  w  oczy sw o ich  d a ­
w n y c h  a d h e ren tó w , sz u k a ł ju d a szó w . Jeszcze  
n a  k o n g res ie  w  K ra k o w ie  to w a rz y sz y li m u  d a  
w n i p rz y ja c ie le  p o lity cz n i: poseł M a rja u  D ą ­
b ro w sk i i pose ł B y rk a . Jeszcze s iła  lu d u  sz ła  
z w a rty m  szereg iem , a późn ie j trz e b a  b y ło  z a ­
m ilk n ą ć  n a  czas k ró tk i.

O d tąd  p rzy sz ły  c iężk ie ch w ile  p ró b y  i c ie r­
p ień . B ły sn ę ła  n a d z ie ja  n a  k o n g res ie  k ra k o w ­
sk im ; tw a rd o  złorzeczyli ch łop i p rzec iw k o  n o ­
w y m  rząd o m , z a p o w ia d a ją c  w ra z  z pepesow ca 
m i w y m y ś lo n ą  przez n ieboszczyka  P e r lą  „ re ­
w o lu c ję  w  m a je s ta c ie  p ra w a " . S kończy ło  się 
to  sm u tn ie  i o k ru tn ie . K a r tk i w y b o rcze  n ie  za 
w aż y ły  n a  sza li w a lk i o w ładzę.

K ilk a  d n i po  zw o ln ien iu  z ja w ił się  w  k u lu ­
a ra c h  se jm o w y c h  w ięz ień  b rzesk i, W ito s . K to  
p a trz a ł  w  n ieco  zżó łk łą  tw a rz  tego człow ieka, 
ten  w id z ia ł w zm ożony  b ły sk  oczu, a le  po  cza­
sie  s tra c ił  p ożó łk ły  k o lo r  tw arz y . O żyw ił się. 
S z u k a ł d a lsze j d rogi .do  w a lk i, do  zd obyc ia  
w ładzy . Je d n o cz y ł ludow ców , o d g rad z a ją c  się 
jed n o cześn ie  od  sw o ich  sp rzy m ierze ń có w  z le ­
w a C oraz m o cn ie j p ra c o w a ł w  o k ręgu , zap o ­
w ia d a ją c  n a  ró żm Tch  z e b ra n ia c h  n o w y  e ta p  
w a lk i. Z łu d z ił .N a p rz ó d ' h a s łe m  w y w łasz cz en ia  
bez  o d szk o d o w an ia , rzu c a ł różne  g roźne zap o ­
w iedzi, ży ro w a ł s tr e jk i  ch łopsk ie , m ó w iąc  je ­
d n a k  c iąg le  o  z a c h o w a n iu  legalności. Z ak o ły sa  
la  się fa la  ch ło p sk a , o ży w ił się  ru c h  po  w s ia c h  
W ó d z p rz e m a w ia ł do  ty s ięczn y ch  tłu m ó w . —  
W z b ie ra ło  n iezad o w o len ie . O s ta tn ie  procesy

L E O P O L D  H lC U L fiK 4)

Śmiertelna tęsknota
Tego pani Sali było za wiele: „H erm anie! Mam dość

tego! Z tobą nie m ożna przecież żyć!" — w ołała, mimo 
czterdziestoletniego pożycia m ałżeńskiego.

Ten okrzyk do tknął go, ale uk ry ł urazę i odpowiedział
spokojnie:

.Salo: Rób, — jak  uw ażasz." A potem  —  jego gło» m iał 
bogata skalę —  zniżył tonację, głęboko, jak  grób i rzekł 
poważnie i ciężko: „Jestem  na w szystko gotów " —  a sło­
wo „w szystko" brzm iało ze w zruszającą stanow czością.

< h( ciąż tego rodzaju sprzeczki w  ciągu czterdziesto let­
niego pożycia nie były rzadkością, jednak  pani Sali była 
w zruszona — kobiety  są w rażliwsze — i rzekła sm utnie: 
„Tal: obchodzisz się ze m ną? P o to  jesteśm y od czterdzie­
stu  ia i m ałżeństw em ?"

F an  Herman z trudem  opanow ał swoje w zruszenie i od­
pow iedział: „To ty  powiedziałaś, że nie możesz ze m ną 
żyć!" —  ale jedno spojrzenie, skierow ane na tw arz  m ał­
żonki, przekonało go, jak  chętnie z nim żyła. odrzucił 
w tedy  niew ygodną szatę książkow ego języka j zaw ołał:

„SaJaleben, Salo życie moje, czemu mnie ta k  kłujesz? 
W iesz przecie, nie m ógłbym bez ciebie...!"

Nie dokończył zdania, bo pani S ala zaczęła znowu 
składać obrusy, ale ty lko  poto, ab y  ukryć swoje w zru­
szenie. Tego pan H erm an nie w iedział, m usiał się więc 
zrewanżow ać. Chwycił biblję i całkiem  się w  nią wgłębił.

Tak więc siedzieli ci dwaj „wrogowie", jak za

kiom z kolczastego d ru tu , czyhając na słabą stronę d ru ­
giego.

Nie trw ało  długo, a  pani S ala spo jrzała ukradkiem  
z -nicjałów  sw ojej córki w  stronę H erm ana, ojca, i w  te j 
sam ej chwili on podniósł w zrok  z nad biblji, tak , że ich 
spojrzenia się spotkały . W ówczas oboje uśm iechnęli się 
i ona zapy ta ła : „O co w łaściw ie posprzeczaliśm y się, H er­
m anie?"

,.0  co?" —  zapy ta ł i także n ie wiedział. P o tem  nas ta ła  
cisza w  s ta re j jadalni, przebaczenie w stąpiło  w dusze po- 
w aśnionych, ale pan H erm an szukał jeszcze godnego za- 
kończenia i w ertow ał w  biblji: „Pokażę d  jedno miejecel“  
—  rzek ł — „ jak  żona z mężem...!"

S zukał a gdy  znalazł cy ta t, co to  było? Zimną i m artw ą 
w ydała mu się nauka , w  obliczu żywego, ciepłego życia 
na drugim  końcu stołu i nie m ógł inaczej postąp ić : 
zostaw ił to rę , k tó ra  była d la  niego św iętą, podszedł d o ­
ko ła sto łu  do człowieka, k tó ry  by ł d ia  niego jeszcze 
św iętszym , u ją ł siwą głowę tego  człow ieka i rzek ł: „Dla 
czego mnie zaw sze ta k  ran isz?"

„ J a  ciebie ranię? Idż —  głupcze! Usiądź tu  p rzy  nade!**
„Co chcesz?"
„Chcę z to b ą  mówić, H erm anie!"
Mówić, mówić, mówić! W tedy  od radza  się miłość. 

D w aj serdecznie połączeni ze sobą ludzie muBzą ze sobą 
mówić, dużo mówić. I  ja k  piękne są te  rozm owy! Opo­
w iada się s ta re  h istorje i nowe przeżycia i w szystko je s t 
zajm ujące, bo je st wspólne, bo jeden zna jdu je  w drugim  
swoje w łasne uczucia i  m yśli. —  —  —

K to k iedykolw iek przez dłuższy czas pa trzy ł w rzeką, 
w giąkaą, szeroką rzekę, m ógł zauważyć, z jakim
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sąd o w e św iad czą  o ro z h u k a n y m  ży w io le  zb ie ­
d n ia łeg o  ch ło p stw a . S zed ł ło m o t b ie d y  w ło ­
śc ia ń sk ie j bez e c h a  w  m ieśc ie . B u rz liw e  ch łop  
s tw o  sz u k a ło  p rzy w ó d ó w  w  d z ień  go rączk i i 
r u d n i ,  ule w ów czas z ja w ia li się w odzow ie j e ­
dyn ie . by m ity g o w a ć  lud.

N 'k l  ni* wiedział ,  dnMi j  la g ra  p ro w a d z ić  
będzie.  Nie wiedziel i  równ ież  i na  jbliżsi z .g ru  
py W ilóŁ jl aż przyszedł  sąd.  Siedzący  na  ł a ­
w ie o k m ż e n i u  fchlopi szukal i  p r zyw ódc ów ,  o- 
bio i i rów i pom ocy. 1 w dz iwn y ,  sposób  s . ło n -  
n iMwo ludowe  zos tało z luzowane-  przez o b ro ń  
cow z n n p ’dowej  demo kra c j i .  P o sło w ie  Z ie liń  
ski i L iwo n g t " , w a ł i  ja k o  o b ro ń cy  w  p roce­
sach  ch łopsk ich ,  o rg a n iz u ją c  je d n o cześn ie  w ie  
ce, p rz e m a w ia ją c  do  ch łopów , n a le ż ą c y h  do 
s tro n n ic tw a  ludow ego. D o p ie ro  w  o ta tn ie j 
d iw il i  poseł W ro n a  sp ro w a d z ił p o s łó w -ad w o  
k a tó w  ze s tro n n ic tw a  ludow ego.

Nikt n ie  w ied z ia ł, czem u s ta ry  o rg a n iz a to r , 
sp e c ja lis ta  od fe s l jn ó w , w ódz — W ito s  zapo ra  
n ia ł o o b ro n ie  ch łopów  z R zeszow a, G ro d z isk a  
i in n y c h  okolic. Aż g ru c h n ę ła  w ieść. P oseł 4 - 
ree h  sejm ów  W in ce n ty  W ito s  o p u śc ił DoIskę, 
z o s ta w ia ją c  en d e k o m  w  posagu  sw e okręg i’w y  
borcze.' .

R o zp o w szech n ian o  pogłosk i, że n ie  je s t to do  
w o d em  zakończonej w a lk i, że w y je c h a ł za g ra  
n icę  w ra z  z B ie rn ik ie m , B a g iń sk im , by  s tw o ­
rzyć n o w ą  em ig ra c ję  p o ilty ez n ą . T ak  łud zo n o  
posłów , k tó rzy  pozosta li tu  n a  p lacu , choć w ia  
dom o było , iż. ju ż  w  W a rsz a w ie  w y tló m a cz o - 
n o  im  w je d n a m  z poselstw 7, że n ie m a  m o ' ■ 
o  e m ig ra c ji  p o lity eczn c j, że będzie to  ty lko  
łaczka.

I w  o k resie  la l tłu s ty c h  i w  o k resie  la t c h u ­
d y ch  poseł W ito s  z w y ją tk ie m  p rzy m u so w eg o  
„ o d p o c z y n k u 1 w  w ięz ien iu  b y ł c iąg le  w  cu ­
ch u , w w alce  o w ładzę. D ziś za cz y n a  się o k res  
trzec i: c ie rp liw ego , b ezczynnego  czek an ia .

N ie to czy ła  się w  s iro n n ic lw ie  w ie lk a  d y s­
k u s ja , ja k  p o s tą p ić  po z a p a d n ię c iu  k la m k i, 
czy p o w ia d a ją c  „n ie  p o z w a la m 11 w  c iągu  la ta , 
uc iec  je s ie n ią  n a  P ra g ę  ...C zeską11, czy zostać  
w  k ra ju , m im o  u tr a ty  p ra w  p o lity czn y ch . O d ­
by ło  się to  bez p o żeg n an ia . Tylko, w  to w a rz y ­
stw ie  n a jb liż sz y c h  p rzy ja c ió ł, s ta re g o  to w a ­
rzy sza  K ie rn ik a  i now onaw TÓ conego B a g iń ­
sk iego  u d a ł się W ito s  do  C zechosłow acji. N ie 
p y ta ł o n ic  innego  w ięź n ia  b rzesk ieg o  P u tk a , 
k tó ry  d e m o n s tra c y jn ie  p o d k reś lił, że zo s ta je  
ta k , ja k  pozosta li n o  p la cu  b o ju  C iołkosz, M a- 
s tek , B a rlick i i D ubo is.

Część w ięźn iów  b rze sk ich  p o s ta n o w iła  p rz e ­
czekać w w ięz ien iu , cześć n a  tu łaczce. N a lp -  
łeczkę poszedł W itos, op u szcza jąc  se jm , gdzie

Dr WILHELM GOLDBI ATT (Kraków;

Sądy doraźne w PcEsce
(D okończen ie)

K IE D Y  P O S T Ę P O W A N IE  D O R A Ź N E  JE S T  
N IE D O P U S Z C Z A L N E .

N ied o p u szcza ln o ść  T ak iego  p o s tę p o w a n ia  za 
chodzi: , .
. a)- p rzec iw  osobom , k tó re  w  ch w ili, p o p e ł­

n ie n ia  p rz e s tę p s tw a  n ie  u k o ń czy ły  17-tu  la b
b ) p rzeciw  obłożnie, c h o ry m  i, k o b ie to m  b rze 

m ie n n y m , co s tw ie rd z a ją  u s ta n o w ie n i p izez  
S ąd  b ie g li- le k a rz e ;

c) w  raz ie , je ś li a k i o sk a rż e n ia  n ie  zos ta ł 
p rzez  p ro k u ra to ra  w n ie s io n y  n a jp ó ź n ie j d n ia  
d w u d z ie s te g o  p ie rw szeg o  po  d n iu  u ję c ia  d a ­
nego  oskarżonego , a  d n ia  d z iew ięćdz iesią tego  
po d n iu  p o p e łn ie n ia  p rzez  n iego  p rze s tęp s tw a  
u leg a jąceg o  u k a r a n iu  w  p o s tę p o w an iu  d o raź -  
n em ;

d ) jeże li p o stęp o w an ie  d o raź n e  n ie  n a b ra ło  
m ocy  o b o w iąz u ją ce j z pow odu  b ra k u  ob w iesz  
czen ia  lu b  n ie w łaśc iw eg o  p o d a n ia  go do  p o w ­
szech n e j w iad o m o ści, lu b  też zosta ło  u ch y lo n e

TR Y B  P O S T Ę P O W A N IA  D O R A ŹN EG O .

Po u ję c iu  p o d e jrz a n e g o  o p o p e łn ien ie  p rz e ­
s tę p s tw a  d o raźn eg o  w ład ze  zasad n iczo  z a rz ą ­
d z a ją  iego p rz y a re sz to w a n ie  Ś ledztw o sądow e 
je s t lu  w yk luczone Z w y c z a jn ie  p rze p ro w ad z a  
do ch o d zen ia  p io k u ra to r  b ezp o śred n io  lu b  za 
p o śred n ic tw em  po lic ji p a ń s tw o w e j, n ie k ied y  
także sędziów . A kt o sk a rż e n ia  m u si być w n ie  
s ło n y m  do S ąd u  w  te rm in a c h  w yżej w yszcze­
gó ln iony  cli z wmioisKiem n a  o sądzen ie  o s k a r ­
żonego w  try b ie  p o stę p o w an ia  d o raźn eg o  p rzy  
za s to so w a n iu  do n ieg o  bezw zg lędnego  a re sz tu  
S ąd  d o raź n y  sądzi sp ra w ę  w  składzie trze ch  
sędziów  p a ń s tw o w y c h  w  s ta łe j s ied z ib ie  u -  
rzę d o w a n ia  S ąd u , je d n a k  w  raz ie  p o trze b y  w  
in n e j m ie jco w o ści n p . gdzie zb ro d n ię  p o p eł­
n iono. N a  czas posiedzeń  S ąd u  d o raźn eg o  o- 
ch ro n ę  S ądu  o b e jm u je  p o lic ja  P a ń s tw o w a ,-  w  
m ia rę  okoliczności n a w e t o d p o w ie d n ia  a s y s ta  
w o jsk o w a. P rz ew o d n ic ząc y  S ądu  n a ty c h m ia s t  
po o trz y m a n iu  a k tu  o sk a rż e n ia  z a rz ą d z a  w ezw ą 
n ie  św ia d k ó w  i b ieg ły ch  do  ro zp raw y , oznacza  
je j  te rm in  tak , b y  ro z p ra w a  n ie  b y ła  odrdczo- 
na . P rz y  ro zp raw ie  o sk a rż o n y  m u si m ieć  o b ro n  
cę. Je ś li go sob ie m e  w y b ra ł,  o trz y m u je  ze S ą -

rzą d z ił 7 la t  i zg rz y ta ł 7 la t  n a s tę p n y c h . N a  
p la c  b o ju  p rzy c h o d zą  no w i, z g ię tk im  i k o m ­
p ro m iso w y m  in te lig e n te m , m a rsz a łk ie m  R a ­
ta je m  n a  czele.

d u  obrońcę z u rzęd u  i to  n a w e t bezpła tnego .-

W Y R O K I I P O S T A N O W IE N IA  SĄ D U  D O ­
R A ŹN EG O .

, . W y ro k i i p o s ta n o w łe n ia  S ąd u  do raźn eg o  n-ie  ̂
u le g a ją  za sk a rż e n iu , a n i zaczep ien iu  ż a d ^ e n u  
ś ro d k a m i odw o law czem i. W y ro k  śm ie rc i, wy> 
d a n y  p rzez  S ąd  d o ra ź n y  n a leży  w y k o n a ć  wt 
c iągu  2 4 -ch  godzin  po o g łoszen iu  w y ro k u , jfc-« 
żeli w  ty m  te rm in ie  P re z y d e n t P a ń s tw a  niw  
sk o rz y s ta ł z p ra w a  ła sk i i sk a z a ń c a  n ie  u ła s -  
k aw łł. W y k o n a n ie  w y ro k u  śm ie rc i nas tępu j.}  
p rzez  p o w ieszen ie  p rzez  k a ta , z w y e ż a jn ie  n a  
d z ied z iń cu  są d o w y m . K ażd y  w y k o n a n y  .wy­
rok  śm ie rc i p o d a je  się do  po w szech n e j w ia d o ­
m o śc i p rżez o b w ieszczen ia  z w y m ie n ie n ie m  
S ą d u  o rzekającego , osoby  skazan eg o , tu d z ież  i 
s lo ty , m ie js c a  i czasu  p rze s tęp s tw a .

Z asąd zen ie  w  S ąd z ie  d o ra ź n y m  m u si b y ć  u -  
zn a n ie m  o skarżonego  w in n y m  p rzestęp s tw a- 
je d n o m y śln ie . W  p o s tę p o w an iu  d o ra in e m  s k a  
zać m o ż n a  o sk a rżo n eg o  n a  k a rę  śm ie rc i n a ­
w e t w ów czas, je ś li za  p o p e łn io n y  p rzez  n ie g o  
czyn  w  p o s tę p o w a n iu  z w y c za jn em  m o ż n a  go 
b y ło  zasądzić  je d y n ie  n a  k a rę  w ięz ie n ia  p o n a d  
la t 5. W y ją tk o w o , gdy  w  zw y c z a jn e m  p o stę p o  
w a n iu  g ro z iłab y  o sk a rż o n em u  k a r a  ty lk o  w ię ­
z ien ia . S ąd  w  m ie jsce  k a ry  śm ie rc i o rzec m o ­
że k a rę  w ięz ie n ia  od  la t  10-ciu do  15-tu .

Jeże li zach o d zą  n a d e i w ażne  oko liczności la  
godzące S ąd  d o raź n y  m oże też k a rę  o sk a rż o n e  
m u  złagodzić n a  d o ży w o tn ie  w ięzien ie lu b  do 
la t  5 -c iu .

Je ś li S ąd  d o ra ź n y  u zn a . że za rzu co n e  o s k a r ­
żo n em u  p rze s tęp s tw o  n ie  pod lega  p o s tę p o w a ­
n iu  d o raź n em u , że w  d a n e j sp ra w ie  p o stęp o ­
w a n ie  do raźne  je s t n ie d o p u szcza ln e , a lb o  je ś li 
w in a  Crskarżonego u s ta lo n ą  zo s ta ła  n a  n a r a ­
dzie S ąd u  n ie je d n o m y ś ln ie , lu b  jeżeli w ą tp l i ­
w ości co do  p o cz y ta ln o śc i o sk a rżo n eg o  w  to ­
ku  p rzew o d u  sądow ego  n ie  m og ły  być u s u n ię ­
te, S ąd  d o ra ź n y  w y d a je  p o sta n o w ien ie , że się  
d a n ą  sp ra w ę  p rz e k a z u je  n a  d rogę p o stę p o w a­
n ia  zw ycza jnego , w ięc sp ra w a  w- ty m  p rz y ­
p ad k u  idz ie  p rzed  S ąd  o rz e k a ją c y  pow szech- 
py lu b  też T ry b . S ąd u  p rzys. (w  M ałooplsce).

Z pow yższego  p rz e d s ta w ie n ia  sp ra w y  w i­
dz im y , że S ąd y  d o raź n e  o są d z a ją  s p ra w y  im  
p rze k aza n e  w  try b ie  n a d e r  p rzy sp ie sz o n y m  i 
bez ap e la c ji.

U derzę ć m u si każd eg o  b ez s tro n n eg o , że m i­
m o  su ro w o śc i ty c h  S ąd ó w  i ich  w y ro k ó w  p o -

woleniem oglądają się w niej brzegi, drzew a, niebo, gw ia­
zdy.

T ak  p a trzy  i mówi —  o ile się rozum ieją — jeden to ­
w arzysz życia do drugiego. W idzi w łasny obraz, jednak 
zmieniony i w ysubteln iony odw zajem nioną miłością, pię­
knej, spokojnej, w iecznej miłości.

ROZDZIAŁ ITT.

P an  Herm an i pani S ala długo jeszcze ze sobą mówili, 
również o córce Bercie, a  pani S ala nalegała przy  tern, że 
musi się coś stać.

„Masz w łaściwie rację, Salo! Musimy coś zrobić, ale 
t e r a z . o ś m i e l i ł  się mimo pokoju  i różowych przeprosin 
dodać, „ teraz jej nie w ydam y zamąż. J e s t  pierw sza go­
dzina, a ja jestem  głodny. K aż podać!1*

„B erty  jeszcze niem a".
„Nie chcę czekać n a  Bertę. Niech je san a!“ — roz­

strzygnął pan H erm an k ró tk o  i despotycznie.
Od rozkazu do w ykonania go — a w tem rodzina po­

dobna jest do wyższych urzędów —  jest daleka droga, 
gdyż pani Sala rzek ła: „To je st niemożliwe. Mizzi mia­
łaby  podw ójną robotę**. M iała n a  myśli dziewczynę. „Mu­
siałaby dw a razy  podaw ać."

„Nieszczęście! Niecii dw a razy podaje."
.P ro się  cię. H erm anie!" — przerw ała zniecierpliwiona 

pani Sala. „Nie chcę dziś z Mizzi zaczynać! Gniewa się 
dziś ca-m nie . T akie są dzisiejsze służące!"

„Co zaszło?"
. „Ber nie pozwoliłam jej odejść dziś po .obiedżie!"

„A dlaczego je j iiie pozw oliłaś?" ,
„Co znaczy, dlaczego jej' nie pozw olitam ? O statn iej

niedzieli m iała przecież w ychodne, nie mogę przecież 
oprow adzić mody, żeby w ychodziła co niedzieli!?" 

I w yzyw ająco popatrzy ła  n a  męża, ja k g d j by on ją  do 
tego coniedzielnego urlopu zachęcał.

P an  H erm an poddał się socjalnem u odruchowi i oświad­
czył- „T ora jednak  mówi, że służącem u..."

Pani S ala nie pozw oliła mu dokończyć: „D aj mi spokój 
z tą  torą! T ó ra  może daw ać urlopy, ale gospodarow ać 
i pogodzić się ze służącą ja  muszę! I d la tego  H erm anie..." 
y -  zakończyła, w yjaśniając i nieco łagodniej, „d latego  
nie chcę jej dziś drażnić, ażeby m usiała dwa razy  poda­
w ać do stołu i m iała podw ójną robotę. B erta  musi za lad a
m inutę nadejść. Cze kajm y na n i ą ! " -------------

Również Mizzi, służąca, oczekiw ała panny  B erty , cho­
ciaż z całkiem  innych powodów. Gdy jej pani Sala przed­
tem  zabroniła odejść, pobiegła natychm iast do swego 
„ad o ra to ra" , k tó ry  s ta ł w sieniach i zaw iadom iła K arola, 
dzielnego żołnierza, ze sm utkiem , że nie będzie wolna. Po­
tem  stali oboje w przeciągu sieni i przygnębieni patrzy li 
na ulicę. Ale Mizzi m yślała nad wyjściem . W  jej oczach 
zapłonął przeb łysk  nadziei, rzek ła: „Może d a  się. coś
zrobić, K arolu! W iesz, aż przyńdzie panienka, panna 
B erta, ją  potem  poproszę!"

„A bc to  ci co pom oże?" —  zapy ta ł przygnębiony K a­
rol i m iał spojrzenie więzionego.

,.() tak , K arolu! B erta  je s t aniołem ! A jak  ja  poproszę, 
to  już ona u łaskaw y pani potrafi w yżebrać, ażeby mnie 
puściła ." — Po tych słow ach przekonyw ała go. żeby jesz­
cze.'jeszcze czekał w siln iach ; aż panna wróci. Ona z pan­
ną pomówi i zawiadom i go t  wyniku, — --------

> - IC iąg dalszy nastąp i).
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s te p o w a n ie  d o raź n e  nie  c fls tra sza  asp o łecz­
n y ch  oso b n ik ó w  od  p o p e łn ia n ia  n a jc ię ższ y ch  
zb ro d n i m in io  bezw zg lęd n ej ich  św iad o m o śc i 
o sk u tk a c h  k a rn y c h  i cli dzia ł a lnośc i  z b ro d n i­
czej. j

T en  s la n  w z ra s ta ją c e j n a jc ięższe j p rze s tęp -  j 
czości w y w o łu je  też tro sk ę  m ia ro d a jn y c h  czyn

u ików . ja k  P ań s tw o  i ogó ł u c h ro u ić  o d  ta k ie j 
zh rcdr.iczości, sk o ro  n aw e t S ą d y  d o ra ź n e  i w y  
k o n a n e  n a  zasad z ie  ich  w y ro k ó w  k a r y  ś m ie r ­
ci, ta k im  n a jc ię ższ y m  zb ro d n io m  a zw łaszcza  
rab u n k o m , b a n d y ty z m o w i i za b ó js tw o m  ro z ­
b ó jn ic zy m , w  ży c iu  k ry m in a ln y m  1 n a jc z ę s t­
szym , zapob iegać  n ie  m ogą.

Wielki aktor zeszedł do grobu
Zgon Józefa Sosnowskiego

/ K raków , 29 października.
(;) U m arł na posterunku i to  lie w  swym  K ra­

kowie, z k tórego  sceną był n ierozerw alnie zw ią­
żemy, lecz w  Lodzi, gdzie m iał w ystaw ić „Sę­
dziów" W yspiańskiego. *

Z dumą i z żalem możemy stw ierdzić, że „No­
w y Dziennik" jedynem był pismem w K rakow ie, 
k tóre sta le  dom agało  się, by napraw iono  krzyw ­
dę, jaka sta ła  się temu w ielkiem u artyśc ie  i re ­
żyserow i. P rzed blisko pięciu la ty  jdszedł śp 
Józef Sosnowski ze sceny krakow sk.ej. Odszedł 
nie dobrowrolnie. lecz o trzym ał em eryturę. Chciał 
się jeszcze ze swoją ukochaną sceną pożegnać, ale 
nie dano sposobności ku temu W ystępow ał po­
tem w  K atow icach, później w  Poznaniu, a o s ta ­
tnio w  Lodzi. P rzed  kilku tygodniam i apelow a­
liśmy do p. dyr Dslerwy, by napraw ił grzech 
swych poprzedników , i dowiedzieliśm y się, że 
dyr O sterw a nosił się z zam iarem  zaproszenia 
Sosnowskiego na gościnne występy. Niestety, te ­
raz jest już zapóżno...

O statnią jego w ielką kreacją  był ojciec w „Nie­
spodziance ' K. H. Rostw orow skiego. Kto wddział 
Sosnow skiego w tej roli, n igay go nie zapomni. 
Była to postać ukuta z jednej b ryły  Pełna trag i- 
czi ego patosu, n iezatarte  po sobie zostaw iła w ra 
żcrie. Bo w ielki ten ak to r nietylko sum iennie 
każdą przygotow yw ał rolę. ale ją przenikał na- 
wskmoś, w n ik a ł 'w  najdrobniejsze szczegóły i za­
wsze w cielał cierpienie ludzkie, znajdując dla 
człow ieka, w alczącego ze swem  przeznaczeniem , 
niezastąpiony i jedyny w yraz ekspresji scenicz­
nej. Gdy się m yślą ogarn ia role k tóre stw orzył, 
m imowoli odpadają w szelkie szablony, którem i 
•zbyt pospiesznie niestety  operujem y Mówi się

nieraz o aktorze, że jest a r ty s tą  s ta re j daty, ale 
gdy na scenie zjaw ia  się stuprocentow y ak tor, 
zapom inam y o w szelkich nom enklaturach i fascy- 
n Jącemu poddajem y się w pły .vowi. Takim  był 
w łaśnie Sosnowski, a r ty s ta  tej m iary, że mimo­
w oli trac i się ochotę do banalnych form ułek, gdy 
w słowach piostych a najszczerszy zaw iera ją­
cych żal. chce się zam knąć jego twórczość.

P rzez całe swe życie był Sosnowski zw iązany 
z w ielką polską poezją rom antyczną. Gdy nasz 
te a tr  k rakow ski w ystaw ił przed la ty  „B olesław a 
Ś m iałego*. p isa ł W yspiański do Sosnowskiego 
słow a nietylko gorącego uz lan ia  za kap italną 
k ieację B olesław a, ale słow a stw ierdzające w spół 
pracę a tk o ra  z genjalnym  poetą. Bez Sosnowskie­
go napew no W yspiański nie byłby zdobył sceny 
krakow skiej. O statnie la ta  sw ego życia s traw ił 
Sosnowski na obszernej pracy, poświęconej in­
scenizacji trzech dzieł W yspiańskiego. P raca  ta 
zaw iera  z jednej slrony  tekst utw oru, a na d ru ­
giej stronie uw agi inscenizacyjne W yspiańskiego. 
Śp Sosnowski przed swym w yjazdem  do Lodzi 
m ówił ze wzruszeniem  o tej swojej pracy, k tó ra  
ma wyjść nakładem  Insty tu tu  N arodow ego w W ar 
szawie.

Pam iętam  Sosnowskiego jako  H orsżtyńskiego i 
jako  wojewodę w „M azepie" a więc Uworach, 
które niedaw no nasz T ea tr  Miejski w ystaw ił. Nie 
w idziałem  go w roli B laksa z „E rosa  i Psyche" 
Żuław skiego T o  jedno wiem, że wszyscy, którzy 
gc pam iętali, tak ta łw o  ao  innych nie mogą się 
przyzwyczaić kreacyj jego następców.

W ielki polski ak to r zeszedł do grobu.
M. K.

A  Od Udręczeń d* Z d ro w ia^

NIEDZIELA, 29. PAŹDZIERNIKA.
§ Kraków (3i2;8). 9—10: Audycja poranna. 10: N* 

bożeństwo. 11‘45: Muzyka religijna (z płyt). 1P57: 
Sygnał czasu, hejnał, komunikat meteorologiczny. 
12*15: „Zagadnienie oszczędności" — Dr. A. Krzyża 
luwski. 12*35—14: Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warsz. poświęcony utworom R. W agnera, dyr. J- 
Goldstein, R. W raga (bas). — W przerwie o 13 po­
gadanka: „Płace w Polsce" — p. L. Landau. 14: „Ga 
wędy podhalańskie" — p. Wł. Dorula. 14*15: Giełda 
rolnicza. 14*25: Płyty. 15: „Nieporozumienie spadke 
we na wsi", słuchowisko dla rolników w oprać. me-:. 
Nadratowskiego. 15*25* ..Muzyka na Kujawach" w 
wyk. kapeli Zw. Młodzieży Ludowej z Boniewa. 10: 
Program dal dzieci. 16*30: Płyty. 16*45. Odczyt ak tu­
alny. 17: Pogadanka: „Pani z żółtą opaską" — p. H. 
Boguszewska. 17*15: Polska muzyka wokalno-instru­
mentalna o charak.^rze ludowj m w wyk. E. Um r 
skiej (skrz.) i M Janowskiego (tenor). 18: Słuchowi 
sko: ..Potęga dziecka" — nowela Sherman‘a. 18*40. 
Płyty. 19: Wiadomości bieżące. 19‘0a: „Drobiazgi roz 
strzygają" — p. M. Ziomek. 19*20: Rozmaituści. ko­
munikaty. 19*30: Radjotygodnik dla młodzieży: „l,o 
się dziej w świocie" w opr. B. Winawcra. 19*50: Ati 
dyeja z okazji święta narodowego tureckiego. 20'5Ó: 
Dziennik wieczorny. 21: Poemat Norwida. 21*15: „Na 
wesołej fali lwowskiej". 22*15: Wiadomości sportc 
we. 22*25— 23'30: Muzyka taneczna, — o 23: W iado­
mości meteorologiczne i policyjne.

Warszawa (1411*8;. 9—14: p. Kraków. 14: Dla rol­
ników. 14*15—23*30: p. Kraków.

Katowice (408*7). 9—44: p. Kraków. 14: Odczyt re­
ligijny. 14*15: Wiadomości bieżące. 14*20: „Faust" — 
opera Gounoda (z płyt). 15*25—18*40: p. Kraków 
18*40: „Bery i bojki śląskie" — prof. St. Ligoń. 19*10

Rozmaitości. 19*30—23*80: p. Kraków.
Lwów (880*7). 9—19: p. Kraków. 19 ??? „Trzy py­

tajniki" — p. M. Nowina. 19*10: Rozmaitości. 19*30— 
23*30: p. Kraków.

Rzym (441*2). 12*45, 13, 17*15, 20*45: Koncerty.
Praga (488*6) 7*80, 8*30, 9*10. 11*30: Koncerty. 12: 

Dzwony. 12*15: Muzyka wojskowa. 15: „Jaś i Małgo 
sia“ — opera Humperdincka. 18: „Szkatułka z klej­
notami" — słuchowisko J. P. Hebla. 19*05: Ballady i 
pieśni czeskie z czasów wojny tureckiej. 19*50: Roz­
maitości. 21: Nowa muzyka turecka, dyr. Parik. 22‘20 
Muzyki taneczna.

Wiedeń (517*2). 8: Msza E moll Brucknera. 11*30: 
Pieśni. 12: Koncert Wiea. Ork. Symf., dyr. Spoerr 
16*30: Koncert popularny. 18*15: Wieczór turecki. 19: 
„Arabella" — opera R. Straussa.

WŁiSKJiND w  RADJO
(—) Lada dzień śnieg g rubą w arstw ą  pokryje 

zbocza w zgórz — i zaczną się wyjazdy nureia izy  
w bliższą i dalszą okuł cę Dokąd jechać w św ięta ?

Czyniąc zadość życzeniom coraz  liczniejszej 
drużyny narc iarsk ie j Rozgłośnia krjutow ska w pro 
w: dza z początkiem  lis topada s ta łą  pięciom inuto­
w ą audycję, k tó ra  obejmie w szelkie ak tualne in­
form acje, dostarczane przez Dyr. Kolei, o raz  To­
w arzystw a turystyczne, a tyczące «ię kom unikacji, 
w arunków  atm osferycznych, jakości śniegu.

Audycja pt. „Dokąd jechać w św ięta" nadaw a­
na b idz ie  w  każdy piątek o g. 19,20.

„SZANUJ ZDROW IE NALEŻYCIE1*.
(—) Z inicjatyw y dra B iernackiego Rozgłośnia 

krakow ska w prow adziła  w nazdzierniku do p ro ­
gram u nowy rodzaj audycji -jod tylułem  w  na­
głów ku w ym ienionym  przeznaczonych dla naj­
szerszych kół słuchaczy. Co d rugą niedzielę o g. 
15-tej w popularnych poga wędkach specjaliści le­
karze udzielać będą praktycznych rad  i w skazó 
wek z zakresu  hygjeny i profilaktyki.

Zapoczątkow ał te  audycje dr. B iernacki; naj­
bliższy w ykład o opiece nad dziećmi w ygłosi dr. 
B ernacikow ski.

poprzez

T«fsl działa izybko przy:

Mliii irnijtmti.Hlid i mili i slnict,Grjgli I ineni
Tagal uśmierza ból* i przynosi ulgę*
■i* wy w i* rają* *a«a*fo ubocznego, 
■ł«diMg« wpływu na B*r«* i iołądak.

Jaś od prsoaUo
lat 15-1- s po­
wodzeniem sto­
suj# się prxy tych 
schorzeniach ta- 
bUtlci Togal. Ty­
siąc* udręczo- 
aycb odzyskał*
■w* zdrowi* przy 
pomocy Togalu.
Togai wstrzymu­
ją aagromadza- 
ai« się kwasu 
moczowego i dla­
tego w zarodku 
zwalcza to nie­
domagania.

Spróbujci* i przekonajcie tią sami dziś jeszcze 
i zakup ci* natychmiast w najbliższej aptece 
Togal. Należy jednak zwracać bsczną uwagę 
aa niaaszkodzen* oryginalno opakowanie. 

C*na st. 2.—.
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A strjecko^Db testyńska 
izba rtancllowa

(—) Nowo założona austrjacko- palestyńska 
ba handlow a organizu je w ystaw ę palestyńską, 
k tórej o tw arc ie odbyć się ma w krótce w Wiedniu.

Na przyjęciu, zorganizownnem  przez prezesa 
izby p J. Kremenelzkiego, rpelow ał on do p rasy  
o poparcie eksportu  austriack iego  do Palestyny. 
Obok szeregu przem ysłow ców  na iirzyjęciu wy­
g łosił przem ów ienie radca nandlowy poselstw a 
brytyjskiego w Wiedniu. (ŻAT.)

Kuch budowlany w Hajfie
(—)  \V pierw szej połow ie bież. roku b u d że tu  

wego rada m iasta Haify pobrała tylulem  opłat z  
licencyj budowlanycn 3730 f. szt., podczas gdy za 
cały ubiegły rok budź. sum a z tych opłat w ynosiła 
iylko 3000 f. szt J a ł z tego wynika, ruch budo- 
w lany w H aifie w  r. b. przekroczył więcej niż w  
dw ójnasób ruch zeszłoroczny (ŹAT.;.

Obrót pieniędzy w Palestynie
(— ) Z ogłoszonego obecnie oficjalnego sp raw o­

zdania w ynika, że w  dniu 1 w rześn ia br. obrót pie 
mężny w Palestyn ie w ynosił 2,969-484 f szt. w bań 
knotach i s97,180 f. szt. w bilonie.

„Officdal Gazette* ogłasza rozporządzenie w  
sp raw ie  dodatkowych kredytów  na rok budżetowy 
1932/33 w wysokości 134,439 f. szt. na cele ogólnej 
aamin. o raz  30,018 f. szt. d la kolei nalestyńskich.

W przededniu rokowań 
handlowych z ZSRR.?

(—) W „Gaz. Hdl.“ Czytamy:
Stosunki handlow e z ZSRR zostały — jak  wiu* 

domo — narazie uregulowane* na podstaw ie umo­
w y kontyngentow ej, określającej, jak ie ilości ; ja ­
kich tow arów  mogą być w w ie za one do P olsk i z  
ZSRR do końca m arca 1934 r. W zw iązku z tern 
w ydane zostało  specjalne rozporządzenie ministrm 
S karbu o ulg ach celnych, k tóre są  stosow ane w o­
bec artyHułów objętych wyznaczonemi kontyngen­
tami. Całe nasze dotychczasow e stosunki handlo­
we z ZSRR opierały7 się w  przew ażnej częśai n* 
dorażnem  za ła tw ian iu  sp raw y  przy wozu i w yw o­
zu od w ypadku do w ypadku Jak  słychać, obecnie 
cbie zain teresow ane strony  zastanaw ia ją  się nad 
m ożliw ością stw orzenia trw alszej podstaw y dln 
tych stosunków  w  postaci tra k ta tu  handlowego 
W  zw iązku z tern istnieje możliwość rozpoczęcia, 
być może już nawret w najbliższym  czasie, roko­
w ań o zaw arcie  tra k ta tu  handlowego z ZSRR.
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B I B L J A  C H A M A
(Odpowiedź na „Znierzch Izraela" H. Rolichiego)

V. W ół przed malcm anemi n rotami, czyli hebra/fki szyfr —
a endecki „badt.cz1

M A U R Y C Y  S Z Y .M E L

• T łu s te  k a w a łk i d o ty c h cz as  w y ło ­
w io n e  z b ig o su  a la  R o lick i .p ły w ały , że ta k  
p o w iem , po sa m y m  w ie rz c h u  tego I ru c ie ie l-  
sk iego  szcdow ru , pochodzącego  z g a rk u c h n i 
o b w iep o lsk ie j. M iały  o n e  dać  p rz e d sm a k  „m e ­
to d y "  a u to ra  „ Z m ie rz c h u  Iz ra e la  jego  g o rą ­
cego  u m iło w a n ia  p ra w d y , jego  g łębok ie j uczo - 
n o śc i, jego  uczciw ości w  w y p a d k a c h , gdy  e ru  
d y c ja  n ie  sto i n a  w y ży n ie  w y tk n ię teg o  z a d a ­
n ia .„ W  k ró c ió tk ie j, trz y s tro n ic o w e j p rze d m o  
w ie  p. R olick iego . o raz  n a  k ilk u  s tro n ic a c h  z 
p o cz ą tk o w y c h  ro zd z ia łó w  zn a laz łem  dość m a -  
te r ja łu ,  c h a ra k te ry z u ją c e g o  zasad n icze  w a lo ­
r y  d z ie ła  j jego  a u to ra . J a sn o  też w y s tę p u ją  
ju ż  w  św ie tle  ty c h  k ilk u  p rzy k ła d ó w  in te n c je  
a u to ra  „Z m ie rz c h u  Iz ra e la "  o raz  p rz e s ła n k i, 
n a  ja k ic h  b u d u je  sw e „ d z ie ło ’ k ry ją c e  sw ą  
goliznę h itle ro zo fic zn ą  pod  m a sk a ra d o w ą  sza 
tą  „ h is to r jo z o f ji" . Z a n im  je d n a k  u ja w n i się 
n a m  ca ła  o rd y n a rn a  lic h o ta  tego g a rn itu ru ,  
p o k rze p m y  se rc a  n asze  jeszi ze je d n ą  „ w stę p ­
n ą "  d a w k ą  m im o w o ln eg o  h u m o i u z p rze d m o ­
w y  p. R olickiego.

J a k  w iem y , je d n ą  z  n a jw ię k sz y c h  tro sk  p. 
R olick iego  s ta n o w i fak t, że Ż ydzi są  w  p o s ia ­
d a n iu  tak  n iebezp ieczne j b ro n i, ja k  „s ty l r a -  
biniczjny", „k tó rego  celem  je s t za k ry ć  p ra w d ę  
d la  n ie w ta je m n ic z o n y c h  w  te n  sposób, by  te 
sa m e  z d a n ia  zn aczy ły  d la  je d n y c h  jed n o , d la  
in n y c h  d ru g ie" . M ie jm y  n ad z ie ję , że zn a jd z ie  
Się k ie d y ś  p sy c h o a n a lity k , k tó rem u  u d a  się u -  
w o ln ić  p. R o lick iego  od  te j a l łe g o rjo fo h ji 
A le n a ra z ie  zm o ra  ta  d u s i n ie b o ra k a  bez li to ­
ści i n ie  w iem , czy w y p a d a  w ogóle b rać  ta k ie  
b re d z e n ie  ze s tro n y  h u m o ry s ty c z n e j...  Cóż, k ie  
dy to  ta k  tru d n o  p o w s trz y m a ć  się od  śm iech u , 
g d y  się sły szy , że w  po jęciu  p. R o lick iego  c z y ­
ta n ie  k siążek , w k tó ry c h  Ż ydzi pisz<j o sob ie  
je s t ró w n o zn aczn e  z „ o d c y fro w y w a n ie m  re b u  
sów ". Czyż n ie  b rz m i to  jak  u s tę p  z ja k ie jś  
w ied z y  a rc y w e so łe j, choć b y n a jm n ie j  n ie  ra d o  
sn e j, gdy  się czy ta :

...Dwa cz y n n ik i u ła tw ia ją  ż y d o m  u k r y w a ­
n ie  p ra w d y  pod  za s ło n ą  ta jem n icz o śc i; ro la  
u s tn e j  tr a d y c ji  w  ich  nau ce  i w łaśc iw o śc i j ę ­
z y k a  h eb ra jsk ie g o . T e k s t sp isa n y c h  k s ią g  ży- 
d o w k ic h  n ie  je s t  n :gdy  n iezm ien n y ... T e k s ty  
k s ią g , z a w ie ra ją c y c h  d z ie jo w ą  m ą d ro ść  n a r o ­
d u  iz rae lsk ieg o , u le g a ją  w  c iąg u  w ieków ' u s ta ­
w ic z n y m  zm ian o m . K ażd y  m ędrzec, uczony  w  
Z ak o n ie , k o m e n tu je  je w  m y śl p o trzeb y  te ra ź ­
n ie jszo śc i, u o p isu je  coś, coś opuszcza, coś zm ie 
iiia . N ie  u ch o d z i to  b y n a jm n ie j  za fa łsz o w a ­
n ie " .

P o n iew aż  p. R olick i an i kp i, an i o d rogę p y ­
ta . ty lk o  św ia d o m ie  i ce low o z uczoną in in ą  
ta k ie  b a n ia lu k i w y g łasza , te d v  p rzed  z a rz u ­
te m  skończone j s z a r la ta n e r j i .  a lbo  skończone­
go n ie u c tw a  o ch ro n ić  się m ógłby  ty lko  przez 
d ow odne w ykazanie , jednego  choćby  te k s tu  
z k s ią g  z a w ie ra ją c y c h  d z ie jo w ą  m ą d ro ść  Ż y ­
dów', W' k tó ry m  cz y jn k o lw ie k  ręk a  p o czy n iła  
z m ia n y  przez d o p isy w a n ie  lu ń  o p u szczan ie  w 3 
d łu g  w łasnego  w id zim isię .

Ż e zaś różni uczeni różn ie  k o m e n tu ją  ow e 
te k s ty  w c iągu  s tu lec i 10 je s t to  ta k  sa m e  n a ­
tu r a ln a  i z ro z u m ia ła  rzecz, jak c iąg łe  k o m e n ­
to w a n ie  p is® , św ię ty ch  d la św ia ta  c h rz ę śc ija ń  
sk iego  p rzez uczo n y ch  i teologów  ch rzęśc i jań 
•k ic h . ż e  n a jw a ż n ie jsz e  i n a jb a rd z ie j w a r to ­

ściow e z ty c n  k o m e n ta rz y  w  ży d o w sk ie in  leo - 
log icznem  p iś m ie n n ic tw ie  często  d ru k o w a n e  
b y w a ją  ja k o  m a rg in e s  do  k o m e n to w an e g o  tek  
sju , je s t  c h y b a  p ię k n y m  i n a ś la d o w a n ia  god ­
n y m  zw y cza jem , ż e  k ilk a , sp rzeczn y ch  n ie ra z  
m ięd zy  sobą  k o m e n ta rz y , d ru k o w a n y c h  obuk 
siebie, w ień c em  o k a la  z a sa d n icz y  te k s t, je s t  
d ow odem  odw ag i do  w y s łu c h a n ia  z d a ń  ró ż­
n y ch , lo ja ln o śc i m ięd zy  k o m e n ta to ra m i, dąże  
n ia  do  praw 7d y  i z a m iło w a n ia  do n ie j.

A le to  są rzeczy, o k tó ry c h  się p. R o lick ie- 
m u  n ie śn iło . O n w szak  n a  oczy n ig d y  n ie  w i­
dzia ł żadnego  z tvch  te k s tó w  c h o ć V  n ich  i o 
języku , w  ja k im  p isa n e  sę b e z a p e la c y jn e  fe­
ru je  w y ro k i. W e d łu g  jego. w y o b ra ż e n ia  naprz.y  
k lad  język  h e b ra js k i  to  is tn y  jęzvk  z ło d z ie j­
ski, a  p iso w n ia  h e b ra js k a  to sy stem  u m ó w io ­
n y ch  znaków , s łu żący ch  do  d u rz e n ia  ś w ia ta  
n ieżvdow sk iego . Z ro z b ra ja ją c ą  ig n o ra n c ją  po  
uczą ten „uczony" sw e czy te ln icze  o f i a r y  „ Ję ­
zyk h e b łu jsk i ciaje w dzięczne pole do w ie lo ­
znacznego  w y ra ż a n ia  m y śli. J a k  in n e  języ k i 
w sch o d n ie  lu b u je  się w  o b raz ach  a lleg o ry cz -  
n y ch , z a s tę p u ją c y c h  śc is łe  ro z u m o w a n ie , a 
n a d to  w łaśc iw a  jego  p iso w n ia  p o zb a w io n a  
je s t  sam ogłosek . Ja k ż e  ła tw o  w ięc jedno  z d a ­
n ie  cz y ta n e  by ć  m oże w w ie lo ra k i sposób ! 
P rz y p u ść m y  n a  chw ilę , że języ k  po lsk i n ie  po  
s łu g u je  się sam o zg lo sk ain i. N ap iszm y  sob ie  w  
ta k ie j p iso w n i zd an ie  n a s tę p u ją c e : d m  zb j.
M ożnaby  je  p rzeczy tać : O d m a z a b ija , a lb o  
D om  zbó ja , ale tak że  D y m  z a b ija , a lbo  n a w e t 
A d am  z a b ija . J e s t to  w ię r  p ism o , k tó re  d la  p i ­
szących  s ty lem  raL in ic zn y m , p e łn y m  p o z o r­
n y ch  sp rzeczności, je s t z n a k o m ity m , ta jn y m  
szy frem . N ie sposób  się dziw ić , że ta k  sp is a n ą  
w iedzę  m ożna  przez w iek i z pow o d zen iem  u -  
k ry w a ć  p rze d  ok iem  n ie p o ż ą d a n y c h  c ie k a w -  
ców  i zach o w ać  je d y n ie  d la  w ta je m n ic z o ­
n y ch . B ad acz  a ry s jk i  n ie  d o s tą p i w ta je m n i­
czen ia..."

B ied n y , p rz e ś la d o w a n y  p rzez  u p io ra -a le g o r  
ję  p. R olick i naw 'et n ie  p o d e jrz ew a , że „w 'dzię 
czne pole do  w ie lo zn aczn eg o  w y ra ż a n ia  m v -  
ś li"  d a je  k a ż d y  jezvk je d n o s tk o m  o b d a rz o n y m  
ży w ą fa n ta z ją  i zd o ln o śc ią  p o e ty ck ą . P o lsk i ję  
zyk n a p rz y k ła d , z n a la z ł ta k ic h  w y ra z ic ie li w  
N orw idz ie , w  S ło w ack im , w  a u to rz e  D ziadów  
i K siąg  P ie lg rz y m stw a . w  W y s p ia ń sk im , S ta f  
fie. Ż e ro m sk im -K n te rli i w ie lu  in n y c h  m a g n a  
ta c h  po lsk iego  słow a i p o lsk ie j m y śli ż e  ży ­
d o w sk i człow iek, że w sc h o d n i cz łow iek  w 'ogóle 
w e w ięk szy m  s to p n iu  zd o ln o śc ią  tą  je s t ohda 
rzony . to  p ra w d a , i p ra w d ę  tą  7. d u m a  p o d k re ­
ś lam . Ale m y li się g ru b o  p. R o lick i. sądząc , że 
o b raz y  a lleg o ry czn e  „ z a s tę p u ją  śc isłe  ro zu m o ­
w an ie " . G dy zachodzi p o trze b a  śc isłego  ro z u ­
m o w a n ia , to  r a s y  w sch o d n ie  n ap e w n o  n ie  u - 
s te p u ją  m ii jsca lu d z io m  z ra sy  p. R olick iego  
lu b  jego za g ra n ic z n y c h  p ie rw o w zo ró w . W sciio  
d n ie  za m iło w a n ie  do  ae lg o rjf  n ie  p rz e sz k o d z i­
ło  ja k o ś  w  u ra to w a n iu  śc isłego  m y ś le n ia  a r \ '-  
s to td c so w sk ie g o  d ia  E u ro p y  p rzez  filozofję  żv  
u o w sk o -n ra h sk ą , n ie  p rzeszk o d z iło  w ro zw o ju  
m a te m a ty k i p rzez  A rabów , w d o k o n y w an iu  
cudów  w d z ied z in ie  n a u k  śc isłych  p rzez  n ie­
z liczonych  g en iu szó w  ży d o w sk ich  w  n o w ­
szych czasach , za n im  „zag ro żo n a"  m ii rn o tn  
w  zaw iśc i sw oi zdo łała  n ałożyć h a m u le c  n u -  
m e ru s -c la u su s o w y  p rze p y szn e m u  ro zw o jo w i

Śmierć
P rzy zw y cza iłem  się do c iep łe j pościeli,
Do kob iety , do cza rn ej kaw y, do w ó d k i;
Pokochałem  chatynkę, którą śn ieg  obielił 
I  giud. 1 dosy t. I  p io sen ki cichutkie .

N ic  m ó g łb ym  ju ż  ży ć  ł e z  papierosa.
U  m arłbym  bez wń doku  nieba  w  obłokach.
I  bez chusteczk i do nosa.
I bez kw ia tów , m iłych  dla oka

Dlatego przeraża  m n ie  cm en tarz o północy 
l s tó ł n ieczuły, choć p r z \  n im  składam, ten w ie rsz  
I  tw o je  jesienne  nam iętne oczy,
P rze z  które p a trzy  śm ierć.

Lecz k iedy  czołem  przy lgnę do śc iany;
Pachnie ściana twą s z y ję ,  w argam i, w łosam i 
/  sianem ,
I w odę zieloną od żab < gw iazdam i.

W ięc  p ieszczę dłonią s tć ł. s zy b y j abażur.
Jak nocą tw o je  ciepłe, a  m ro k  w yp ię te  p iersi 
l  p rzy lg n ą w szy  do tw a rzy  tw e j  —  tw arzą, 
R ozum ie/n , j e  nien.a śm ierci.

d u c h a  żydow sk iego . ^
Co się  zaś tyczy  „p iso w n i p o zb a w io n e j s a ­

m ogłosek", m a ją c e j w ed łu g  p. R o lick iego  b y ć  
sp e c ja ln ą  cech ą  h e b ra jsk ie g o  a lfa b e tu  w  od 
ró ż n ie n iu  od in n y h  w sc h o d n ic h  a lfa b e tó w , to  
m arny ' tu  jeszcze je d en  dow ód w sz e c h s tro n n e j 
.„e ru d y c ji"  tego „ z m ie rz ch o w c a  H e b ra js k a  
p iso w n ia  b o w iem  w ca le  n ie  je s t  p o zb a w io n ą  
sam o g ło sek , z n a k i sam o g ło sk o w e is tn ie ją  w  
h e b ra js k im  a lfa b ec ie  i to  n a w e t b a rd z o  ó o k ła  
d n e  i w  ca ły  szereg  reg u ł u ję te  o d n o śn ie  do 
icli s to su w a n ia ; je d n ak o w o ż  ta k  w  h e b ra js k ie j  
p iso w n i, ja k  i w  a ra b sk ie j ,  p e rsk ie j, tu re c k ie j
i w ie ln  in n y h  o r je n ta ln y c h  p iso w n ia c h  opusz  
cza się często  n ie k tó re  zn ak i sam og łoskow e, 
m ia n o w ic ie  te, k tó re  u m ie sz cza n e  b y w a ją  n a d  
sp ó łg ło sk am i, lu b  p o d  n ie m i, ż e  to  n ie  u ła t ­
w ia  czyhania, to  z ro zu m ia łe . A le n ie  u tr u d n ia  
to  n ap e w n o  czyhania aż ta k  dalece, a b y  m o g ­
ło spow odow ać p o w aż n e  n ie p o ro z u m ie n ia . 
Z re sz tą  w idzim y ', że ja k o ś  ten  m a n k a m e n t n ie  
p rzeszk o d z ił w  p ię k n y m  ro zw o ju  p iśm ie n n ic ­
tw a  w  o w ych  o r je n ta ln y c h  ję zy k a ch  i że p r a ­
w d z iw y m  uczony'm  e u ro p e jsk im  n ie  b y ł on 
ró w n ież  p rzeszk o d ą  w  d o k ła d n e m  z a z n a ja m ia  
n iu  się z o r je n ta ln e m  p iśm ie n n ic tw e m . W  k a t  
d y m  zaś raz ie  trz e b a  by ć  p a n e m  R o lick im . bV 
w  tern n ie w y g o d n e m  ale  n ie w in n e m  z ja w isk u  
z d z ied z in y  o r je n ta l is tc k i  w id z ieć  z ło d z ie jsk ą  
sz tuczkę, ob liczoną n a  m a m ie n ie  ś w ia ta  e u ro ­
p e jsk ieg o . T rz e b a  b y ć  „ m a ły m  M orycem " en* 
d eck im . by n ie  rozum ieć , że g d y b y  rzeczyw l s
ście w  p iso w n i h e b ra  jsk ie j p a n o w a ło  ta k ie  bez 
sam og łoskow a bezhołow he, ja k  jego  g e n ja ln y  
„ o d m o -z b ó jec k i"  p rz> 'k ład  n a m  u n ao c zn ia , to ­
by  „ se k re ty -', p rz e c h o w y w a n e  p rz y  po m o cy  ta  
k ie j z w a rio w a n e j p iso w n i b y ty  ta k  sam o  n ie ­
d o stę p n e  d la  Ż ydów , ja k  d la  —  R oliek ich . C hy 
b a , że ż v d z i  b y lib v  w  p o s ia d a n iu  jak ieg o  spec 
ja ln e g o  ta je m n e g o  k lu c za  do tego  „ s z y f ru /  A 
tego  n a ra z ie  p. R o lick i jeszcze n ie  tw ie rd z i. 
Może do  u sp o k o je n ia  jego ro z ig ra n y c h  n e r ­
w ów  p rzy c zy n i się  z re sz tą  za p ew n ie n ie , że u *  
wret W' ta k  u czc iw e j p iso w n i, ja k  an g ie lsk a , 
gdzie n ie  szczędzi się  sam o g ło sek , j n a d m ia r  
ich  p a n u je , b a rd z o  często  je d n a  i ta  s a m a  ko® 
f ig u ra c ja  li te r  może mieć kilkn z u p e łn ie  r 6 i-
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M ych zn a cz eń  i b y w a  na  k ilk a  sposobów  w y ­
m a w ia n a .  W  an g ie lsk iem  .,le;»d“ m oże z n a ­
czyć  „o ió w ”, a czyla się w te dy  led: to sa mo  
łOOŻe znaczyć „ p o k ry w ać  o ło w iem ’*, ab y.na- 
c z y - lo  Lakże . .p ro w a d z ić1’ ale wled v  czyta  sic 
lid .
.C zary , c p — pan i e  R.? L u b  w eź m y n a p r z  k ład 
ta k ie  s łówko,  jak „ t ia r " :  może. to b vf  łza (czyt.  
t i r ) ,  m oże j e d n a k  być l a ksa m o dobrze drzeć 
d ‘e r j .  A lbo  — oinne t r i n u m  p e r f e c lu m  — 
wsow “, zn aczy  s iać  i czyta się sou, a lbo czyla  
ń ię  su u  — i zn aczy  p o p ro s tu  Ś w in ia, p a n ie  R o- 
i ic k i t

A  n a w e t w  polskiej' p iso w n i m oż liw e są ta -  
'k ie  hece, że n a p isa w sz y  np. „ m a rn a  ro la  p a n a  
IR olickiego", o trz y m u je m y  sz y fr , m o g ący  ró w  
n ie  d o b rze  oznaczać glebę, odziedz iczoną po 
pojcach, ja k  i „ m e tie r ’* p rz e ję te  od  N e u w e r-  
tów- N ow aczy ń sk ich ...

A ju ż  ca łk ie m  -uspokoić p o w in n o  p . Rokic­
kiego za p ew n ie n ie , że p o d ręc zn ik i szk o ln e  o -  
raz duża  część l i te r a tu r y  l ie b ra jsk ie j w ogóle 
d r u k u j e  się stule p i sow nią ,  u w z g lę d n ia ją c ą  
bard zo  /.czegótow o zn a k i sam ogłoskow e. P rz e  
dew sz y s t k ie m  zaś w ła ś n i e  P i sm o świę te  n i g ­
dy  n ie  b y w a  inaczej  d r u k o w a n e ,  ja k  z p e l n e m  
u w zg lę d n ie n ie m  samogłosek ,  ( t a k  j a k  zresztą  
K o ra n  w a r ab sk i om ) .  O d o r o d n ą  t r eść św ię ­
tych ks iąg n a r o d u  ży d o w sk ieg o  n ie ch  w ięc p. 
R o lick iego  n a p ra w d ę  g łow a n ie  bo li. J a k o  d o ­
b ry  c h rz e śc ija n in  p o w in ie n  się on  z re sz tą  rao  
cno w y s trze g ać  p o d w a ż a n ia  a u to ry te tu  d o k ła ­
d n o śc i lu b  zgoła ro zsą n e j czy te lności św ię ty ch  
te k s tó w  h e b ra js k ic h , g ay ż  p ra w d y  i o b ja w ie ­
n ia  w  ty c h  w ła śn ie  te k s ta c h  z a w a r te  tw o rz ą  

fu n d a m e n ta ln y  m a te r ja ł  dow odow y , do  k tó ­
reg o  sk ie ro w u ją  w ie rn y c h  n iezliczone o d sy ła ­
cze T e s ta m e n tu  N ow ego.

-o-O-o-

Polowanie na niespodzianki,
czyli: p e d rć i pociągiem „gdyby"

‘ N a jro z k o sz n ie jsz ą  c h w ilą  podczas sam ego  
c z y ta n ia  je s t  m o m e n t —  n ie sp o d z ia n k i. G dy 
O trzym uję  ja k ą ś  k s ią żk ę  i ro zc in am  je j k a r tk i 
u rz ą d z a m  sobie ta k ą  -wycieczkę po n ie sp o ­
d z ia n k i. Z a n im  książK ę po lem  g ru n to w n ie  i 
S y stem aty czn ie  p rze czy tam , coś m n ie  nag le  w  
ira k c ie  ro z c in a n ia  k a r te k  za in te re su je . R ozci­
n am  w ięc k a r tk i  i czy tam . N ieraz  się zd a rza , 
ie z a cz y n an i w  ten  sposób  czy tać  k s ią żk ę  od 
,am ego  śro d k a , b y  d o jść  do końca , a p o lem  do 
p ie ro  p rze czy tać  początek .

N ied a w n o  o trz y m a łe m  np . k siążk ę  w y d a n ą  
p rzez  „N a szą  K sięgarn ię*’ a z a ty tu ło w a n ą  
r C h a ra k te r  n a ro d o w y " . R o zu m ie  się, że z d u - 
żem  za c ie k a w ie n ie m  zaczą łem  rozc inać  g ru b y  
ten  to m  uczonego  an g ie lsk ieg o  B a rk e ra , p rz e ­
tłum aczony  p rzez  p. I re n ę  P a n e n k o w ą . \Y  p ie r  
w szy m  ju ż  ro zd z ia le  d o w ied z ia łem  się, że n a ­
ro d o w o ść  z r a s ą  n ie  m a  n ic  w spó lnego . N ie- 
zaw sze też  z lew a  się  n a ro d o w o ść  z języ k iem , 
a le  p o d s ta w o w y m  je j w a ru n k ie m  je s t te ry -  
fo rju m . A u to r w p ra w d z ie  tw ie rd z i, że Ż ydzi 
w obec tego, że n ie  m a ją  te ry to r ju m , n ie  są  n a  
ro d em , a le  n ie  b ra łe m  tego  sob ie do  se rca , bo  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ż a d n e  uczone w y w o d y  n ie  
p o tra f ią  Ż y d a , łączącego  zw łaszcza  p rzysz ło ść  
(Swego n a ro d u  z o d b u d o w ą  P a le s ty n y , p rzek o  
n a ć  o  tem , że Źfydzi n ie  s ta n o w ią  n a ro d u , a le  
u c ieszy ły  m n ie  a rg u m e n ty , ro z b ija ją c e  w  p u ch  
ta k  m o d n y  obecn ie  ra s iz m , k tó re m u  h o łd u ją  i

n as i endecy . Szczegółem  d o d a ją c y m  te j k s ią ż ­
ce jeszcze p ik a n te r j i  je s t  w ła śn ie  fak t, że p rze  
tłó m a c z y ła  j ą  p u b lic y s tk a  n d eeck a . w  k tó re j 
ż y łac h  p ły n ie  w ła śn ie  k re w  żydow ska ...

T rz e b a  je d n a k  odłożyć to  p o lo w an ie  n a  p rz y  
gody  i n ie sp o d z ian k i, cz y ta ją c  tę k siążk ę  n a ­
u k o w ą. Z obaczym y , ja k ie  o tw ie ra  p rzed  n a ­
m i h o ry zo n ty .

A oto leży p rzed em iią  k s ią ż k a  H a n sa  R oge­
ra  M adola p t. „G esp n ich e  in it Y e ra n tw o r tli-  
ch en  *. Ileż ta  k s ią ż k a  z a w ie ra  n ie sp o d z ian ek ! j 
N ie p rze czy ta łe m  je j jeszcze do końca , d la teg o  : 
ty lko  z n ie k tó ie m i m ogę się  podzielić . P is a ł : 
le k siążk ę  N iem iec, k tó ry  dużo  w id z ia ł ś w ia la  i 
dużo  .wie, a le  sw ą  e u ro p e jsk ą  m e n ta ln o ść  „sh i 
t le ry z o w a ł“ . P isze  w ięc bardzo  o s tro żn ie , bo  
w ie  co go- czeka, g d y b y  o k aza ł się  „n ieb ła g o n a  
d io ż n y n i“. M n ie jsza  je d n a k  o le  ak c e n ty  d o b ­
row o ln eg o  g le ic h sc h a lto w a n ia , ja k ie  w N iem ­
czech m u si w y d o b y w ać  ze sieb ie  n a w e t p isa rz  
o zasięgu  eu ro p e jsk ie g o  d o św iad czen ia , —  
p rz e jd ź m y  do  n ie sp d o z ian ek . T a k ą  np . n ie sp o  
d z ia n k ą  je s t  tw ie rd z e n ie  Jó z efa  C a illa u x , że 
g d y y b  w  ro k u  1914 był p r tm je re m  F ra n c j i ,  n ie  
b y ło b y  doszło  do w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j. 
M im ow oli z a trz y m a łe m  się  i d a le j ju ż  n ic  czy ­
ta łem , bo  m y ś li m o je  zaczęły k rą ż y ć  n a  l in j i  
„ g d y b y " . Czy m o ż n a  sob ie  w y o b ra z ić  E u ro p ę , 
g d y b y  w ie lk a  w o jn a  w  ro k u  1914 n ie  b y ła  w y 
b u c h la ?  P roszę  ty lk o  p o m y śleć  n a d  ty m  p ro ­

b lem em , k tó ry  je s t w p ra w d z ie  ty lk o  ig ra sz k ą  
m y ślo w ą , ileż je d n a k  z a w ie ra  w  sobie fa sc y ­
n u ją c y c h  n ie sp o d z ian ek ! N ap ew n o  Jó zef C a il-  
la u x  n ie  m a  ra c ji,  bo  w o jn a  św ia to w a  m u s ia  
ta  w y b u ch n ąć . M ówi n a m  o te m  ro zm o w a 
z d ru g im  d y p lo m a tą  f ra n c u sk im  M aurice  P a -  
leo loguem , k tó ry  w  ro k u  1908 b y ł posłem  f ra n  
cu sk im  w  S ofji i w ted y  ju ż  p rze w id z ia ł w y ­
b u ch  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j. N ie ty lk o  p rze  
w id z ia ł, a le  go cz y n n ie  p rzy g o to w a ł, o czem  
zre sz tą  p rze m ilc za ł w  ro zm o w ie  z N iem cem .

M aurice  P a leo lo g u e  o p o w ied z ia ł M ad e jo w i 
s ły n n ą  h is to r ję  z ow ą ta je m n ic z ą  o so b is to śc ią  
p ia s tu ją c ą  w  n ie m ie c k im  sz tab ie  g e n e ra ln y m  
bard zo  w y b itn e  s ta n o w isk o , k tó ra  w  r .  1904 
w y d a ła  F ra n c j i  szczegółow y p la n  n ie m ie c k ie j 
o fen sy w y  p rzec iw k o  F ra n c j i .  N ik t d o ty c h cz as  
n ie  w ie ., k im  b y ł ów  g en e ra ł p ru sk i, k tó iy  
sw e lis tv  p o d p isy w a ł „L e V e n g e u r“ (m śc ic ie l)  
a  k tó ry  za sw ą z d ra d ę  poza k o sz tam i podróży 
n ie  w z ią ł ża d n e j n ag ro d y . A m oże n a p ra w d ę  
ten ta je m n ic z y  m śc ic ie l sw ej o so b is te j k rz y w ­
d y  p o w ied z ia ł p ra w d ę ?  Może F r a n c ja  b y ła  
w ięc n ie ja k o  p rz y g o to w a n ą  d o  in w a z ji  n ie ­
m ieck ie j, a  b i tw a  n a d  M arn ą  n ie  b y ła  ż a d n ą  
im p ro w iz a c ją , lecz z g ó ry  n ie ja k o  u łożona. K to  
w ie?  VV k a ż d y m  raz ie  ta je m n ic z a  ta  a fe4a  w, 
g łó w n ej m ie rze  p rz y c z y n iła  się do p o w s ta n ia  
„ e n te n te  c o rd ia le "  m ię d zy  F ra n c ją  a  Amglją,

Nowości wydawnicze 
„Roju“

(—) JOHN GALSWORTHY: _  Kwiat a a  pusty­
ni (cena zł. 10.}.

Każdy, kto czytał n ieśm iertelną „Sagę Rodu F o r- 
syiów “, weźmie do ręki „K w iat na pustyni* z p ra ­
w dziw ą radością  i wzruszeniem  Ost ltnie to bo­
wiem dzieło zm arłego przed rokiem  p isa rza  raz  
jeszcze pow raca do tych, k tórzy  sta li się już na­
szymi starym i, dobrym i znajomymi. Jak  zaw sze u 
G alsw orthyego osią akcji jest tu  pięknie odtw o­
rzony i z niezw ykłą intuicją ouczuiy dram at mi­
łości, i jak  zaw sze tragedja osobista jest tu  tra -  
gedją pokolenia, traged ją  w spółczesnego A ngpka 
śiedn ie j k lasy

(—) BERN A n n  SHAW : P rzygody czarnej dzie­
wczyny w  poszukiw aniu Boga. vcena zł. 6 ).

„P rzygody czarnej dziewczyny w poszukiw aniu 
P o g a‘‘ —  to podróż przez w szystkie religj? i kul­
ty  św iata. Któż nie chciałby odbyć tej podróży w 
tow arzystw ie najm ądrzejszego, najodw ażniejszego 
i najdow cipniejszego człow ieka naszych czasów? 
C zarna dziewczyna w ędrująca w niefrasobliw ym  
stro ju  swych przodków poprzez najzaw ilsze próbie i 
m aty ludzkiej myśli i z niewypow iedzianym  w dz ę * 
kiem te ru je  sobie drogę przy  pomocy swej p ry ­
m itywnej maczużki. Ale prow adzi ją  pod »ękę s ta ­
ry. m ądry Shaw i on to uczy ją, jak  odróżnić w 
tym  gąszczu kłosy pełne i puste.

Dodać należy, iż książkę zdobią znakom ite drzc- 
v u ry ty  jednego z najw ybitniejszych w spółczesnych 
m alarzy  angielskich.

JA N  NEPOMUCEN S liL u łK - N a gi uzach Gre­
nady. (cena zł. 6.).

N ow a książka J. N. M illera — to ostateczne pod­
sum ow anie rachunków , bilans polskiej in telektual­
nej rzeczyw istości ostalnicb kilku lat.

J a N W IKTOR: W ierzby nad Sekwaną. (T. I. II 
cena zł. 17.).

Dzieje dw ojga em igrantów  polskich we F rancji, 
k tó re  są tem atem  iej powieści, s taw ia ją  z całą od­
w agą i w całej rozciągłości tę trag iczną spraw ę 
przed oczyma społeczeństw a Niczego tu nie brais 
w tym opisie: w raz  z au to re n  siedzimy życie o- 
'm igracji w zam kach P aryża , w domach noclego­
wych, w kopalniach i na ferm acn w raz  z nim 
zstępujem y aż na dno nędzy i upodlenia, w raz  z 
nim przeżyw am y rzadkie, skąpe, lecz pełne pogo­
dy uśmiechy radości P iękna to i sercem pisana 
książka. 1

T a d e u s z  d o l ę g a - Mo s t o w ic z  B rac ia
Dalcz i Spółka (T. I. II. cena zł. 14.).

Każdy, kto czytał J \a r je r ę  Nikodema Dyzmy’ , 
łub .P ro k u ra to ra  Alicję H orn”, weźmie do ręki 
tę książkę z pełną św iadom ością, że się aic zaw ie­
dzie: że k-dążka będzie ciekawa i fascynująca, że 
będzie napisana ze znaknm i'ą w erw ą i tem pera­
mentem, że będzie m ów iła o dniu dzisiejszym w 
sposób nnw skroś \\spólęz< ny

JL  ŁJUSZ SZIG O W SK l: Meksyk, (oena zł. 4).
Jedno z najdziw niejszych odkryć w h islorji kut- 

1urv. to  owa doszczętnie w ytępiona przez najeźdź­
ców-. a tak w spaniała  ku ltu ra A z t e k ó w  pierw ot- 
r-ycli mieszkańców Mok«\fcu Daje «Miwtonnv opis 
tych lindan aż do i n  i n o w  s z v c h  z d o i w e z c  i rozw ija 
przed oczyma czytelnika obraz całej św ietności iej

zaginionej kultury.
K siążka J  -Szyguwskiego zapoznaje nas z tym 

Meksykiem, jaki dziś żyje jedynie w pam iątkach 
liistorji, w ruinach starożytnych św iątyń i s trzę­
pach dokumentów, k tóre badają historycy.

UPTON SINCLAIR: Z aw ro tna kn rje ra  Amery­
kanina (cena zł. 10.).

N iegasnąca i niezm ordow ana cncrgja, z  jaki* 
S incla ir walczy z tem wszystkiem , co napaw a go 
oburzeniem  w jego ojczyźnie, olbrzym ia praca, ja ­
ką w kłada w studja nad coraz to nowemi dziedzi­
nami życia — przynosi oto nowe dzieło Znów 
w staje przed nami Am eryka — nie ta z gazet i 
m iędzynarodow ej polityki, ani ta z Los Angeles i 
Hollywood. — lecz praw dziw a A m eryka ludzkiej 
nędzy, ucisku i wyzysku.

P. G. WODEHOUSE: Grube pieniądze^ (cena
zł. 7.).

P ^łna hum oru i fantazji powieść „finansow a 
Uczy nas szczerego, zdrow ego i radosnego śmie- 
■ tu .

[—)  TADEUSZ P E IP E R : Skoro jro niema (cena
zł. 3.).

Nowy u tw ór T. Peipera — to dalszy krok na 
żm udnej. drodze poszukiw ania now ym  w artośści 
w lite ra tu rze  i no s ych drog jej ekspansji. K rok 
to ważny, a tereny, jaki? o g irn ia , są co-'az rozle- 
glejsze. Znakomite opano wanie formy dram atycz­
nej pozw oliło Peiperow i wznieść się na szczyty 
cb a m itycznej ekspresji, a konflikt, zadzierzgnięty 
niezawodna dłomą. nie ma w sobie mc z szabiOnU 
i ła tw izny , idz.ie w głąb i sięga tam, dokąd rzadko  
udaje się dotrzeć p isarzow i: — do serca. <
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bo Ptljologue wyjechał w listopadzie 1904 do
Londynu, gdzie w łaśnie rozpoczęły się rokowa 
n ia  o  przymierze francusko angielskie.

Alko w eź my  rozm ow ę z Ni l t im .  żyjącym  n a  
toiugracj? w  P a r y ż u  d y p l o m a t ą  włosk im,  k t ó ­
ry  pozwoli ł  sobie u a  c i ekawe  curiosum. Z d a ­
n ie m  jego  trak ta t wersalski ze względów czy 
sto formalnych jest nieważny, ponieważ pod­
pisał go imieniem W ioch Sotnnino jako baron, 
chociaż nie m iał praw a do ty tu łu  baronow- 
skiego.

Axbo weźmy rozmowę ze sirem  Austinem 
Cnam berlainem , który święcie jest przekona­
ny, że gdyby Stressem ann nie um arł tak n a ­
gle. sytuacja św iata inaczej by wyglądała. I 
znowu otw ierają się nam  jakieś perspektywy 
możliwości, które mogły zaistnieć, ale nie za­
istniały. Jakież bajeczne doprawdy eskapady 
można urządzać, wsiadłszy do pociągu „gdy­
by"...

Akt nit tylko książki nastręczają nam  mnó- 
stvio niespodzianek. Weźmy artykuł Boya pt. 
„Kamienna osoba". Jest to jeden artykuł z cy­
klu podejm ującego rewizję poglądów na F re ­
drę. Sktiie te artykuły  w ykazują dobitnie, jak  
Karol Irzykowski w swem zacietrzewieniu nie 
m iał racji, odm aw iając Boyowi wszelkich wa 
lorów krytyka. Żadnej bowiem nie ulega wąt 
pliwości, że pod wpływem Boya innemj oczy­
m a patrzym y teraz na Fredrę. Nie to nas jed­
nak  teraz interesuje; chciałbym  tu ta j zwrócić 
jąwagę na naw ias, znajdujący się w cytowa­
nym  wyżej artykule. W spom ina Boy w tym  
nawiasie, że teatr krakowski był zrazu oficjał 
nie podarowany Fredrze jako ojcu komedji 
połskiżj, był teatrem  im ienia F redry , na znak 
i u»taw luno przed frontonem  lichy co- 
prawda pom nitzek autora „Zemsty". „Ale póź 
niej za młodej Polski przyszła zniżka na hu- 
n»or, a zwyżka na Króla Ducha; bez najm niej 
•zej tedy cerem onji m agistrat krakow ski ode- 
torał pocichu tea tr Fredrze a ofiarow ał go hu- 
czaae Słowackiemu... le g o  rodzaju wy własz- 
ccenie stanowi praw dziw e curiosum  w dzie- 
jjtach własności. W ynikł z tego dość osobliwy 
paradoks: „Na frontonie gm achu w idnieją
U wie tigury z... epopei Mickiewicza, przed te­
atrem  posąg F redry , a od kuchni popiersie 
BatecŁiego" — pisze Boy w swym  nawiasie. 
Doprawdy ciekawe curiosum, które Boy nam  
teraz przypomniał.

A teraz jeszcze jedna niespodzianka. Jest 
tiią Karol Irzykowski, który w alił w Boya o- 
buchem  krytyki, a teraz najspokojniej z nim  
razem  zasiadać będzie w polskiej Akadem ji 
'Nieśmiertelnych. Zwalczał projekt tej akadem  
ji, jako niedemokratyczny, niepraktyczny, nie 
‘celowy i szkodliwy. Ale gdy mu ofiarowano 
członkostwo, zapom niał o wszystkiem i zgło­
sił swój akces. Irzykowski jeszcze jedną ob­
darza nas ostatnio niespodzianką. Oto oświad 
rły ł, że nie da się zm ilitaryzow ać i będzie da­
le j współpracował w pism ach endeckich i w 
^Robotniku", o ile m u ten nie wypowie gości - 
hy. Dziwna dopraw dy jest ta  obawa przed 
zm ilitaryzowaniem , obawa, której n ik t w Pol 
•ee wie rozumie. Nie rozum ieją jej naw et lu­
dzie, którzy dotychczas uważali Irzykowskie­
go za nieustraszonego szerm ierza wolności du 
cłrowej, za wcielenie prawdziwego „clerkow- 
» tw a \ jak  autor tych słów....

Na zakończenie jeszcze jedna niespodzianka 
prasowa. W ..Kurjerze Porannym 1, radykal­
nym  dzienniku sanacyjnym , pojaw iły się osta­
tnio dwa olbrzymie artykuły-reportaże p. t. 
„Parchy jadą". Parcham i są Żvdzi-chasvdzi. 
którzy w ybierają się na SąJny  Dzień do Górv 
K alw arji. Treść tych reportaży jest nawet 
bardzo kunsztowna, ale ty tu ł zaczerpnął autor 
od małych pędraków, które widząc wagony 
przepełnione tłumem żydowskim, darły  się w 
Btęboglosy. Parchy jadą! Autorem tego tak 
ciekawie, bo odsłaniającego mimow’oli jego 
psychiczne nastawienie, zatytułowanego re­
portażu, jest p. Adolf Rudnicki. młodv utalen­
towany powieśeiopisarz polski, który może 
naw et iest Żvdem. bo doskonale rozumiał roz­
mowy toczone w pociągu przez Żydów. Treść me

DyreKforTrzcińshluryl̂ doŵ IwlUarszffwle
*i rozbił sw o je  nam ioty W malej miłej sa lin a  
iii. Kred y to wej .  W a r s z a w a  zyskała jeszcze je­
den teatr, prócz mnogiej liczby już istn ie ją­
cych, publiczność warszaw ska — jeszcze jed­
no miejsce, gdzie będzie mogła „świecić pust 
kam i", lub też tłoczyć się, zależnie od... opigji 
i ustosunkow ania się pp. recenzentów do no­
wego teatru, dyrektor Trzciński zaś zyskał sce 
nę stołeczną, na której nieskrępowany „wzglę 
dam i repertuarow em i J jau  w Krakowie, będzie 
mógł udowodnić, czy zasługuje na  przydomek 
„rasowego człowieka teatru", jaki nadał m u 
pewien w ybitny krytyk teatralny krakowski, 
znany aobrze czytelnikom „Nowego Dzienni­
ka*.

Teatr swój ochrzcił p. Trzciński starodaw ną 
na gruncie warszaw skim  dobrze zapisaną n a­
zwą „Teatru Rozmaitości" — w tym  wypadku 
w pełni usprawiedliwioną. Nie wiem, cy te­
a tr ten pójdzie po linji, wytyczonej p ierw ­
szym, inauguracyjnym  programem, tj. rozbi­
cia wieczoru na szereg jednoaktówek, z któ­
rych każda należy do innego rodzaju sztuki 
scenicznej; nie wiem również, czy ta k ierun­
kowa będzie mogła utrzym ać się czas dłuższy. 
Mnie osobiście takie rozszczepienie i szybka 
zm iana wrażeń nie odpowada zupełnie — chy 
ba, żeby cały program  stał na nieprzeciętnej 
wyżynie artystycznej. O pierwszem przedsta - 
w ieniu trudno źać to powiedzieć. Z czterech 
punktów program u operetka Falla trąci moc­
no myszką i jest beznadziejnie nudna: jedno­
aktówka Poego z repertuaru  paryskiego Grand 
Guignolu interesuje tylko doskonałą grą Bry- 
dzińskiego w roli obłąkanego; głupawa farsa 
Vebeia wystawiona jest chyba jedynie dla 
W altera, doskonałego komika w rolach cha­
rakterystycznych; a jedynie monolog scenicz

KRONIKA U tEg g(K fl
(—) KSIĄŻKA ZBIORO«VV PT. „ŻYDZI POL­

SCY". Federacja Żydów polskich w Siana h Zje­
dnoczonych przygotow uje z okazji 25-lecia swej 
działalności książkę zbiorow ą pt. „Żydzi p ilscy  . 
V' książce iej, k tórej redakcję objął Z. T ig ;l. po­
jaw ią się następujące prac3: Położenie ŻyJow  w 
Polsce — inż. J Fausta , Żvdzi polscy w Ameryce 
do roku 1881 — Szymona E z a rn o iro iy . Żydzi pol­
scy we F rarc ji — A Alpcrina. Żydzi polscy w 
Kanadzie — M. Ginshurga. W pły v żvdostwa pol­
skiego na ku lturę św ia tow ą — A. Goldberga i w ie 
ie innven

( _ ) '  JU BILEUSZ SI. BRODERSONA. W  Lodzi 
pow slał k o m ite t  dla u zczenia 20-Iecia tw órczości 
św ietnego poety żydow skiego Mojżesza B roderso- 
na Kom itet ten ma wydać w ybrane dzieła Broder- 
sona w tr7.eeh to m a c h .

(_ 1  50-LECIF, TWÓRCZOŚCI SZALOM V A LEJ 
CHEMA. W tych dniach upłynie 50 ’at >d p ierw ­
szego debiutu naszego w ielkiego hum orysty Sza­
loma Alejchema, w  roku bowiem 1881 ogłosił 
Szalom Alcjchem o ierw szą sw ą prace we w yda­
wanym przez A leksandra Zederbaum a tygodniku 
„Jidiszes F olksh la tt". Z tej okazji urządza Żydo­
wski Insty tu t Naukow y we W  lnie w ystaw ę pn. 
„Szaloma Alejchem i jego epoka’1. W ystaw a ta  
obejmie nietylko książki, ale też i listv, portre ty , 
n in ja tu ry  o raz w szelkie przedm ioty odnoszące się 
do Szaloma Aleiehema

( _ j  15-1,ECIE ŻYDOWSKIEGO TFŚ.TRU AR­
TYSTYCZNEGO MORRISA SCHWARZA. W tych 
dniach u p łv v a  15 la t , g z y s fn c ii 2vdo.v -kiego 
T eatru  A rtystyr znego w Nowem Jarku , p row a­
dzonego przez M orrisa Schw arza Swicl ay ten a- 
k to r ' reżyser w ystaw ił w tym czasokresu- 140 
sztuk. Z autorów  żydowskich w ystaw ił Gordina, 
S z e lm a  Asza Szaloma Alejchema. P ereca Hirsz- 
1 arna. Leiw ika. Dawida Pińskiego, Goldfadena. 
Gottesfelda i w ielu innych. Dla uez wania fubileu- 
szi M orrisa Schw arza i jego teatru , w ydały „Li- 
te ra rische B leter" podw ójny num er z artykułam i 
Nechmenn Maizla. Z ifnafcw aiga, Botoszańskiego, 
M arka A rnsteina. d ra W eicnerta. Abrah ima Mo- 
rew skitgo , Zalm ena R ajzera, J. J. Zingera, Aro-

jest wcale antysem icka, chociaż bardzo w»ele 
budzić może zastrzeżeń innej natury, ale tytuł 
prawdziwą jest — niespodzianką zwłaszcza w 
„Kurjerze Porannym *. (—»»)

ny J e a n a  Coc lrcau  ..Glos człowieczy" stoi n a  
wysokośc i  z a d a n i a  i t r zy m a  w napięciu. Jesl 
to pożegnan ie  kochającej kobiety z kochan­
kiem — ich ostatnia rozmowa telefoniczna. N a 
scenie jest te lefon i kobieta i jej slraszliw j bć? 
i rozpacz, krzyczane w połyskliwą muszlę a -  
paratu. N a  scenie jest tylko kobieta, złam ana, 
zmiażdżona niepojętą spraw ą, że oto kochanek 
jedyny człowiek bliski, odchodzi od niej 'dJi 
zawsze do innej, kobieta, która się tru ła, bo 
czuje, że żyć bez niego nie może — i żyje da­
lej w bezsennej, złowrogiej gorączce — i ko­
cha go jeszcze wciąż. Kobietę grała p. Mila Ka 
mińska, ja k  płomień gięła się i chybotała W 
małej przestrzeni, jak zamknięty, śm iertelnie 
ranny  zwierz wiła się po pokoju,’z czarną slil 
chawką w omdlewającej ręce, czarnym , dłu­
gim sznurem związana z niewidzialnym  ko 
chankiem . By ła  głęboko tragiczna — i wierzy 
liśm y jej i nieludzkiej mocy jej cierpienia. 
Może tylko głos jej powinien być nieco cich­
szy i bardziej w nikliw y — kryć w sobie wię 
cej bolesnego zdum ienia a mniej nerwowegt, 
patosu

Dla tej jednej rzeczy warto iść do Teatrtf 
Rozmaitości. Przesądzać jednak już obecnie o 
jego intencjach i działalności, byłoby stanow ­
czo za wcześnie. Wierzę w dobrą gwiazdę dyr. 
Trzcińskiego, która nie pozwoli mu zejść na 
łatwe manowce „sztuki dla szerokich m as1*} 
pod tą bowiem sztuką kierownicy teatrów ro­
zum ieją zwykle splecenie i skabaret'-zowanie 
przedstawienia. Teatrów zaś ze znakomitym i 
aktoram i i m arnym , dorywczym repertuarem  
m am y w W arszawie dosyć.

W arszawa, w październiku.
W7. K.

na C ajtlina. L M alacha i w ielu innych.
( _ )  LISTY MORRIS V ROSENFEuDA. Znany 

żydow ski h istoryk dr. Jakób Szacki, p rzebyw ają­
cy obecnie sta le  w Nowym Jorku , przystępuje do 
w ydania listów  M orrisa Rosenfeida.

(—) AFORYZMY PISA R ZA  3 E B R \JSK IEG O . 
Zner.y lite ra t hebrajsk i A braham  Kolianc- w ydał 
zbiór aforyzm ów  pt. „Sefe*- H apitgam im  (wyd. 
„Jabne", P rzem yśl 1933). A fo .y .zn / obejmują 
wszelkie dziedziny życia l u d z K i w o  i żydow skiego 
Jest ich 783. W kołach liebraislo.v zbiór Kobane- 
gc w yw ołał żyw e zainteresow anie. (Adres auitp- 
ra  i w ydaw cy: A braham  Kohace. Prze nyśl, Sło­
w ackiego 13.).

( _ )  NOWA SZTUKA Z O F JI NAŁKOW SKIEJ 
Zofja N ałkow ska, au to rka „Domu k o b ie t1, nap isa­
ła  now ą sztukę tea tra ln ą  „Me-Jja ' i złożyła ją T ea­
tro w i Polskiem u w  W arszawie;

(—)NOWA KOMEDJA L. H. MORSTINA. L H. 
M orstin, au to r „W cichym dworze'* i „Dzikiej 
pszczoły", napisał n0 .vą kotncdję w ierszem  pt. 
„R zeczpospolita poetów  '.

§ NA WARSZTACIE PISARZY POLSKICH. Józef 
Czechowicz pisze powieść p. t. „Berło" na tle roku 
1863. — Adolf Rudnicki, autor „Szczurów" i „Żot 
nierzy", przygotowuje do druku powieść współcze­
sną. — Jerzy Kosowski pisze powieść p. t. „Ziarno 
życia". — -iii-i uw .Morcinek napisał nową powieść 
z życia górników p. t. „Gwiazdy w studiu11. — VV. 
Gombrowicz, autor tomu nowel p. t. „Pamiętnik z o- 
kresu dojrzewania", pisze obecnie sztukę teatralną.

§ WYSTAWA FELICJANA ROPSA. Z okazji se­
tnej rocznicy urodzin Felicjana Ropsa zostanie w 
tych dniach otw arta wystawa prac tego wielkieeo 
malarza. Wystawa obejmie przeszło 300 rysunków i 
kilkadziesiąt akwafort Ropsa.

§ POEZJE SZOFERA! Dziennik „Paris midi" od­
krył poelę-szofera. Jest nim Jean Bazin, Który wy­
dał tomik poezvj p. t. „Capricortie".

§ NOWA SZTUKA DEYALA. Jaąues Deval, au­
tor „Stefka", wystawia obecnie w Paryżu nową szu: 
kę p. t. „Towarzysz". Bohaterami sztuki są emigraja- 
ei rosyjscy. Prasa paryska nie wyraża się z uznaniem 
o nowej sztuce świetnego autora dramatycznego.

§ CIEKAWE CZASOPISMO HISZPAŃSKIE. W Se 
willi wychodzi czasopismo p. t. „Mediodia". Jest to 
czasopismo literackie, które jest o tyle ciekawe, że 
każda kartka ma inny papier i inny druk. zależnie od 
treści, Czasopismo to przynosi po większej części po- 
ecje, ale też i rozprawy literackie.
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Piątek, dnia 20 b. tu. zmarł w Łerlinie w 69 roku życia bł. p. rabin

Dr. S A L C K C N  GOLDSCHKIDT
Zmarły był i ab nem naszej Gminy przez 24 Jat, aż do roku 1924 i doprowadził ją swoją 

działalnością do wysokiego poważania.
Przez niezwykle na in te re so w a n ie  we wszystkich sprawach gminnych jakoteż przez swoją prac< 

duszpasterską pośw ięconą  k ażd em u  z współwyznawców naszej gminy zaskarbił sobie miłość, poważanie 
i szacunek wszystkich członków naszej gminy.

Opłakujemy niezmiernie zgon lego znakomitego człowieka, który również i w kołach nie- 
żydowskich cieszył się wielkim szacunkiem.

Zachowamy wdzięczność i wieczną pamięć Zmarłemnl
Zarząd i Zgromadzenie Reprezentantów Izraelickiej Gminy Wyznaniowej w Król. Hucie

WIADOMOŚCI Z KRAJU.

.. Reform atyrzŷ karsims ty tepia ślad¥ żydostwa
wśród karaimów halickich

„Tarcza Dawida * znika z „kienesy". -- Hazan halicki
składa urząd

(—) „C hw ila" zam ieszcza następującą korespon­
dencję z H alicza:

Już s to  la t zgórą, tj. od czasu, gdy „chacham  ‘ 
Leonow icz w ybudow ał w  nasztm  mieście „Kenes- 
sę" kara im ską — w idniała na jej szczycie, na 
m aszcie zatknięta „T arcza D aw ida". Także w  ok­
nach św iątyni różnokolorow e szybki ułożone były 
W gw iaździste ornam enty „Tarczy Dawidowej". 
W e w nętrzu Kencssy s ta ł pulpit dla kantora 
(„amud *), a po obu jego stronach dwa wielkie, 
siedm ioram ienne św ieczniki („m enory"). W osta­
tnich dniacli, ku zdum ieniu w szystkich „Magon 
Dawid" znikł z w yniosłego stanow iska r.a szczy­
cie św iątyni, okna przerobiono, a „am ud" w raz  
z „m enoram i ‘ usunięto z Kenessy. W szystkie te 
icform y w prow adził w życie — baw iący tu kil­
ka dni legat głowy duchow ieństw a karaim skie­
go w Polsce, „chach im a" —  ułłu chazan F irko- 
wicz z Trok drugi po „chacham ie dostojnik w 
h iorarch ji duchownej K araim ów . Te zmiany, jak 
i inne inowacje zresztą  (np ustanow ienie w ła­
snego szochela) były w yrazem  zw ycięstw a jedne­
go zc zm agających sic stronnictw  w lornc tutej­
szej gminy karaim skiej. — Stronnictw o konser­
w atyw ne — z tutejszym  „chazancm ‘ (rabinem ) 
A breham owiczem  na czele — które oparło  się 
w szystkim  lnowacjoin zostało zwyciężone, a „cha- 
zan * złożył swój urząd i godność na znak pro te­
stu.
1 Od czasu zjednoczenia czterech gmin karaim -

sikch w  Polsce (Halicz, Łuck, Troki, W ilno) i od 
kiedy obrano p . . Seraję Szapszała „chacham em" 
z siedzibą w Walnie — pow iał po gminach k a ra ­
imskich ostry  w ia tr reform , radykalną dążność 
do w ykreślenia z karaizm u w szystkiego, co z pnia 
żydow skiego urosło, co mogłoby w skazyw ać na 
nrjnieznaczniejsze choćby pokrew ieństw o z ży- 
dostwem. Postępow cy karaim scy  chcą porzucić 
w szelkie dzieła treści religijnej, poza l o r ą  i księ­
gam i P ro roków  jak  np. „Sefer H am icw ot". zbiór 
p raw  i przykazań nadanych przez m ędrców k a­
raim skich. Nie zdają oni sobie sp raw y  z tego, że 
podobna reform a zmienia radykaln ie charak te r 
karaizm u, że przez takie zerw anie z obowiązują- 
ctm i dolychczs, uświęconemi przez zwyczaje t r a ­
dycjami — tracą  g runt pod nogami. Ta z re fo r­
mowana relig ja m iałaby z doiychtzasojb-ym ka- 
raizrnem bardzo lnalo wspólnego.

Nie dziw tedy, że tutejszy  „chazan" p. Abralia- 
mowicz, człowiek rozumny i głęboko w ykształco­
ny (laindan) w szystkiem i siłam i op iera ł się no­
w atorsk im  zarządzeniom. Od czasów  „Ham asz 
Lira’ , słynnego m ędrca karaim skiego panow ał w 
tutejszej gminie karaim skiej praw dziw ie kara im ­
ski duch w iary  i nauki — którem u czcigodny cha­
zan pozostał w iernym . Duch reform atorsk i w ziął 
jednak górę nad cnotliwym kapłanem , k tóry  też 
na znak protestu  nic korzysta nadal z przysługu- j 
jącego nui ty tu łu  i nie spełn ia obowiązków ka- 
płańsikch.

Przy cierpieniach serca i  zwapnieniu naczyń, skłon 
ności do udaru i ataków apoplektyczuyeh naturalna 
woda gorzka Fianciszka-Józefa zapewnia łagodne 
wypróżnienie bez nadwyrężenia się. — Z aiecira 
przez lekarzy.

sferach lotniczych, w krótce przystąpi do egzam i­
nu na dyplom pilota sportow ego

2. zam iłowaniem  rów nież uczy się latać p. m ar­
szałek sejmu Kazim ierz św ita lsk i. Je st on czę­
stym gościem na letn isku M okotłwskie-n. W go­
dzinach popołudniowych można zauważyć, jak 
s ta rtu je  w raz  ze swym instruktorem , znanym pi­
lotem  Każm ierczakiem , z  Insty tu tu  Badań Tech­
nicznych Lotnictw a. Marsz. Św italski podobno spi 
suje się dzielnie i zapow iada się na dobrego pi­
lota. L a ta  obecnie na sam olocie szkolnym „Han- 
rio t 28". stanow iącym  w łasność Aeroklubu W ar­
szawskiego. Za k ilka miesięcy ukończy naukę pi­
lotażu i o trzym a dyplom.

Komornik — ofiarą hazardu
(;) Duże w rażenie wyw o ła ła  w iadom ość w W ar 

szaw ie i w  Łowiczu o a resztow ania  nocy w czo­
rajszej - kom ornika 1-go rew iru  m iasta Łowicza, 
48-lctniego M ieczysława P eretza, rodem z L ubli­
na. Szczegóły aresztow ania są  natępującj: P ere tz  
były długoletni urzędnik P aństw ow ego Banku 
Bolr.egu (Oddział w  Lnblinie), od 1 kw ietn ia bę- 
został m ianow any kom ornikiem , posiadając kan­
celarię  przy  ul. P iłsudskiego 55 w  ło w ic zu  Pe­
retz u p raw ia ł hazardow ą g rę  w  ruletkę i ińnfe
g ry

F o krótkim  czasie .P . zaorał sprzeniew ierzyć 
S.00U zł państw owych, a  nadto  został winien 5.000 
zł różnym kupcom i dostawcom  w  Łowiczu sa£ 
benzynę, artyku ły  sam ocnoaowe, spożywcze itp. 
Oa dwóch dni Peretz  zosta ł zaw ieszony w  czyn­
nościach. WT obaw ie aresztow ania, kom ornik wy­
jechał z Łowicza i za trzym ał się  w  lokalu  sw ej 
s iostry  — dentystki, na P radze  przy  ul. T a rg o ­
wej. Onegdaj w ieczorem  kolega P eretza, p raw ­
nik Kling, nam ów ił P. na w yjazd do Łowicza, aby, 
aresztow anie me nastąp iło  w W arszaw ie, lecz 
aby sam, dobrowolnie oddał się w  ręce w ładz 
Łowiczu, co 'się  też' stało.

Redaktor iydoieriizeyb piśmhlła 
skazany na 6 miesięcy arertfa
Sąd poznański piętnuje m etody chuligaństwa pióra'

(:) W Poznaniu wychodzi, j a l  wiadomo, żyao- 
żercze piśm idło „Pod p ię g ie rz ”, które uprawia 
niesłychaną hecę antyżydow ską. „R edaktor" te ­
go św istka, niejaki Ludw ik L iczbański s ta n ą ł o- 
neguaj przed sądem poznańskim za zniewagę, ja ­
kiej dopuścił się wobec red ak to ia  „Dziennika P o­
znańskiego, p Świdzińskiego.

h o zp raw ie  przewodniczył p. sędzia Tadeusz K u 
ligow ski O skarżenie w nosił adw okat dr. SŁ Hej- 
lnowski, W  toku lozp raw y  okazało  się, że Licz-
h.iuski m a za sobą już kilka w yroków  sądowych 
za zniewagę. \Y zasic przem ów ienia mec. Heą- 
m ow skiego znajdujący się w śród audytorjum  wyd. 
pism a „Pod Pręgierz* J. Kulig zaw ołał pod udrę- 
sem przem aw iającego „n iew raw da ; Gdy 'mimo 
upom nienia przewodniczącego Kulig aw an tu ro ­
w ał się w  dalszym ciągu, sędzia K ułigow ski cgh> 
sił postanow ienie, mocą k tórego  p. Kuliga ska­
zano na 8 dni aresztu . Na zarządzenie sądu, z a ­
sądzonego aresztow ano i odstaw iono do . w ięzie­
nia przy ul. Młyńskiej.

Po przem ów ieniach stron sędzia K aligow ski O - 
g iesił w yrok, skazujący Ludw ika Liczbańskiego 
na 6 miesięcy aresztu, poniesienie kosztów  postę­
pow ania sądowego, zapłacenie red Sw iJzińskle- 
mu kw oty  320 ty t naw iązki i 30 zł tyt. hono- 
rarjum  dla zastępcy oskarżyciel? pryw atnego, pi» 
zetem ogłoszenie na koszt oskarżonego sentencji 
w yroku w  trzech pismach.

W uzasadnieniu sędzia K uligowski stw ierdził, 
ż-. pism o „Pod Pręgierz* , które dopuściło się cięż 
kiej zniewagi red Świdzińskiego, stosuje sta le za­
sadą szkalow ania ludzi, eo znalazło w y ra ź  w li­
cznych w yrokach sądowych. W yrok powyższy ma 
być zatem nielylko k arą  za czyn objęły obecnym 
aktem oskarżenia, iccz również ma być nauką dla 
redaktorów  pisma „Pod Pręgierz'*, że podobne 
metody są niedopuszczone.
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KRONIKA BIELSKO-BIALSKA

Prezydent Sokołow w B.elsku
(—) Zapow iedziany przez nas przyjazd P rezy­

denta Światow ej O rganizacji Sjońskiej, Nahrma 
Sokołowa, do B ielska w yw ołał w tutejszych sfe­
rach żydowskich zrozum iałe zainteresow anie. 
M szak Żydom bielskjm  li.-zapo nniany jest pobyt 
Sokołowa w Bielsku w roku 1930, gdzie to  w  M li

przed sądem doraźnym w Rzeszowie
(;) Rzeszów, 23 10. (Telef.) Dziś v. sohołę o 

3-ciej popeł. rozpoczęła się przed sądem doraź­
nym rozp raw a przeciw  spraw com  napadu rahun- 
kc wego na am bulans pocztowy na drodze z Kol­
buszowej do M ajdanu kolburzow skiego w dniu 
30 w rześn ia  br. Podczas tego napadu został —  
jak w iadom o — zabity sta rszy  posterunkow y P P . 
śp. F eliks M arkiewicz. W iózł on w ów czas gotów- . 
kę w  kw ocie 6.530 zł, potrzebną mu na w ypłaty  j 
nrzędniczek. Podczas strzelan iny  został śp. M ar­
kiew icz śm ierteln ie ranny  w  głow ę i w  okolicę 
seica. Napad m iał miejsce w  jasny dzień, o godz. 
3-ciej popoł. W drożone natychm iast dochodzenia 
doprowadzały do ujęcia spraw ców , którym i oka­
zali się 27-letni W alenty P aź ze Stal, 32-letni Jan 
K icłbiow ski z A lfredówki i 24-letni S tan isław  Ja-

o-O-o-
Co uchuiality uiładze naczelne 
Związku rabintiw Rzplfe]

(;) Z W arszaw y donoszą: W  piątek zakońezyły 
się narady  egzekutywy i rady Zw. Rabinów Rze­
czypospolitej Polskiej. W cb iad u u ., trw ających 
przez trzy  dni b ra ło  udział kilkudziesięciu rab i­
nów  z całej Polski.

P rzy ję to  cały  szereg rezolucyj m. in.: 1) w  sp ra  
w ie zw rócenia się do w ładz o ulgi w odpoczynku 
niedzielnym, dla kupców żydowskich, 2) w sp ra ­
w ie udzielania pozwulenia piekarzom  żvdo\«skim 
św iętującym  w sobotę, p racow ania  w  niedzielę, 
3) w  sp raw ie  pociąg lięcia do odpowiedzialności 
karne j w łaścicieli ja tek  mięsnych sprzedających | 
n ięso „irefne" jako „koszerne". 4) w  spraw ie [ 
pociągnięci? do odpowiedzialności dyscyplinarnej 
hispektorów  szkolnych, zm uszających dzieci ży- j

siński ze Stal, pomocnikami zaś byli 28-lelni B ar­
tłomiej Sudoł z Skrzątki i 30-letni Jan Sudoł 
z Debia. U planowali oni napad w spólnie . odda- 
wna go przygotow ali S tanow ią groźną szajkę 
bandytów.

Oskarżeni Paz i K iełbiowski sym ulują chorobę 
u r  ysłow ą, lekarze jednak w  toku dochodzeń orze 
kii, że są poczytalni. P rzesłuchanie św iadków  od­
będzie się ju tro  w niedzielę w południe, a w yrok 
zapadnie praw dopodobnie w poniedziałek rano.

Rozpraw ie przewodniczy so. Górski. votuja so. 
Iw anicki i Gai nowski, jako sędzia zap isowy so. 
K etsler. O skarża prok. dr. K raw ezew ski. b ronią 
z urzędu adw. dr. Fischm ann. mgr Gritz. dr Czar- 
i ek i d r  G rajow er.

d o ls k ie  w szkołach powszechnych do Uczęszcza­
nia na naukę w sobotę itp.

Specjalnie w yh iana kom isja p rzystąpiła już do 
opracow ania odpowiednich m em orjałów  do w ładz

W skład delegacji, k tóra przedłoży w szystkie 
te spraw y w m in isterstw ie Oświecenia Publicz­
nego i W yznań Religijnych wenodzą; pos. rab in  
Lewin, rabin  K ahane i rabin Kanał.

Delegacja zgłosi się w  m insterstw ic z począt­
kiem przyszłego tygodnia.

Marsz. Su* fali Ki i uicimfir.  Sietlechi 
zdrbywafa tiyplfmy p i lF l i t a  sperfeuryth

(;) Coraz więcej osób garn ie  się do lotnictw a. 
N awet dygm tatze państw ow i in teresują się spor­
tem lotniczym w prak tyce Wicemin. Krzysztof 
Siedlecki nauczył się już latać i, jak  tw ierdzą w
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S trz tta ic y  , ygl » i ł  pam iętny odczyt. W te j samej 
fa li P rezydent Sokołow  w ystąp i ju tro  w  ponie-
J»iftteL i  godz 8.30 wierz. z w ielką mową pt. „L i­
ga N arodów  — Niemcy —: Pafcstyua".

Sokftlow p:yyjcżtfż:i do j J le isk  i ju iro  w godzi- 
n.ijfh południowych. N aty :nm iasl po przy byciu o 
godz. 13,30 odbędzie aię pow itanie Dostojnego 
Gościa w sali K anału bielskiego (M ickiewicza 22;. 
B ilety wstępu aa odczyt po cenie od 1 do 5 zł. na-  
Łj.v m o ż n a  w biurze org. sjon. „H aszachar", Biel- 
Skię Kolejowa 19.

Po odczycie odbędzie się w  sali kahalnej w Biel­
sku bankiet w ydany na cześć Prez. Sokołowa 
przez oi ganizację ogólnych- sjonistósv „H asza­
char'- W stęp dla członków Rady P arty jn e j i za- 
pioszonycti gości.

 o§o-----
( - )  NADRLBIN PR Ó F. SCHORR W BIELSKU

Na zaprszenie stow. „E zia- Bnei- B rith ‘‘ w ygłosi 
we w torek, 31 brn., o godz. 8,30 wiecz. w sali ka- 
balnej w Bielsku, nadrab ia  w arszaw sk i pro l. Dr. 
M. Schorr odczyt pt. „'Archiwum z A ssuan — ży­
dow ska kolonja w ojskow a w Egipcie z 5-go przed- 
clirz stulecia \  W stęp wolny!

(—) ^A U X  PAS. Po pośw ięceniu zapory w od­
nej W W apienicy, odbytej jak  w iadom o w ub. so­
botę w obecności P ana  P rezydenta R. P. i rządu, 
Wydał m ag istrat m iasta  B ielska bankiet w salacn 
res tau rac ji B auera. P rzyk re  svrażenie w yw ołał 
fakt, że m ag istra t — z jakich przyczyn nie jest
i.am wiadomem — uznał za stosowne, nie zapro ­
sić  na nankiei ani jednego reprezentanta ludno­
ści żydow skiej m iasta  Bielska.

{— ) K A SIARZE PR ZY  ROBOCIE. Do biura 
spedytorów  ,.Br0U i S teiner", Bielsko. M ostowa 1, 
dokouano onegdajszej nocy śm iałego w łam ania 
S praw cy dostali się p rzez oderw anie żelaznych 
Krat okiennych do w nętrza biur, gdzie rozpruli 
dw ie kasy  ognio trw ałe. Znaleźli jednak ogółem 
100 rf., k tó re  Oczywiście w zięli ze sobą Szkoda 
w yrząozora przez rozprucie kas w ynosi 500 zł 
UoohodZfciiia dotychczas t.ie doprow adziły  do w y­
k ry c ia  spraw ców

( ) P IJA N I AWANTURNICY napadł, w czoraj 
W nocy na ul. L ipnickiej Głównej w  B iałej na po­
w raca jącego  do domu spedytora Izaaka F eidgra- 
bera , la t 36, b ijąc go Jotkłiw ie. Na krzyki napa­
dniętego, aw an tu rn icy  zbiegli w  kierunku ul. Ży­
w ieckiej, g«Lae znaleźli now ą ofiarę sv osobie szo- 
le i .  B ogusław a U rbańskiego la t 20, k tórego  9-

(:) P rzed 50-eiu la ty  przybył S a rre t z T rjestu  
do Marsylji. W tenczas nazyw ał się jeszcze Je rz y  
sarrejani, który po ukończeniu liceum i studjów  
młffl ersyteckich  uzyskał obyw atelstw o francu­
skie i oeiadi jako m aitre S arre t w Marsylji.

A dw okat S a rre t zaczął się żywo in teresow ać po 
lity k ą  i m arzył o m andacie poselskim. By cel 
■woj osiągnąć, m usiał jednak  mieć dużo pienię­
dzy , a d la  zdobycia pieniędzy nie cofał się ad ­
w okat S arre t przed niczem.

W  r 1924 zaw iera S a rre t szereg znajomości, 
k tó re  s ta ły  się d la  niego fatalne. Louis Chambon. 
by ły  kap łan  kato licki, zjaw ił się w M arsylji ze 
ew ą kochanką Blanche B aianareau , żoną m asa­
rza  -i A rles, k tó ra  uciekła od męża, zabraw szy mu 
2UU.0U0 franków . Równocześnie poznał S ąrre t Ka 
(Jarzynę i F ilom enę Schm idt, córki baw arskiego 
w achm istrza żand irmerji. k tó re  uciekły z domu i 
W M arsylji m iały posady, jako  bony. Obie siostry 
uległ* złowieszezemu wpływowi ad w o k a ta  Sar- 
Tcta, k tó ry  w yszukał dla nich mężów, rozumie 
•ię sta rych  i chorych. N aprzód um arł maż K a ta ­
rzyny. a  ile stosow ano arszeniku. by sprow adzić 
jego śmierć, tego dotychczas nie ustalono. W 
dw a miesiące później um arł mąż Filom eny. Obaj 
mężowie byli ubezpieczeni, a  sumy ubezpieczenio­
w e podjęły żony, k tó re  podzieliły się z m ecena­
sem Sarretem .

Gdy pieniądze zostały  w ydane, S arre t w ym y­
ślił d rugie oszustw o asekuru jąc na sum ę dwóch 
mftj mów franków  K ata rzynę  Schm idt. W  tym  
ee la  w ynają ł w Cannes willę, w k tó re j zam ieszka­
ły  obie siostry . Codziennie udaw ały  się obie sio­
s try  do szpitali i bardzo żywo in teresow ały  się 
L.ian pacjentów , a zwłaszcza m łodą robotn icą 
Magałi Herbin. Pew nego dnia zabrały  obie siostry  
cborą robotnicę ze szp;ta la  do siebie dc willi i 
b*rd* czule nią się opiekowały. Przyjęto nową 
słn fbę  k tó ro j ośw iadczono, że K a ta rzy n a  Schm idt 
Jw t <utśk< oborą . T ą  £ * t t r x y n ą  Schm idt b y łą

ciom a uderzeniam i nożem ciężko zran ili. N a w i­
dok przybiegających na pomoc pasantów , napa­
stnicy zbiegli. U rbańskiego w stanic groźnym po- 
g(Mowie p r z e w i o z ł o  d o  s z p i l a l n  w Hi lej.  N a z a ­
j u t r z  l u la ł o  s i ę  pol icj i  b i a l sk i e j  u j ąć  M' i , i \ \c\ó\ \

‘ krwaw  ego napadu w osobami Edw arda . łuraszKi .  
la t 23, i Juljana- Dydysa, lat 3'J, których odstaw io­
no do w ięzienia przy  sadzie grodzkim  w Bielsku.

(->) OKRADZIONY PODCZAS POŻARU. Moj­
żesz Landau, pl. Smolki 5, doniósł do kom isarjatu  
policji w Bielsku, że podczas pożaru, który po­
w sta ł onegdaj w jego m ieszkaniu i w yrządził 
szkodę 150 zł skradziono mu z kieszeni złoty ze 
garek  w artości 700 zł.

(—) ZAWODY FOOTBALLOW E O MISTRZO­
STWO l i g i  ŚLĄ SKIEJ między bielskim  BBSV a 
katow ickim  KS -D ąb" ociuędą się dziś w Bielsku 
na boisku BBSV o gouz 14,30.

(— 1 TEATR POLSKI Z KATOWIC odegra ju tro  
w  poniedziałek o  godz. 19,30 w T eatrze Miejskim 
w b .e lsku  komedję V erneuilla „M usisz .ę ze mną 
ożenić .

(—) TEATR M IEJSKI W BIELSKU: Dziś w nie 
ćzielę o 16-ej: „B ajka o fałszyw ym  księżu" (przed­
staw ienie dla dzieci, po zniżonych cena"h£. Dziś w 
20-tej: „Czarująca panienka", operetka Benatz- 
kiego.

(—) DZIŚ W KINACH: Apollo: „King Kong ".
Miejskie Bietsko: „Dziwny d o m 1 ,Borys Karloff) 
Miejskie Biała: . IW iedziona" (Aunabclla M ars: 
„Legjon walecznych"

 -----
Z Brzeska

(—) W ub. piątek zm arł po dłuższych tie rp ie  
niach jeden z najlepszych naszych tow arzyszy 
błp Ffroim  Spielman, w kwiecie wieku, orzeżyw- 
szy la t zaledwie 26. \V Zmarłym straciliśm y czło 
\v,eka o w ybitnej inteligencji i n ieskazitelny n cha 
rakterze, niezm ordow anego pracow nika na niw ie 
idei sjonistycznej i w szystkich naszych mMytucyj 

-rtro d o w o - kulturalnych. Ku uczczeniu pim ięei 
tow. Efroim a Spielmana odbyła się ża ło b ie  po­
siedzenie Komitetu Lokalnego Org. Sjon., na któ 
tern uchw alono na imie Zm arłego zakupić 10 drze- 

. s\ck Ż. F N. N astępnie odbyła się w Żyd. Domu 
Ludowym uroczysta akade nja żałoona przy zapeł- 

' nior.ej saL.
i Czesc pamięci tow. Efroim a Spmlmana!

chora robotn ica Herbin, a w łaściw a K ata rzy n a  u 
k ry w a ła  się w M arsylji. Po kilku tygodniach te. 
kiej pielęgnacji um arła Magałi Herbin, k tó rą  po­
chowano jak o  K atarzynę Schmidt. Zaraz po po 
grzebie zgłosiła się Filom ena Schm idt w tow arzy

N I*  W y w a lm y  z a g r a n i c z n y c h  v .ó d  m i n e r a l n y c h ,  
r ó w n ia  d o b r a  w  p u l u * !

W oda Gorzka Morsz! rtska
l u t  n t o i M t ą p I o n y m  I * k ie m  w i c h o r u n l i c h  i o ł a d k a ,  
{ • l i t  t w ą t r o b y .  — B p r i e d a s  w  a p t o k a c h  I d r o g ą r j a e h ,

stw ie asekuracyjnem  po sumę ubezpieczeniową 
k tó rą  rzeczywiście otrzym ała.

T eraz przyszła kolej na Cham bona i jego ko­
chankę, k tó rzy  również za nam ow ą S arre ta  ubez­
pieczyli się na w ypadek śmierci. S arre t w ynają ł 
willę „H erm itage" obok M arsylji, w k tó re j w ca­
le nie zam ieszkał. K upił ty lko  s ta ry  i nie do uży­
cia m otocykl oraz zakupił dużą ilość kw asu siar- 
ezanego. Filom ena, k tó ra  w  międzyczasie naw ią­
zała stosunek miłosny ze Chambonem. w yznaczj 
ła  mu schadzkę we willi „H erm itage". Chatn- 
bon rzeczywiście się zjaw ił o oznaczonej godzi­
nie, lecz już willi więcej nie opuścił, albowiem 
S arre t zastrzelił go z ukrycia. Podczas te j sce­
ny m usiała d ruga siostra  Schm idt puścić m otor 
m otocykla w ruch. by sąsiedzi nie usłyszeli s trza ­
łu. Tego sam ego dn ia pojechał S a rre t do Marsy 
lji i zjaw ił Mę u pani B alandreau. k tó re j opowie­
dział, że Chambon prosi ją, by natychm iast p rzy ­
była do willi Herm itage. P an i B alandreau, ni­
czego nie przeczuw ając, w ybrała się ze Sarretem  
natychm iast w drogę, lecz we willi „H erm itage" 
nie zasta ła  swego przy jaciela . Oświadczono jej. 
że Chambon zaraz przyjdzie, a  w m iędzyczasie 
puszczono znowu m otor w ruch, rozległ się strzał, 
a pani B alandreau pad ła  śm iertelnie ugodzona. 
Zwłoki obojga złożono we w annie łazienki, a  na­
stępnie spalono kw asem . Sarret pod ią ł na pod 
staw ie przedtem  w ystaw ionego pełnomocnictwa 
w a y  u  k tó ra  byU ubezpiecz u d  Chum boa i  je*

U b a .iz chorób dzieci
DrDJi f! RMEL-RUEINSTEINOWA

o r d y n u ję  od  3— 5

! ubca Józefa L. 1. Telefon 161-44
dóg kiakowsklej)

dziękowanie.
WPanu Dr. Bernardowi GRON HUTO WI, lekarzowi

w Krakowie, ul. Dietlówska 49 — za skuteczne i b f i 
interesowne wyleczenie mnie z ciężkiego i uporczy­
wego zapalenia stawów, oraz za nadzwyczaj troskli­
wą opiekę lekarską, składamy tą  drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie. Finkelsteinowie.

S< H Ć N D E R E B
U p ia w n io n y  le e b n ik  d e n ty s ty c z n y  

przyjmuje obecnie: Kraków, Stradom 25
Cenj p rzy stęp n e . t072g

jakie d z iś  on na jlepsze pierniki w Krakowie 
„Antonctki*' Rothe&o — lażdy Ci odpowie.

FABRYKA PlEkRlKOW A F.0THE 
K RAKÓW, UL.SŁAU KOWSKA 20

ŚWIATÓW \  ORGANIZACJA PODRÓŻY 
„WAGONS LITS COOK"
Kraków, Sławkowska 12

wydaje bilety ze zniżką 50 proc. na przejazd

do Warszawy
i z p o w r o te tn

w czasie od 28. X.—1. XI. 1933 r. Cena przejazdu 
w jedną stronę zł. 1P65. prócz karty  uczestnict"
Karty uczestnictwa otrzymać można wyląc** 1 
w biurze „WAGONS-LITS.COOK"

Mifai iIrloscrcw
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW LOKALNYCH 

NA PROW INCJI!
(—) Akcja zbiórkow a musi być prow adzona z 

wzmożoną intensywnością, gdyż już w najbliż 
szym czasie zostanie zlikw idow ana.

Miejscowości, k tóre jeszize me przystąpiły  do 
akcji, w inne to  natychm iast uczynić.

W czasie akcji „Mifai A rlosorow ", nie należy 
p icw adzić żadnej innej akcji zbiórkow ej, ’ccz w* 
całości się akcji tej poświęcić.

W e wszytskich miejscowościach winny być 
zw oływ ane zgrom adzenia publiczne i w szystkich 
aktywnych sjonistów .

Nikt nie może pozostać poza akcją!
O przebiegu akcji należy Diuro zaw iadam iać na 

adres: Mifai A rlosn ro i Kraków . S tarow iślna 52 
n.. U . tel. 12635.

Na froncie walki z hitleryzmem
(;) S taraniem  Zjedn. F rontów  A ntyhitlerow ­

skich odbędą się w szeregu miejscowości m ityn­
gi i zgrom adzenia, w których wez ną udział de­
legaci S ekretarja tu  Centralnego w K rakow ie

29 bni. Jaw orzno : J . Schuldenfrei.
31 bm. Katow iee; Mgr. E. Rosthal.
1. 11. K rzeszow ice: Rabin N. Halpern.
5. 11. Chrzanów : Dr. J . Sehacliter.
5. 11. Oświęcim: D. Rosenleld.
5. 11. Gorlice: Mgr. E. Rosthal.
5. 11. Brzesko: J . Sehaldm lrei
W ykaz dalszych inic-|seowości — n a s t ą p i .

go kochanka.
Po dokonaniu m orderstw  opuścił S arre t w raz 

ze siostram i Schm idt willę. W łaściciel willi za­
uw ażył w łazience ślady  kw asu siarczanego, a  
w ogrodzie zauw ażył jakąś czarną masę, k tó re j 
nie mógł sobie w ytłóm aezyć. Zawadom ił poli że, 
od k tó re j się dow iedział, że S arre t i siostry  
Schm idt zostali w m iędzyczasie aresztow ani pod 
zarzutem  oszustw a asekuracy jnego  w spraw ie 
Magałi Herbin. K om isarz policyjny naprzód prze­
słuchał siostry, k tó re  z początku w yparły  się 
w szelkiej w iny. Gdy im dopiero oświadczył, że 
S a rre t p rzyznał się do w szystkiego, obie s iostry  
się sa łam ały  i złożyły obszerne zeznania. W  te n  
sposób cała spraw a w yszła na jaw , a  M arsylja 
E l  swego L andru.

Tajemnica willi „Hermitage"
Mart ylji. ma swego L andru
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Zachód 
słońca 

16 m. 07

Przyczyna szybkiego łysienia
byw a często zm ywanie głow y zimną w odą, zw łaszcza u osób, cierpiących na łupież lub inne przypa­
dłości n a tu ry  łojotokowej. Jedynym  środkiem  zapobiegaw czym  jest: mycie głowy co tydzień

znośnie gorącą wodą i Sham poonem  D ra L ustra.

Skok samobójczy z IV pietra
r openi'a samobójstwo z rozpaczy po śmierci matki

Zydostwo a Palestyna
W e w torek  dnia 31 bm. odbędzie się s ta ra ­

niem K om itetu Mifal A rlosorow  w  S tarym  Tea- 
t r z j  o godz 8 wiecz. uroczysta A kadem ja P ale­
styńska, na k tó re j w ygłosi przem ów ienie prezy- 
ttent Św iatow ej O rganizacji Sjoaistycznej

NACHUM SOKOŁÓW 
• . t. „Żydostwo a Palestyna**.

•Pozostałe bilety w stępu w  cenie zł 3, 2 i 1 do 
nabycia w  kasie  S tarego T ea tru  w biurze Org 
Sjon D ietla 107 i w Spółdzielczym Banku K re­
dyt. S lradom  13.

Akademia palestyńska 
w Rzeszowie

Staraniem  m iejscow ego kom itetu Keren Haje- 
sod odbędzie się w  Rzeszowie dziś w  niedzielę, 
29 bm. o godz. 7‘30 w ieczór w sali Żyd. Domu 
Ludowego im. A Tenenbaum a Akadem ja P a le ­
styńska z referatam i pp. red d ra  W. Berkelham - 
n .era i dyr. M. F m kelsteina ni. Obecna sytuacja 
żydostw a a now a Palestyna.

Listopadowa rata 
pożyczki Narodowej

W ezw anie do społeczeństwa, by droga subskry­
bow ania Pożyczki N arodow ej dopomogło Państw u 
do p rze trw an ia  ciężkiego kryzysu gorpoJ irczego, 
odbiło się silnem echem. Pożyczka została podpi­
sana niem al dw ukrotnie ponad sum ierzoną p ier­
w otnie wysokość. Z na tu ry  rzeczy w iększość za- 
pit,ó\i, stanow ią zobow iązania ra ta lnej sp łaty  pod 
pisanej sumy. P ierw sza ra ta  została zapłacona 
p rzy  podpisy w.aniu Pożyczki — term in drugiej 
p rzypada obecnie N iew ątpliw ie w szyscy w yw iążą 
się z tego zobow iązania, tern więcej, że ono. posia 
dając moc p raw nie w iążącą,, jest równocześnie 
m oralnym  długiem obyw ateli w obje P aństw a. W o 
bec tego, że dzień t-go  listopada jest dniem św ią­
tecznym, te im in  w płacenia drugiej ra ty  miesię­
cznej Pożyczki N arodow ej został przedłużony do 
dnia C-go listopada br. Jak  P ań stw o  nie zaw io- 
doł się na swoich obyw atelach m iesiąc temu, tak  
i obecnie liczyć może na to, że n iew ątpliw ie speł­
nią oni '£>, co w dobrze zrozumianymi in te resie  pu 
blicznym przy rzekli. A więc w  imię dobra P ań ­
stw a najdalej do dnia G-go listopada br. w p łacaj­
my w szyscy bieżącą ra tę  Pożycz w  N arodow ej 

L okalny Kom itet Pożyczki N arodow ej.

B ł o t n a  kl aski położniczej 
U. J. w Krakowie

W  ostatnich czasach w szczęto na now o roboty 
t rzy  budow ie nowej k lin ik i położniczej i chorób 
kobiecych U. J. w  K rakow ie, pozostającej pod kie 
row nictw em  prof. d ra  J. Zubrzyckiego. Piekąca 
ta  sp raw a znalazła w reszcie zrozum ienie w sfe­
rach kompetentnych. Jak  już donosiliśmy, usilne 
s ta ra n ia  w ojew ody K w aśniew skiego, prezydenta 
Raplickiego, rek to rów  M aziarskiego i Kutrzeby, 
o raz  dziekana Godlewskiego przyczyniły się do 
uzyskania środków  finansow ych na cele lej budo­
w y  —  z M inisterstw a WR. i OP. o raz  z Funduszn 
P racy . — Energiczne o raz  bardzo  życzliw e odnie­
sienie się i stanow isko w  sp raw ie  dokończenia 
kliniki, jak ie za ją ł obecny d y rek to r Robót P ubli­
cznych p. W ąsow ski daje pełną gw arancję, że kli­
nika odpow iadać będzie w szelkim  wymogom i za- 
spdom nowoczesnej wiedzy lekarsk ie j i budow ni- 
tw a  szpitalnego.

Roboty są prow adzone w  przyspieszonym  tem ­
pie. tak, żc przypuszczalnie z końcem m aja 1934 

.część gmachu zostanie oddana do użytku U niw er­
sytetow i. — T o życzliwe stanow isko w ładz kie­
rujących zapew nia ż.e uzyska się i dalsze kredyty  
na cele tej budowy, lak  w ażnej ze w zględów  hu 
m anitarnych i naukowych potrzeb U niw ersytetu.

MorMorjum mieszkaniowe 
dla bezrobotnych 
w porze rimowei

(—) Poniew aż w r w ielu w ypadkach lokatorzy  
r  pow oau s ra k a  znajomości ustaw  lub mylnego

:) (rg) Ulica Lw owska w Podgórzu była wczo­
ra j w idownią strasznego zam achu sam obójczego. 
Około godz. 7 rano zauw ażyli przechodnie, iż  z 
okna dom u pod 1. 9, przy ul .K alw ary jsk ie j zesko 
czyla na bruk  m łoda kobieta.

W szelki ra tunek  okazał się spóźniony. D enat­
ka doznała rozbicia czaszki i k rw otoku  mózgo­

wego. Śmierć nastąp iła  na miejscu.
J a k  się okazuje, jest 20-letnia H elena K ow al­

ska, có rka konduk to ra  tram w ajow ego. Popadła 
ona osta tn io  w silną depresję nasku tek  śmierci 
m atki.

Zwłoki denatk i przewieziono do Zakładu Me­
dycyny Sądow ej.

icl zrozum ienia n araża ją  się na u tra tę  nieszka- 
r ia  w drodze eksm isji sądowej — Związek Loka­
to! ów w yjaśnia jak następuje:

Na podstaw ie now eli do ustaw y o ochronie lo­
katorów  z dnia 7 grudnia 1931 ek sn is je  sądowe z 
m ieszkań jedno- lub dwu ookojowych, zajm ow a­
nych przez bezr tbotnycli lokatorów , będą w strzy ­
mane na czas od 1-go listopada do 31 m arca — o 
ile wypowiedzenie względnie rozw iązanie najm u 
nastąp iło  na podstaw ie w yroku sądow ego z po- 
wedu zaległości czynszowych.

Równocześnie na podstaw ię powyżej pow ołanej 
now eli do ustaw y o ochronie lokatorów  sąd może 
odmówić żądaniu w łaścicieli realności o usunię­
cie w drodze eksm isji bezrobotnego lokato ra  z 
m ieszkania, jeżeli tenże otrzym ał pracę — i opła- 
c-. oprócz bieżącego kom ornego zaległy czynsz w 
r&lach wynoszących po 25 proc. bieżącego kom or­
nego miesięcznego.

We w szystkich w ypadkach o pow strzym anie 
eksm isji muszą, być wnoszone do Sądu Grodzkiego 
odpowiednio um otyw ow ane pisemne prośby.

W szelkich bliższych inform acyj w tych sp ra ­
w ach udziela bezpłatnie swvm 'złonkom  b iuro 
Zw iązku Lokatorów , K raków , P lac M tte jk i 3.

-— o§o— —
— DYŻURY A PTEK . Dziś w niedzielę m ają 

dyżui dzienny i nocny apteki: ul. Szczepańska 1, 
Kościuszki 18, D ługa 66, M ikołajska 4, S taro­
w iślna 77 i Rynek podgórski 9; tylko dzienny dy­
żur apteki: ul Grodzka 22, plac Matejki 3, ul. Wy- 
bicKiLgo 1, R akow icka 12, D ietla 36.

— POSIED ZEN IE D YR FKTO k JATTj KKL. od­
będzie się dziś w  niedzielę o godz. 12-ej w  poł. 
Na porządku dziennym sp raw y  bardzo ważne. Za­
proszeń nie w ysyła sie.

— ZE SPRAW  M IEJSKICH. Na posiedzeniu ko- 
legjum adm inistracyjnego Zarządu Miejskiego za­
tw ierdzono 2 piany Dudowy nowych domów w 
teni 1 — 3-piętrowego, a 1 —2-u, 1 Gadaptacyj we- 
w r.ętrnzych i zew nętrznych, 9 planów  szyldów, 2 
p lany  budowy garaży , 16 odwodnień realności o- 
raz  2 w ydzielenia parcel. N adto om aw iano sp ra ­
w y zabudow ania: parcel między Sudołem a drogą 
w ojskow ą na K row odrzy, grun tów  leżących mię­
dzy parkiem  T w ardow skiego  a u licam i: Tyniec­
ką, C zarodziejską i H arcersk ą  o raz  postanow iono 
przystąpić do sporządzenia planu zabudow ania 
drogi maj'ącej się otw orzyć na gruntacn  Skrzyń­
skiego. W końcu zatw ierdzono zarządzenia tyczą­
ce ośw ietlenia iV. Mostu im. M arszałka J. P ił­
sudskiego.

_  k o n d o l e n c j e  p r e z y d e n t a  m ia s t a .
Z powodu śm ieitń śp. Józefa Sosnowskiego p re­

zydent m K rakow a dr. Kaplicki p rzesła ł na ręce 
prezesa krakow skiej filji Za S P -u d ra  Zygm unta 
N ow akow skiego w yrazy  w spółczucia wohec śm ter

MARKUS FINTENFASS
urodzony «  roku 1865

zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach 
dnia 24-go października 1933 r. w Milówce

o czom zawiadamiają w amntkn pogrążeń 
C órka, z i ę ć  i  n n n ii

Osobnych zawiadomi-ń nie wysyła się,

ci tak w ybitnego ak to ra  scen polskich, k tóry  w 
czasie swego pobytu w teatrze  im J. Słowackie­
go przyczynił się sw ą w span iałą  g rą  do uśw ie­
tnienia d ram atu  W yspiańskiego, będąc jego wiel­
kim wielbicielem. N adto prezydent i Komisja Te­
a tra ln a  Rady m iejskiej z k ż y ła  na trum nie zm ar­
łego wieńce o barw ach miejskich.

— OBCHÓD KU CZCI ŻW IRK I I WIGURY. 
Miejski Komitet Ligi Obrony Pow ietrznej i P rze­
ciwgazow ej urządził dla uczczenia pam ięci boha­
tersk ich  lotników  śp. kpt. F r. Żw irki i śp. inż. 
St. W igury  uroczysty cbclwd. Dzis w niedzielę 
zbiórka na ulicach m iasta. — Dochód z Akadeniji 
k tó ra  obyła się w wczorajszym  i ze zbiórki uli­
cznej przeznaczony na fundusze Challenge '±934.

— SZW EDZKI PR ZY JA C IEL POLSKI W  KRA' 
KOWIE. W dniu wczorajitłjrui przyjechał na kilku  
dniow y pobyt do K rakow a znany przyjaciel Pol­
ski ze Stockholmu p. K arol G astaw  Fellenius, k tó  
rv  położył w ielkie zasługi w  sp raw ie  zbliżenia 
stosunków  polsko- szrwedskich. P. Fellenius w y­
głosi z ram ien ia . Polsko- o*w rdzkiego T ow arzy­
stw a w K rakow ie w  poniedziałek 30 bm. o  godz. 
7-mej wiecz. w sali M azcnn Przem ysłow ego ul. 
Sn.oleńska 9 w ykład o stosunkach polsko- szw edz 
kich z czasów pow stania w  roku 1863 W ykład teni 
będzie ilustrow any  dja pozytywami. P ió cz  teg a  
T ow arzystw o  Polsko- Szwedzkie w yśw ietlać bę­
dzie film podróżniczy ze Szwecji. W stęp w olny, i

— KONCERT SYMFONICZNY NA BUDÓW? 
MUZEUM NARODOWEGO W  KRAKOW IE. K o »  
serw ato rjum  T ow arzystw a Muzycznego w  K ra­
kow ie p ragnąc przyczynić się do w ielkiej idei, ja ­
ką jest budowa Muzeum N arodow ego, urządzał 
koncert symfoniczny, k tó ry  się odbędzie w  sa ­
lach Muzeum N arodow ego w e w toreli dnie 7-g<« 
lis topada br. '

Na program  złożą się u tw ory : koncertu  skrzyp­
ce w ego K arłow icza, altów kow ego H andla o±aM 
fortepianow ego L iszta, wszystkich z tow  ork ie­
s try  symfonicznej. Podczas pauzy będzie m agia 
publiczność oglądać zbiory Muzeum o±az a tra k ­
cyjną w ystaw ę jubileuszow ą urządzoną sta ran iem  
Tow. P rzy jac ió ł Muzeum Narodow ego

— HALLO! 1U  PERU ! Od 1 listopada br. w pro  
w adza się ruch telefoniczny między P o iską a  Ko- 
lum bją i Peru via Berlin — Radjo Buenos Alrea. 
W Polsce dopuszcza się narazie  do tego ruchuf 
W arszaw ę, Bielsko, Bydgoszcz, Gdynię, K atow ice 
K raków , Lublin, Lw ów, Lódż, Poznań i W ilno. 
—  W Kolumbji: Bogotę (Bogota) zaś w P eru : L i­
mę (Lima).

— PROCESY POLITYCZNE W  R O SJI CAR­
S K IE J — w spom nienia obrońcy. Pod powyższym 
tytułem  odczyt w ygłosi p. dr. W. Szumański w e 
w torek  31 bm. w sali Domu Ludowego „Wisła** 
w  K rakow ie, ul. R adziw iłłow ska 23 o godz. 7 ej 
w :ecz. W stęp za okazaniem  zaproszenia, k tóre w y 
daje codziennie Koło Miejskie S tronnictw ^ Ludo­
wego.

— ZE ZW IĄZKU OBRONY KRESÓW ZACHO­
DNICH. Na podstaw ie zezw olenia W ładz W oje­
w ódzkich w  K rakow ie K oła K rakow skie ZOKZ. 
w  zw iązku z tygodniem  propagandow ym  urządza 
w  dniu 11 lis topaaa br. na ulicach K rakow a pu­
bliczną zbiórkę na rzecz Zw iązku Obrony K re­
sów  Zachodnich.

— Z  TOW ARZYSTW A ESPERANTYSTóW . W  
poniedziałek 30 bm o  godz 8‘15 wiecz. w  lokalu  
Societo E sp eran to  Smoleńsk 9 „Spraw ozdanie z I. 
Tygodnia P ropagandy  E speran ta* . B ibljoteka O- 
tw a r ta  od godz. 7 30—8*15.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH. W ciągu u- 
bieglego tygodnia zgłoszono w Miejskim U rzędzie 
Z drow ia w  K rakow ie 14 w ypadków  szkarlatyny , 
9 dyfterji, 5 odry, 3 duru  brzusznego, 2 o a p ł wi*< 
łrzne j i 1 róży.
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I h ,iś  w niedzielę od 5 popoł. do 10 wiecz.

iii. DANCING - BRIDGE
w Z, D. A. i rztm yska 3. Znakomity S i l v e r  -  Jazz. 

R e f l e k t o r ] ' .  Hótne niespodzianki.
Na izecz l i z r y  C b a lu c o w e J .

— DODATKOWE W PISY DO ŻYD. TOW. GI­
MNASTYCZNEGO na kursa  dzieci, uczenie, ucz­
niów , panów  o raz  na drug i ku rs pań, przyjm uje 
się do 7 lis topada br. w godzinach między 8—9 
wieczór. (Na kursach pań i panów  zap raw a  n a r­
ciarska). D la ćwiczących utw orzony zostanie bez­
płatny kurs n arc iarsk i pod kierow nictw em  facho­
wego instruk to ra . 4058

 o-O-o----
-  POSIED ZEN IE KOMITETU OKRĘGOWEGO 

C KG, „TARBUT" dziś w niedzielę o  7 wiecz. Ger- 
tru a y  12, 2 p. Spraw y zjazdu.

Maliszow e otrzymali 
akt oskarżenia

— RADOŚĆ ŻYCIA traci wiele ludzi, których drę­
czą okropne bóle reumatyczne i nerwowe. Lecz nie­
ma powodu do rozpaczy, gdyż Tabletki Togal zwal­
czają te niedomagania. Togal wstrzymuje nagroma­
dzan e  się kwasu moczowego. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach.

—  o§o------
IM W A N Y , C E R A T Y , LIN O LEU M  

A. A U SSB A U M , D IE T L A  4 5
~ o § o ------

— NA RZECZ OFIARY  BESTJALSKIEGO 
MORDU PRZY  UL. PA Ń SK IEJ p. Siisskindówny j 
złożono w naszej adm inistracji w  dalszym ciągu j 
następujące kw oty: zebrane przez dyr. Ferdynan- i 
da Z iffera przy stoliku w kaw iarn i „R enaissan- | 
ce‘‘ zł 41.10, P ersonal F irm y A leksandrow icz zł. j 
HU, F irm a „Chlorodont* zł 10, pp. inż. Zygm unt j 
F alk  zł 5, dyr. H erm an Stel zł 5, dyr. Ignacy Gutt- 1 
roan zł 5, H erm an T re itle r  zł 5, F irm a Leuchter 
D uoketblau i L ese r z ł 5, dr. O tm ar R einer zł 5, 
P aulina K em er zł 2, F irm a J. E i M. S. Buchei- 
• te r  zł 2, Jakób  B ucheiater z ł 1, I. Zimmels zł 1,
1. S tern zł 1.

Ł TEATRU, LITERATURV I SZTUKI
—  Z TEATRU MIEJSKIEGO. D zisiaj lopo lu - 

dniu pow tóizenie najnow szej kom rdji J. D evala 
„Stefek" w  opracow aniu  scenicznem J. K arbow ­
skiego. W ieczorem opowieść sceniczna Jerzego 
Żuław skiego „E io s i Psyche" w opracow aniu  dyr. 
C rte rw y  z w ykonaw cam i ró l głów nych: op. dyr. 
O sterw ą, H anką O rdonów ną i T. Burnatowiczem . 
W idow isko „E ros i Psyche" pow tórzone będzie ( 
w*- w torek wieczorem. Ju tro  popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej, po cenach najn iższym  koued ja  
Al. F re d ry  „Śluby panieńskie '.

— N AJBLIŻSZĄ PR EM JER Ą  będzie nowość 
rep e rtu a ru  angielskiego, sztuka Ronalda Macken- 
ziego pt. „ Ig raszk i muzyczne" w przekładzie F lo­
r ian a  Sobieniewskiego.

— „BA L MASKOWY'* opera  Verdiego w op ra­
cow aniu muzycznem tjyr. B olesław a W allek- W a­
lew skiego w reżyserji Józefa Stępniowskiego^ 
będzie najbliższą p rem jerą operow ą

— W YSTĘPY MENACHEMA RUBINA W  TEA ­
TRZE ŻYD. Bocheńska 7. Dz:ś 2 przedstaw ien ia 
o  godz. 4-tej pop. i 8 45 w iecz  Ciesząca się wiel- 
k u m  powodzeniem  sztuka ludow a Szalom a Alej- 
eben a  „200.000“' w nowej konstrukcyjne! insceni­
zacji M. Rubina i koncertow ej g rze całego zespo­
łu i  M. Rubinem na czele, pozstaje jeszcze k ilka 
dni na afiszu. B ilety przez cały  dzień przy ka­
cie teatiai.

— 1E A TR  „BAGATELA". Dalsze p rzedstaw ie­
n ia jubileuszow e „K rólow ej Przedm ieścia" dziś 
w  niedzielę o godz. 4 pop. o raz  o 8 w iecz  z oso­
bistym  udziałem  au to ra  w roli m ecenasa Złoto- 
górsk iego  Buety w kasie „B agateli ■.

— Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. T ea tr  Do­
lni żo łn ierza  daje dzisiaj na przedstaw ienie po­
południow e o godz. 3‘30 krotcbw ilę w 3-ch aktach 
„-Jo on robi w nocy", a na w ieczorow e o g ouz  
łrc( w esołą operetkę Z iehrera ,.Szalona dziewczy 
na ■ (Pana w koszarach).

— SALON WYSTAWOWY ZRZESZ, ŻYD. 
ART. MAL. I RZEŹB, w ŻDA Przem yska 3. O- 
stafm  dzień w ystaw y zbiorow ej Bencjona Cukier- 
n n n a . o raz w ystaw y rzezb Mojżesza Schwannen- 
lęłda W ystawy o tw arte  bez przerw y  od godz. 
l l - tc j  przedpot do godz. 4-tej pop.

— WTORKI LITER A C K IE W KOLLEGJUM 
W YKŁADÓW NAUKOWYCH. Na tem at „Poezja 
polska z ostam ch la t piętnastu" w ygłosi znany li­
te ra t 1 św ietny prelegent p r o t  T adeusz Bocheń­
ski dziewięć odczytów w K olłegiurr W ykładów  
K aukow ych (Rynek Gł. A—B 39) P ierw szy  w y­
k ła d  na tem at „Co to jer.t p o e z ja ’? (prelekcja 
w stępna ' w ygłos' prof. Bocheński w  najbliższy

t u G  g l b a

K raków , 29 października.
(:) (rg) Dwa dni dzielą nas zaledwie od  chwili 

gdy  na dużej sali rozpraw  li rakow skiego Sądu 
O kręgow ego rozpocznie się rozpraw a doraźna 
przeciw Janow i i M arji Maliszom. Przez salę są­
dową przewinie się h isto rja  życia dw ojga ludzi, 
k tó rzy  odpow iadają przed sądem  za ciężką zbrod 
nię, a  w yrok ja t i zapadnie, b ^ z i e  zakończeniem  
ponurego dramatu, który prawieże miesiąc temu, 
bo w dniu 2 października rozpoczął się przy  ni. 
P ańsk ie j I. 11. śledztw o  sądow e o raz dochodze­
nia p roku ra to rsk ie  przeciw  Maliszom są już ukoń  
czone. W  dniu w czorajszym  doręczono im a k t 
Oskarżenia.

Zgodnie z naszą zapow iedz:ą  w płynęły w czoraj 
o godz. 9.30 przedpoł. do se k re ta rja tu  S ądu 0 - 
kręgow ego a k ta  p roku ra tu ry . A kta  zaw ierają pro 
toku ły  przesłuchań oskarżonych i św iadków , o- 
rzeczenie prof. dr. O lbrychta i dr. Jankow sk iego  
co do s ta n ą  um ysłowego Malisza i jego żony, pro- 
to k u ł sekcji zwłok, pism a dyrekcji P oczt i Tele­
grafów , orzeczenie biegłego rusznikarza, w re­
szcie fo tografje  m iejsca czyun i plan sy tuacy jny . 
Do ak tów  dołączony jest a k t oskarżenia, w ygo­
tow any  przez p ro k u ra to ra  dr. Lewickiego.

O  co osksrieni sq 
Msliszowie?

A kt oskarżenia obejm uje 12 stron  pism a m a­
szynowego. W edług ak tu  oskarżenia J a n  Malisz 
u rodzony 18 m arca 1908 r. w  K rakow ie, lysow- 
n ik-fotograf, oskarżony  je st o to , i e  zabił listono 
sza pieniężnego W alentego P rzebindę o raz Mi­
chała S ilssidnaa. P onad to  J a n  Malisz i M arja 
Maliszowa, ur. 23 stycznia 1908 r. w K rakow ie, 
b. urzędniczka, oskarżeni są  o to , że wspólnie 
działając zabili Helenę Silssklndów ną, o raz zam ie­
rzali zabić E ngenję SOsskindówną. W reszcie Ma­
rja  Maliszowa oskarżona je s t o to, że udzieliła 
Janow i Maliszowi pomocy czynem  i słoi. ~.n ao  za 
bran ia  W alentem u Pr^ebindzie go tów ki w kw o­

cie 18.086 zł .78 gr., że czynnie w spółdziałała w 
ułożeniu planu działania i jego zrealizow ania.

P o  nadejściu aktów  do sądu zawiadom iono o 
tem  w iceprezesa dr. K rupińskiego. S ek re ta rz  s ą d t 
p. K obylarz u d a ł się do budynku w ięziennego, 
gdzie w ręczył Maliszom a k ty  oskarżenia. Mali 
szowie przebyw ają oddzielnie, w  pojedynczych, 
celach. A k t oskarżen ia przyjęli z pozornym  spo­
kojem . Malisz w ygląua bardziej zdenerw ow any. 
O skarżeni podpisali odbiór ak tów  oskiużenU .

Jak będzie prowadzona 
rozprawa

R ozpraw a rozpocznie się we w torek  o godz. 9 
przedp. Om ach S ądn  O kręgow ego K arnego , gdzie 
będzie się toczył proces, będzie ściśle obstaw iony 
policją. Do bndynkn sądow ego wstęp będzie do­
zwolony jedynie za biletam i w stępu. Również na 
schodach ’ ko ry tarzach  ustaw ione będą posterun­
ki policyjne. N a sali rozpraw  zgodnie z przepisa­
mi o sądach doraźnych, będzie asystow ał w  cza­
sie rozpraw y pluton policji.

Skład trybunału
Skład trybunału  jest już definityw nie ustalony. 

Przew odniczyć będzie wiceprezes Sądn Okręgu- 
wego dr. K rupiński. Ja k o  w otanci zasiędą s. o. 
dr. H orski i s. o. d .. P ilarsk i. R ozpraw a toczyć 
się będzie codziennie od godz. 9-tej przedpoł. do 
2giej pop. P o  dw ugodzinnej przerw ie rozpraw a 
będzie pod jęta  o godz. 4 -tej pop. i po trw a do póź 
nych godzin nocnych.

41 świadków
W ielka ilość świadków oraz duża ilość m aterja  

łu spow odują, iż rozpraw a przeciągać się będzie 
do późnej nocy. Na w niosek p ro k u ra to ra  we­
zw ano bowiem do rozpraw y 41 św iadków , oraz 
b iegłych prof. dr. O lbrychta i a r . Jankow skiego . 
P rócz tego będą jeszcze zaw nioskow ani św iadko­
w ie obrony. Olbrzymi te u m a terja ł dowodowy 
w ym agać będzie więc niechybnie pełnych 3 dni, 
aż do zupełnego w yczerpania.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela pop.: „Stefek"; 7‘30 wiecz.: „E ros 1 

P sy ch e '.
Poniedziałek pop.: „Śluby panieńskie"; wiecz. 

przedstaw ien ia nie będzie.

TEATR „BAGATELA"
Niedziela 4 pop. i 8 wiecz.; „K rólow a przedm ie­

ścia -.
TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7)

N iedziela 4 pop. i 8‘30 wlecz.: „290.00T
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA

Niedziela 3‘30 pop.; „Co on roDi w nocy'*; 7'30 
d lecz. „Szalona dziewczyna .

TEA TR  POLSKI W KATOWICACH
N iedziela 11 przedpoł.: „Z aklęta królew na". 

T ea tr P o lsk i z K atow ic w  Bytomiu (Si. Opolski)
Niedziela: „Odsiecz W iednia'

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
ADRIA: „Jaaą  mnie p o żąd asz ' (G reta Gdrbo).
APOLLO: „K iw alkada".
ATLANTIC: „Dziewczę z nad W ołg '* (Eyelina 

Holt)
DOM ŻOŁNIERZA: „Młode orły* (C harles Ro- 

gers).
SZTUKA: „Zdobyć cię muszę".
PROMIEŃ: „Gehenna kobiety" (Sylvia Sydaey), 

..Bal w operze" (L iliana Haid)
ŚW IT; „Pod T w oją Obronę" (Obraz Polski).
SŁOŃCE: „Grzeszna m iłość" (J  S no rarsk a , T 

W esołowski).
WANDA: „Uśmiech szczęścia" (Norm a Sbea-
UCIECHA: „P .eśń  nad pieśniam i” (M irtem .

D ietrich).

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z in ia  28. 10. 1933- 

Ceny tranakcyjne: żyto 330 ton 14 i trzy  cz w , 13 
ton 14.7G, 15 tou 14.68 i poł. Ceny o rjen tac rin e  
łe z  zmian. Ogólne usposobienie spokojpe.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w i otulanie L 77, w  Pa yżu fr. Ir. 1300 przy 

tendencji mocnej.

Z GIEŁDY 
GIEŁDA WARSZAWSKA

W arszaw a, 23. 10. PAT. Akcje: Bank Polski 79 
i pół, H aberbusch 37. Pożyczki: 3-proc. budow lana 
38.90, 4-proc. inw est ser. 108 i pół, 5 -p u c . kon- 
v ersy jna  49 i pół, 5-proc. kolejow a 44.75, 4-proc. 
do larow a 48 i trzy  czw., 7-proc. stabilizacyjna 
51.88, 52, 51.88, 10-proc. kolejow a 102 i pół.

Dewizy: Belgja 124.35, 124 66, 124.04. Gdańsk 
173 45, 173.88, 173.60, Londyn 28.37, 28.51. 28.23, 
Nowy Jo rk  6 05, 6.06, 6.02, Nowy Jo rk  telegr. 
6.07. 6 10, 6.04, P a ry ż  34.88, 34.98, 34.80. P rag a  26.47 
26.53, 2C.41, Szw ajcarja  172.56, 172.99. 172.13. W ło­
chy 40.96, 47.19, 46.73, B erlin  212.65 m ocniejsza

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 28. 10 PAT. P ary ż  20.22 i pół, Londyn 

16.42, Nowy Jo rk  3.49, Beigja 72, W łochy 27 21 
i  pół, B erlin  123.20, W iedeń 72.58, noty 57 i pół, 
Pra^yi 15.32 i pół, W arszaw a 57.85, B ukareszt 3.05.: 

PLŻY CZK l PO LSK IE W NOWYM JO PK U  
Newy Jo rk , 27. 10. O tw arcie: D illonow ska 68.375 

S tabilizacyjna 76, D olarow a 58, W arszaw ska 48, 
Ś ląska nienotow ana. Zam knięcie: D illonow ska 70, 
SUbilizacyjna 76, D olarow a 58, W arszaw ska 48, 
Śljp-kr 44.50 Tendencja utrzym ana.

GIEŁDA BERLIŃSKA 
B erlig , 28 10. W dniu dzisiejszym przy zam ­

knięciu giełdy do lar osiągnął kurs 2.85, temsamem 
uzyskał 5 fenigów na kursie. Funt angielski ró ­
wnież zw yżkował, obracano nim po kursie  13.37. 
Tendencja nadal mocna.

DEWIZY" E U R O PEJSK IE  W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 27 10 O tw arcie i zam knięcie: Ber­

lin  35.80—35.35, Londyn kabel 4.72 3/16—4 71. P a­
ryż 5.861/2—5.791/2, Zurych 29.05—28.35, Rzym 
7.90—7.82, Am sterdam  60.50—59.80 Tendencja s ła ­
ba.
DOLA R W OBROTACH PRYW ATNYCH W  WAR 

SZA W IE
W arszaw a, 28. 10. W  dniu dzisiejszym  d o la r 

osiągnął kurs 6.05 p rzy  t« ndencji mocnej. W sto ­
sunku d o  d n ia  w c z o r a j s z e g o  do la r zyskał 6  gro* 
u y  n a  kursie.
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K raków , 29 października.
Po doręczeniu aktów  oskarżenia wicepezes dr. 

K rupiński zezwolił obrońcom na widzenie się z 
oskarżonym i. W obec tego do gm achu więzienne­
go udali się obraj obrońcy, adw. dr. Aschenbren- 
n w  t adw . W arenhaupt. Obrońcy czekali w roz- 
m ówuicy, dokąd sprow adzono oskarżonych. Roz­
m owa obrońców z oskarżonym i odbyw ała 9ię po­
jedynczo. Ja k o  pierwszego w prow adzono do roz­
mównicy Malisza. Od czasu aresztow ania Malisz 
zmienił się bardzo. Nie jest to  już ów wysoki, 
dum nie spoglądający  młodzieniec. P rzygarb ił się 
i jak b y  postarzał. Mówi głosem spokojnym , chwi­
lami głos zatam uje się, oskarżony płacze cicho. 
U brany w stró j w ięzienny, jakby  krępow ał się 
swego w yglądu.

Rozmowę z obrońcam i rozpoczyna od n ak re­
ślania h itto rji swego życia. Z początku  mówi spo­
kojnie, zw olna jednak  głos jego zapala się coraz 
bardziej. Znać, iż chce on podkreślić pewne mo- 
•nenty, k tó re  uw aża za korzystne dla siebie. Czy­
ni to  szczególnie w tedy, gdy  mówi o nędzy, w 
jak iej m iał żyć osta tn io , nie m ogąc zdobyć żad ­
nych środków  na utrzym anie.

Zwolna rozm owa schodzi na tem at m order­
stw a. Malisz zapew nia znów, iż nie chciał m ordo­
wać. Przyszedł, aby rabow ać, ale m ordow ać nie 
chciał. Umie opow ieazieć ty lko  to, co sta ło  się do 
chwili, gdy nadszedł listonosz. Od tego momentu 
„nie wie co się z nim działo". Zasłania się brakiem  
,pam ięci. Twierdzi, iż nie zabierał ze sobą rew ol­
weru specjalnie kry tycznego  dnia. Miał —  jak 
mówi —  zwyczaj nosić go sta le  przy  sobie. Gdy 
m owa o żonie, Malisz znów zapew nia o jej nie­
winności. Tw ierdzi, iż on jedynie był p ro jek to ­
dawcą napadu.

G d) dr. A schenbrenner okazał mu fo tografję 
żony, Malisz porw ał ją  i począł gw ałtow nie pła-

Zasądzenie l>. posła Pluty
(:) Rzeszów 28. 10. PAT. Przed sądem okręgu 

wym w Rzeszowie odbyła się rozprawa przeciwko 
bjłem u posłowi Stronnictwa Ludowego Andrzejowi 
Plucie, oskarżonemu o to, że 18 czerwca na wiecu 
Stronictwa Ludowego w Rakszawie wzywał obec­
nych, aby organizowali się w większe gromady i 
szli domiasta wymusić na przedstawicielach władz 
uwzględnienie swych żądań. Pluta do winy się nie 
poczuwa, chociaż przyznaje, że nawoływał do ma­
sowego wystąpienia. Świadek komisarz policji No­
wakowski opisał przebieg wiecu w Rakszawie i zaj­
ścia, potwierdzając tezy aktu oskarżenia. Po prze­
mówieniach stron trybunał ogłosił wyrok, mocą któ­
rego P luta skazany został z art. 154, par. 1 k. k. 
na półtora roku aresztn z zaliczeniem aresztu tym­
czasowego oraz na poniesienie kosztów sądowych w 
kwocie 30 zł. Obrona zapowiedziała apelację, pro­
sząc równocześnie o zwolnienie oskarżonego, z are 
sztu tymczasowego. Wniosku tego trybunał nie u- 
względnił.

Dalszy wyrok w sprawie zajść 
w pow. ropczyckim

(:) Tarnów. 28. 10. PAT. W procesie przeciwko 
Sypieniowi Wojciechowi i towarzyszom w sprawce 
zajść w powiecie ropczyckim przewodniczący trybu­
nału wiceprezes Jurasz ogłosił dzisiaj wyrok, mocą 
którego na podstawie art. 164 par. 1 i 2 oraz art. 251 
Bkazani zostali: Wojciech Tobiasz na 2 i pół roku 
więzienia, Feliks Bochnak na 1 i pół rokn więzienia. 
6 oskarżonych po 1 roku więzienia, jeden na 16 mie­
sięcy, 3 po 15 miesięcy, 12 po 10 miesięcy, 5 po 
8 miesięcy więzienia. Dwom z oskarżonych zawie­
szono warunkowo karę. 16 oskarżonych zostało unie­
winnionych. Adwokat dr. Merz zgłosił imieni9.n 
wszystkich skazanych apelację.

Ujęcie domniemanych morderców 
z Pewli Wielkiej

(:) Żywiec. 28. 10. Przed kilku dniami donieśliśmy, 
że w Pewli Wielkiej dokonano morder°twa rabunko­
wego na osobie restauratora Jakóba W ulkana. Ce­
lem pochwycenia sprawców napadn w lasach żywię 
cklch zarządzona została wielka obława policyjna, 
w wyniku której ujęto Józefa Golonkę z Budkowa 
1 Kooiwarę ze Stryszawy, podejrzanych o dokonanie 
morda. Dalsze dochodzenia w toku.

kać Rzucił się na ziemię, ta rz a ł się i zapew niał 
obrońców o niewinności żony. Zapewnia o wiel­
kiej miłości do żony, nazyw ając ją „m aleństw em ".

Pew nego razu — opow iada — przechodził w 
czasie spaceru na podw oicu więziennym obok pa­
wilonu kobiecego. Usłyszał wówczas głośny płacz 
żony. To w piaw iło go w rozpacz. G dy w rócił do 
celi nie mógł znaleźć spokoju.

P od koniec rozmowy, jeszcze zapew nia obroń­
ców, iż żona nie strzela ła , a jeśli ta k  zeznaje, to 
czyni to ce>em odciążenia go.

Mówi jeszcze o czekającej go karze, zdaje sobie 
spraw ę z tego, co go czeka i tw ierdzi, że boi się 
kary .

Maliszowa w rozmowie z obrońcam i w ykazuje 
pew nego rodzaju  odrętw ienie. Na w stępie siedzi 
nieruchom o, odpow iada rzadko na py tan ia . Do­
piero po chwili rozpoczyna norm alną rozmowę. 
L inja jej tłóm aczenia się, nie różni się w cale od 
linji tłum aczenia 9ię Malisza. I ona utrzym uje, że 
nie wie co się z nią działo po nadejściu listonosza.

Głównym tem atem  w jej opow iadaniach jest 
również „w ielka miłość" do męża. Ciągle ty lko 
mówi o nim, wspom ną o przeżytych z nim chwi­
lach i co słowo pow tarza, że „bez niego żyć nie 
m oże".

C harak terystyczny  zwrot zaszedł również u niej 
odnośnie je j rodziny. O ile dotąd  była zupełnie 
obojętna wobec rodzeństw a, a naw et nie chciała 
widzieć się z m atką, to obecnie zaszedł w tym 
kierunku  zasadniczy zw rot. Maliszowa p y ta  się 
o m atkę i chce się z nią zobaczyć. W ypytu je rów 
nież szczegmowo o każdego z członków rodziny.

Rozmowa obrońców z oskarżonym i trw ała  k ilka 
godzin. W  godzinach popołudniow ych oDrońcy 
zujęii się studjow aniem  ak tów , co zajęło k ilka go 
dzin czasu. Dzisiaj obrońcy w dalszym  ciągu roz 
mawiać będą z oskarżonymi. (rg)
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Budowa Muzeum Narodowego
(:) W dalszym ciągu ofiarowali na budowę Mu­

zeum Narodowego w Krakowie: Związek Lekarzy
Kas Chorych w Kraaowie Zł. 1.000, dr. Antoni Kania 
Zł. 15, dr. A. Bieberstein Zł. 50, dr. B. Fenigerowie 
Zł. 20, dr. Antoni Krokiewicz Zł. 20, dr. Józef Lie- 
beskind Zł. 100, di. Mieczysław Dudek Zł. 15, Szpital 
ortopedyczny dla dzieci dr. M. Kosińskiego Zł. 100, 
dr. Cbaim Hilfstein Zł. 20, Józefa Knobel Zł. 100, 
Bronisław Knebloch, prof. gimn. Zł 5, Kar( 1 Gawlik 
Zł. 5, Zrzeszenie Urzędników Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Krakowie Zł. 256, Spółka dla handlu 
zbożem z ogr. odpow. Zł. 50, Żyd. Akad. Koło Mi 
łośn. Krajoznawstwa w Krakowie Zł. 20, dr. Henryk 
Eisele Zł 50, Samorząd szkolny przy Państw. 
Gimn. X. Im. Król. W andy Zł. 20, dr. T omasz Asonen- 
brenner Zł. 50, dr. Maurycy Landau Zł. 150, M. Ko- 
m isarjat Obwodu VII. Zł. 90, prof. U. J. dr. Leon 
Sternbach Zł. 150, Tow. Katolickich właścicieli real­
ności Zł. 100. Dziedziniewicz Zł. 2, Zarząd Rzeźni i 
Targowicy w Krakowie za znaczki propagandowe 
(6-ty raz) 198.65 Zł., Tow. Przem. Handl. Block- 
Brun“ Ska akcyjna Zł. 100, Pracownicy Pogotowia 
Ratunkowego Zł. 75, Hoffmanna N. Następcy Ajen­
cja Handlowa Zł. 100, OO. Franciszkanie w Kalwarji 
Pacławskiej Zł. 5, Bracia Kamsler 20 ton wapna war­
tości około 570 Zł, Zarząd Miejski w Lesznie Zł. 20, 
Skład porcelany I. Gross gablotę szklarnią. WilLel- 
mowa Feldmanowa 59. 25, prof. Edward Kozłowski 
Zł. 20. — Złóż chociażby najskromniejszy datek na 
Nr. PKO 400.i00 lub w administracjach krakowskiej 
prasy. Sekretarjat Komitetu mieści się przy ' 
Wydz. IV. Mgtu Telef. 111-92

ZAJŚCIE NA PLACU KOLEJOW YM
W sobotę wieczorem grupa przechodniów żydo­

wskich, powracających z dworca kolejowego, po od- 
jeździe pociągu do Lublina, napadnięta została przez 
kilku osobników. Kilka osób zostało pobitych, m. m. 
Izak Piller, który został ranny w głowę. Policja a 
resztowala napastników.

 o§o——
— CZARNA KAWA _  D ANCING. — Dziś nie­

dziela 29 o 8 wiecz. Dom A rtystów  Jazz Meyer- 
holda.

— JAWORZNO. Dziś I. w alne zebranie Zje- 
tiro c? Kobiet .yd WIZO. R efem t n. f ..Problem y 
kobiety w  społeczeństw ie ‘ wygłos! p. dr. Sćpa 
Llndeuhaubi Gottllebowa s Krakowa.

ObrŁiGw 15-łecia Czechosłowacji
(:) Praga. 28. 10. PAT. 15-lecie odzyskania niepod­

ległości ob .-Lodzone było w całym kraju bardzo uro­
czyście. Punktem kulminacyjnym uroczystości była 
defilada na placu św. Wacława w Pradze. Defiladę,

| odebrał prezydent Masaryk. który przybył konno w 
I towarzystwie attacnes wojskowych państw obcych. 

Na podkreślenie zasługuje fakt. że w wiem mia­
stach w obchodach wzięli udział Niemcy, manifestu­
jąc w ten sposób swój lojalny stosunek do republiki 
czeskosłowaekiej.

Walka z  propagandą hitlerowską 
w Ameryce

(:) Nowy Jork. 28. 10. ŻAT. Obiegają, uporczywe 
pogłoski, że Heinz Spanknoebels i jego najbliższy 
współpracownik Wiegand wraz z 36 innymi narodo 
wymi socjalistami, którzy ostatnio prowadzili proca 
gandę hitlerowską w Stanach Zjednoczonych, pota­
jemnie wyjechali z kraju w obawie przed deportacją 
naskutek oświadczenia generalnego prokui-tora, 
wedle którego mają być przeprowadzone dochodze­
nia co do legalności pobytu Spanknoebelsa i jago 
towarzyszy w Ameryce. Niemieckie przedstawiciel­
stwo aypiomatyczne, które dotychczas przemilczało 
działalność Spanknoebelsa, ogłosiło obecnie komuni­
kat, w którym zaznacza, ze ten ostatni nie zajmuje 
w Ameryce żadnego oficjalnego urzędu. Celem tego 
komunikatu jest widocznie odgrodzenie działalności 
partji naroaowo-socjalistycznej zagranicą od poczy­
nań reprezentantów rządu niemieckiego.

Samuel Diekstein oświadczył, że z dniem 14 listo­
pada rozpocznie się śledztwo w sprawie propagandy 
niemieckiej w Ameryce. Posiadamy w ręku dość do. 
w od ów — zaznaczył — by otworzyć opinji publicz­
nej w Ameryce oczy na propagandę Hitlerowską. Gdy­
by nasi przedstawiciele w Niemczech postępowali bo 
daj w przybliżeniu tak, jak Niemcy postępują w A- 
rueiyce, byliby z pewnością rozstrzelani.

Zrzeczenie sie ubywafelsfutó niemieckiego 
— warunkiem dopuszczenia do egzamin!

(:) Benin. 28. 10. 2AT. Studenci żydowsc-y uniwer­
sytetu berlińskiego obywatele Rzeszy niemieckiej 
zostali powiadomieni, że n iebętfj dopuszczeni do egza 
minów końcowych, jeżeli nie wyrzekną Sie obywa­
telstwa niemieckiego Studenci żydowscy obywatele 
państw obcych lub bezpaństwowi będą traktowani 
zgodnie z u bo wiązującymi przepisami.

Austriacka m iniatura  
ob ozu  Koncentracyjnego

(:) Wiedeń. 28. 10. PAT. Władz" austrjackie urzą­
dziły w zabudowaniach fabrycznych Woellerdorfie, 
w pobliżu Wiener Neustadt rodzaj obozu koncentra­
cyjnego, w którym zamykane będą osoby, oskarlo-- 
ne o działalność, skierowaną przeciwko państwa. 
W danej chwili znajduje się tam około 20 osób, w 
tej liczbie 11 narodowych socjalistów, Kiikn studen­
tów, którzy organizowali zamieszki na wyższych 
czelniach, oraz 2 agitatorów komunistycznych.

Kowie san o b t y  niem ieckie - 
szczytem techniki

(:) Paryż. 28. 10. PAT. „La Republique“ omawia 
obszernie nowy typ samolotów, jakie wytwarzają fa 
bryki niemieckie „Heinckel-Junkers‘\  Samoloty te 
zdaniem fachowców przewyższają wszystkie dotych­
czasowe zdcbyeze techniki zagranicznej. Maksymal­
na ich szybkość sięga 362 km uagodz. Modei tego 
typu samolotu jest wyposażony we wszelkie urządio 
nia, umożliwiające lot przł-_ znikomej widzialności 
zaopatrzony jest w aparat radjowy itd.

k n o u  u masowe zatrucie 
mięsem

(:) Bydgoszcz 28. 10. PAT. W Cielcchówku pod 
Miasteczkiem wydarzył się wypadek masowego za­
trucia zepsutem mięsem wieprzowem. Otruciu uległo 
8 robotników i robotnic, zajętych przy pracach rol­
nych u gospodarza Kędziory. Jedna z robotnic. Mai- 
kównazniarła. resztę w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala w M’a.«teczku. Pochodzenia na mieiacu 
przeprowadza policja.

— AKAD. ORG. SJON'.- SOCJ. Dziś o g o d t  
S‘15 plenarne zebranie z referatem  kol. mgr. A 
M elzker n. I. „Z zagadnień bylu narodu*. Czytel­
nia czasopism w  języku h-iK ajskim , żydow sk i*  
i polskim czynna cotiz od godz G-łej.

— ZAKOPANE. Walm.. zebranie WIZO d u ś  
z referatem  p M urh A olew ei t. K rakow a nt. J b 1 
sse zadania w św ietle 7 >•«£ kolorcucji W ||Q P *  j

Dramatyczna rozmowa obrońców
z F afiszami

I

9
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1KO..NE POSADY

EKSPEDJENTA z bran- j
ty  galanteryjnej przyj­
mę. Zgłoszenia do Ad:a. 
„N. Dziennika" pod ,,Ru 
t :n « ta n v ‘l. 207%

ZDOLNA e k t  p e d j i: n tk a. 
i prakr\ ka w branży ga­
lanteryjnej potrzebna. — 
Zgłoszenia w firniie J . 
Naeht. Kraków, Stra- 
dora 5. 409Ikr

ZAPROWADZONY pod­
różujący poszukuje za­
stępstwa. Zgłoszenia do 
Adm. „Now Dziennika" 
pod „Branża spożywczo- 
cukieruięza". 2098g

~HAf- CiARrw\ MASZY­
NOWA (ręczny batt ko­
lorowy), pierwszorzędna 

ziła, z długoletnią prak­
tyką, poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Samo­
dzielna". 1862*

BIELU nIaR K A , dobry 
krój, (bielizna męska 
damska) bi.uka odpowie­
dniej posady taryte w do 

m&cb prywatnych. — 
Zgłoszenia w Adm. ,,N. 
Dziennika" pod „Sumień 
J»a“. 4074

I^T U R Z Y S T A , sierota! 
w skrajnej nędzy i roz­
paczy, prosi o jakąkol­
wiek pracę, ewentualnie
0 danie mu zapomogi pie 
niężnej czy też w sta­
rych bucikach, bieliżn.e
1 Ł p. Zgóry dzięki. Ła­
skawe zgłoszenia przyj­
muje: Wiśniowski Anto­
ni, p. Piotrków Trybuoal

ski, Foste-Restante.
2021bp

" z n a k o m it a  h e b r a i-
STKA, słuch, iilozofji, u
dzieła lekcyj w zakresie 
gimnazjalnym; specjal­
ność: judaistyka, huma­
nistyka, przedm. biologi­
czne. — Zgłoszenia pod 
„Hebraistka Z. Sz.“ dc 
Adm. „N. Dziennika".

RUTYMOWANYKORE- 
'ETYTOR udziela lekcji 

zakresu szkól powsze- 
.bnych ; średnich na bar 
dzo dogodnych warun­
kach. Specjalność: ma-
jematyka. łacina, niemie 
flrfe Zgłoszenia pod „W.

do Adm. _N. Dzieo-
*ika“. 2005

^STUDENTKA tilozofj" 
absolwentka gimn. heb­
rajskiego, poszukuje le­
kcji w zakresie humam 
stycznym ze szczegól- 
Cftm UWżgTędnTeniein ję 

ty k a  hebrajskiego. Zgło 
SzeBIa do Admin. „Now. 
Dziehhika" pod „Studeh 
tka". 1030r

INSTITUT COSMETI- 
T IQ U E „YLANG- , Kra
ków Sław k w ska 30. te 
lefun 177-57. Kierów 
nic iw o inż 11. Apsclńw 
ny. Wizeikio zabieg: 
kosmetyczne oraz pre­
para ty  dla CERY TŁU­
S T E J, przeciw wągrom 
i rozszerzonym  porom 
— dla CERY SUCHEJ 
zwiotczałej, -kłonaej do 
zm arszczek. P IELĘG ­
NACJA włotsów. Usu­
wanie zbytecznego o- 
włosienia. F orady  bez­
p ła tn ie . 4008kr

KIOSK z pełną koncesją 
tytoniową, urządzony, w 
Rynku Głównym, zaraz 
do wydzierżawienia. — 
Zgłoszenia — Drogerja 
Braci Finder, Kraków, 
Rynek 12. 4182kr

UWAGA! Po powrocie z 
zagranicy urucham iali 
po rocznej przerwie -- 
CHEMICZNĄ PRALNIĘ 

— FARB1ARNIĘ — 
JOGAŁŁA. Czyści, lar- 
buje wszelką garderogę 
najnowszemi metodami 
po cenach konkurencyj­
nych. Centrala: Poago 
rze. KRASICKIEGO 1 i  
tu ja  KRAKÓW, GRODZ 
KA 2 w podworcu.

4094kr

POSZUKUJĘ spólnika 
do zaprowadzonego i ren 
townego przedsiębior­
stwa handlowego z kapi­
tałem Zł. 10.000. Zgło­
szenia pod „Okazja" do 
Adm. „N. Dziennika".

2097g

NA DOMY W WIEDNIU
udziela się pożyczki hi 
pot. w szylingach — (bez 
klauz. złota ) na miski 
procent, wolne od poda 
tku rentow. Zgłoszenia 
do Adm. .,N. Dziennika" 
pod „Wiedeń". 209tg

DO Palestyny jadąc za 
raz szukam partnerki. — 
Zgłoszenia pospieszne 
pod „Pożyczka na pod­
róż" do Adm. „N. Dzien­
nika". 209%

UNIEWAŻNIAM skra 
dzione mi w dniu 26 b 
m. w Tarnowie na dwor­
cu kolejowym weksle na 
stępującego wystawie­
nia: Stefan Ryła, K ra­
ków', Drogerja: 29 sty­
cznia 1934 Zł. 200, 20 In 
tego 1934 Zł 200. 28 lu 
tego 1934 Zł. 238*78. — 
Składnica Kółek Roiń. 
Jasło: 28 grudnia 1983
348*84, Moses Blum, J a ­
sio 25 marca 1984 Zł. 
79‘09. Adoll Riedier z fir 
my Colgate Palmolive — 
Kraków, Grodzka 60.

2091g

A A A A A A A A

EREC
IZRAEL .  JEDYNĄ OSTOJĄ
' * •  ■ N A D n n i lNARODU 

NA TUŁACZCE

■ EREC 
IZRAEL

Sąd okręgowy w Krakowie, wydział II. handlo­
wy, dnia 17 czerwca 1933. II. Firm. 373/29 Spółdz.
II. 106. — Do ts. rejestru handlowego, oddział 
„Spółdz." przy firmie „Peltan" Spółdzielczy han­
del skór, spółdzielnia z ogr. odpow. w Krakowie 
— dodatkowo wpisano: Dzień wpisu: 24 czerwca 
1933. Przeprowadzono zmianę statutu firmy. § 29 
statutu brzmieć będzie: Każdy członek musi wpła­
cić gotówką przy wstąpieniu przynajmniej 1 u- 
dział w kwocie 100 zł. (sto złotych), wolno jednak 
członkowi zdeklarować i płacić więcej udziałów. 
Zwrot udziałów następuje najpóźniej w 6 miesię­
cy po Walnem Zgromadzeniu, zatwierdzającem 
zamknięcie rachunkowe za ten rok administracyj­
ny, z końcem którego członek przestał nim być 
po myśli § 10 statutu. Roszczenia o wypłatę u- 
działu ulegają przedawnieniu z upływem lat 5, a 
kwoty przedawnione przekazuje się w całości do 
funduszu zasobowego. Wpisano na podstawie po­
dania z dnia 20 listopada 1928 i uchwały Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie z dnia 25 marca 1929 
Sygn. R. III. 42/29.

Maszyny o- pisania,
r a c h o w a n i a ,  f  o w f e l s c z e ,  napraw ia, 
czyści, konserw uje  — m echanik specjalista

Edw ard  Afesfer
Kraków, św. Gertruty 12. Telefon 1C905

pod redakcją  D ra Z. ELLENBERGA 
zaw iera następu jącą  treść:

Dla pań pracającycb zawodowo!
Tani kurs oszczędnego i szybkiego gotowania  

i prania, nowemi metedami (obiad w przeciągu
30—60 minut). Nauiia odbywa się raz w tygo­
dniu. — Zgłoszenia i wpisy w kancelarji szkoły 
zawodowej dla dziewcząt żyodwskich ..Ognisko 
Pracy" w Krakowie, ul. Stolarska 15. I. piętro, 
codziennie, między godz. 11— 1. Tel. 158-21.

Kajnowsz} zeszjt 7 —  8  trzeciego  
rocznika

: Nasz Jos

Juljusz Feldhorn: „..-Pomnik strzaskany..." (Motywy 
żydowskie w twórczości Cyprjana Norwida). 

Chaim Łów: Żydzi w poezji Odrodzonej Polski. 
Jakób Schall: Jan  III. Sobieski a żydostwo czerwo- 

noruBkie.
Mateusz Mieses: Judaizanci we wschodniej Europie I. 
Michał Ringel: Sub specie — historiae.
Ozjasz Spiro: W kleszczach opinji.
Ozjasz Tillemann: Ludność nieżydowska Palestyny. 
Mojżesz Schorr: Z literatury religijno-pedagogicznej. 
Jeremjasz Frenkel: Szekspir w przekładach hebraj­

skich.
Filip Friedman: Towianizm wśród Żydów.

W arunki prenumeraty: kwartalnie zŁ 8. — Cena 
tego zeBzytu zł. 3. — Zamówienia do administracji: 
Warszawa, Rym arska 8. telef. 11-67-38. — Przesyłki 
pieniężne na konto P. K. O. 24768, Menora, Sp. Wyd. 
WarBzawa. — Adres jedakcji: Lódż. Narutowicza 96.

KILIMY artystyczne — 
Dywany perskie — Gru 
nerow a. Kraków Wci 
ika I9a. 25Z9k'

FIR AN K I. KAPY od
najtańszy tli ao najw y­
tw orniejszych poleca 
W ytw órnia F iranek  Jó  
zef R ottner. dawniej 
Podgórze. Rękawka, o- 
becnie S ław kow ska 11 
telef a n 176-92. 2806kr

DYWANY „RO-CO" zaj­
mują pierwsze miejsce 
w produkcji krajowej. — 
Sprzedaż detaliczna ty l­
ko w składzie fabrycz 
nym, Tomasza 29, tele­
fon 177-75. Strzyżemy 
dywany.

SENSACJA! Firanki, Ka 
py, Serwety z artystycz­
nych robót ręcznych od 
20 Złotych: Pracownia 
Firanek Holcerowej, — 
Kraków. Jasua 8. 208'z

NAUKA I WYCHOWANIE

WIECZORNE KURSY 
GIMNAZJALNE 

KOEDUKACYJNE ;nd
kl. IV. do VII. włącznie), 
dla dorosłych i zatruci 
nionych zawodowo. — 
WPISY w lokalu SZKO­
ŁY MUZYKI. MIKOŁAJ 
SKA 32, godz. 7—8 wie­
czór. — Opłaty bardzo 
niskie. 4126ł:r

NA WŁOSKIE LEKCJE 
trzeba partnerów: „Szko 
la Języków", Sarego 1 

4153kr

ANGIELSKIEGO, nowy 
komplet początkujących 
(5 Zł. miesięcznie). Zgło­

szenia: Karmel, ul. Kote- 
tek 8. — Tamże lekcje 
prywatne. 2082g

PRZEDSZKOLE prowa­
dzi mgr. Dunka Kerner, 
kwalifikowana freblanka 
z praktyką wiedeńską i 
warszawską, ul. Juljusza 
Lea 14 a m. 6. 2099g

LEKCYJ z zakresu szkół 
średnich udzieli ewentu­
alnie za obiady mgr. fi- 
lozofji. Konwersacja ni? 
miecka, hebrajska. Zgło 
szenia — Wielopole 11, 
m. 3. 4205kr

3 słowa pamiętać: 
„KURSY HANDLOWE 
FEINBŁRGa " (Starowi­

ślna 28). Komplety języ­
ka ANGIELSKIEGO -  
(Konwersacja, koresp^n 

dencja) rozpoczynamy.

AKADEMIK m  r. praw 
władający jeżykiem he­
brajskim. angielskim 
francuskim, poezukuje 
lekcyj ew. za utrzyma­
niem. Zgł. pod ..Helau” 
do adm. „N. Dziennika"

5 POKOI z pełnym kom­
fortem przy ul. Karmeli­
ckiej (nadające się na 
klub. cukiernię, handel, 

j przemysł, zaraz do wy- 
; najęcia, lnform.: Droge-
I rja Braci Finder- K ra­

ków. Grodzka 12. 4181kr

DO WYNAJĘCiA sklep 
z wystawami, jak  rów­
nież mieszkanie z peł­
nym komfortem 3-e ch 
pokojowe przy Aleji Sło 
wackiego 56. — Wiado­
mość u dozorcy. 4180kr

MIESZKANIE dwupoko 
jowe, pełnokomfortows 
oraz Bklep frontowy di 
wynajęcia Krakowska £1 

2062e

2 POKOJE urządzone w 
śródmieściu, na kancela 
rję adwokacką lub dli 
lekarza do wynajęcia. — 
Zgłoszenia pod ..Kance 
larja“ do Adm. ..Now 
Dziennika". 4202ki

CZĘŚĆ sklepu frontowe 
go z wielką wystawą -  
przy Stradomiu do od­
stąpienia. — Wiadomość 
pod „Stradom" do Adm 
„N. Dziennika". 2083g

LOKAL handlowy w po 
dworcu, z gablotka i 1 u- 
liikacją na I. piętrze dla 

celów przemysłowych — 
przy nl. Grodzkiej 20 za­
raz do wynajęcia. Zgło­
szenia: uL Marka 25/8.

2073g

DO wynajęcia 2 pokoje 
z urządzeniem na biuro, 
telefon, śródmieście. —- 
Zgłoszenia pod ,,Sat“ — 
Biuro ogłoszeń Stattera. 

Kraków, Rynek 8.
4204kr

MIESZKANIE dwupoko- 
jowe, kuchnia, — p e ł n y  
komfort, do wvnajęc'». 
Informacje: Nattel, S,tra- 
dom 27. 2094g

MIESZKANIE dla pa­
nienki (Żyd.) u sam ot­
nej wdowy, od 1-go listc 
pada — ul. Bocheńska, Ł 
m. 19.

.kow aiskina
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l
PRENUMERATA: w Krakowie I na prow. olM tęcioie Zł. 6*00, kwartał. Zł. 18*00 

w Krakowie z od nomen, do domu „ „ 6*20 „ „ itrOu
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6*60 „ „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „10*00 „ „ 30*00

„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, takie » poniedziałki i dni poświą’

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie — Strona »  
tekście i nadeslancm na 3 łamy po 74 milimetr. — Strona za teksiem 6 la­
mów po 37 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 ałów 

CENY w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za teksiem 
0*25. — Drobne ad słowa 0*20- Dla posznknjąc ych pracy 0*10 — Gratnla 
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 2 5% .  ________
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